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PREMIO
cz; <oc trunki dla 
na] płatnych
aboneni jw “Gazety 
Polsk iej w Chicago.” 

Poniew.-, wielu abonen-
tów. apisuje gazetę na kwar­
tał łub pół roku, co utru­
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
lOc na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po 
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. N aprzykład: Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan­
dra Chodźki, który kosztu- 
J’e $4.00, to odciąga sobie
1.00  jako premię, a 3.00 

przysyła razem z prenume­
ratą i dołącza 10c na prze­
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci “Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska’’ na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar­
tał 75c.

“Gazeta polska” do Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1 .50 na pół roku.

Katalogi książek i obra­
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

Kto nadsyła prenume­
ratę za “Gazetę Polską” 
na cały rok z góry, a 
chce do premii dostać 
Kalendarz Maryaiiski na 
rok 19(i4, niech nam przy­
śle wraz z prenumeratą. 
$2.30 Wł Dyniewicz

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI 1 KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agenta­

mi są becnie pan W. Radomski 
i pan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolekto wać za “Gazetą Pol­
ską" i książk aa co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę Polską” w 
So Dakota i Minnesocie.

Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazetę Polską” w Connecticut 
następnie w Brooklinie i okolicy, 
w New Jersey i w Pennsylv. nii.

Pan Paweł Kostkiewicz kolektu­
je w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą. 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje 

Władysław Dyniewicz,

Do Czytelników.
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek “January 
4," znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła się w 
Styczniu 1904. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gazę 
ty wstrzymamy.

W. Dyniewicz

WIADOMOŚCI
ZAGRANICZNE.

Kwestya panamska.
PANAMA, 15 stycznia. — 

Panuje tu powszechne prze­
konanie, że w każdej chwili 
nadejdzie wiadomość o zbli­
żeniu się wojsk kolombij- 
skich do granicypanamskiej. 
To też rząd tutejszy poczy­
nił wszystkie przygotowa­
nia ażeby nie być zaskoczo­
nym przez nieprzyjaciela. 
Pułkownik Barret, dowo­
dzący wojskami Panamy, 
oświadczył, iż w górach 
oddzielających Panamę od 
Kolombii, są tylko trzy 
przesmyki, któremi może 
przejść wojsko, a wszystkie 
trzy są tak ufortyfikowane, 
że ani jeden żołnierz kolom- 
bijski nie zdoła się tamtędy 
przedostać.

Mieszkańcy wyspy Provi- 
dencia wnieśli prośbę do 
rządu Panamy, ażeby ją a- 
nektował i uznał jako swo­
ją posiadłość. Powodem te­
go kroku był fakt, iż rząd 
Kolombii wysłał na tę wyspę 
oddział żołnierzy, którzy 
splądrowali domy i wymu­
sili wypłacenie sumy 18,000 
dolarów jako podatku wo­
jennego.

NEW 1ORK, 16 stycznia. 
— Z wiarygodnego źródła 
z Panamy, donoszą tu do­
tąd, że wojska kolombijskie 
wyruszyły ku granicy pa- 
namskiej.

Panama zaś sama zbroi 
się i zaciąga każdego zdolne­
go do wojska. Pobór wyka­
zał, że Panama jest w sta­
nie wysłać w pole 12,(XX) 
chłopa.

W całym kraju panuje 
wielki ruch, zwłaszcza po­
między indyanami, których 
rząd zaopatruje w broń i 
amunicyę, a którzy się o- 
świadczyli walczyć po jej 
stronie.
Pułkownik Barette oświad­

czył, że siły zbrojne Pana 
my dadzą sobie radę z ko- 
lombijczykami i są pewne 
zwycięstwa. Zresztą — do­
dał pułkownik — Panamie 
wystarczy 4,500 żołnierzy, 
aby każdą armię wstrzymać 
przed najściem kraju, do 
którego prowadzą tylko trzy 
wąwozy.

Kwestya maceiońska.
SALONIK A, 15 stycznia. 

— Powstańcy macedońscy 
wysadzili w powietrze wiel­
ki magazyn prochu niedale­
ko Uskub. Trzydziestu żoł­
nierzy tureckich zginęło 
przy tern. W kilku miej­
scach stoczono potyczki 
mniej lub więcej krwawe 
między wojskami tureckiemi 
a powstańcami.

Zdaje się więc, j ak gdyby 
wybuch nowego powstania, 
zapowiedziany przez mace- 
doriczyków został przyspie­
szony.

Położenie w Serbii.
WIEDEŃ ,15 stycznia. — 

Między Austryą a Rosyą to­
czą się ważne układy co do 
losu Serbii. Wiadomości 
poufne ztamtąd nadchodzą­
ce podają, iż krajowi temu 
grozi w najbliższym czasie 
anarchia. Dwie partye woj­
skowe królobójców i ich 
nieprzyjaciół walczą z sobą 
coraz zacięciej, a król jest 
zbyt słaby, ażeby otwarcie 
stanąć po jednej lub drugiej 
stronie. W najbliższej przy­

szłości nioże tam przyjść do 
wielkiej katastrofy.

Pokój czy wojna?
WASHINGTON. 15 sty­

cznia. — Rząd chiński pod­
pisał traktat handlowy ze 
Stanami Zjednoczonemi i 
Japonią, mocą którego ma­
ją być otwarte dwa porty w 
Mandżuryi dla handlu mię­
dzynarodowego.
Rząd Washingtoński poczy­

nił stosowne kroki, aby 
traktat ten wszedł natych­
miast w życie, a mianowicie 
zamianował dwóch konsu­
lów do dwóch portów man­
dżurskich, otwartych mocą 
tego traktatu dla handlu 
międzynarodowego.

Równocześnie wyznaczono 
pensyę roczną dla tych kon­
sulów, która wynosi $4,000 
dla każdego z osobna.

Wiadomość o zawarciu te­
go traktatu zaniepokoiła 
wielce rząd petersburski, 
który się nie spodziewał, aby 
rząd amerykański miał ob­
stawać przy ugodzie zawar­
tej między mocarstwami po 
wyprawie do Chin. Krok 
ten Stanów Zjednoczonych 
przekonał rząd rosyjski, że 
Ameryka popiera .Japonię 
w obecnych stosunkach na 
dalekim wschodzie.

PETERSBURG, 15 sty­
cznia. — Wczoraj odbyło się 
uroczyste przyjęcie wszy­
stkich dyplomatów z oka- 
zyi Nowego roku (starego 
stylu). Car w otoczeniu 
swych dworzan wysłuchał 
mów różnych dyplomatów, 
a dziękując im za życzenia, 
zapewnił, że zrobi wszystko, 
co tylko będzie w jego mo­
cy, aby utrzymać pokój na 
dalekim wschodzie. Nastę­
pnie rozmawiał z każdym z 
dyplomatów z osobna, a 
wśród ogólnej ciszy przystą­
pił do posła japońskiego, 
Kurino. Zapewnił on go o 
tern, że życzy sobie utrzy­
mania przyjacielskich sto­
sunków między Japonią a 
Rosyą, zarówno teraz, jak i 
w przyszłości, i wyraził na­
dzieję, że istniejące obecnie 
nieporozumienie da się zała­
godzić w drodze przyjaciel­
skiej.

SEOUL, 15 stycznia. — 
Wszystkie pisma koreańskie 
zamieściły wczoraj gwałto­
wne artykuły przypisujące 
wszystko zło w kraju o- 
becności w nim cudzoziem­
ców.

Przygotujcie więc karabi­
ny i siekiery — wołają one 
i zaprowadźcie porządek w 
kraju.

Cesarz koreański skaso­
wał kilkanaście urzędów, 
między temi najwyższy sąd.

Konsul amerykański Allen 
wydał rozporządzenie, aże­
by żony i dzieci amerykań­
skich poddanych nie wyda­
lały się z domów i by drzwi 
nikomu nie otwierano. Wy­
raził on bowiem obawy, że 
wojsko podniesie bunt i że 
przyjdzie do rozlewu krwi.

Konsul francuski dora­
dzał cesarzowi, ażeby za­
mieszkał w jego pałacu, 
gdzie nie będzie mu grozić 
żadne niebezpieczeństwo.

Ciekawa rzecz, czy te za­
mieszki są także dziełem ro­
syjskich ajentów? Czy Ro- 
sya chce może obsadzić Ko­
reę powołując się na to, że 
panują tam nieporządki.

LONDYN, 15 stycznia. — 
Rząd rosyjski uzyskał pota­

jemnie od sułtana pozwole­
nie na przepłynięcie floty 
czarnomorskiej przez cieśni­
nę Dardanelską.

Rząd angielski dowiedzia­
wszy się o tern zawiadomił 
sułtana, że czyni go odpo­
wiedzialnym za łamanie 
traktatu, zawartego między 
Anglią, Francyą, Turcyą i 
Rosyą, mocą którego nie 
wolno przez Dardanele prze­
pływać żadnej obcej flocie 
wojennej. Anglia w swej 
nocie dodaje, że gdyby Tur- 
cya nie przeszkodziła temu, 
to ona sama (Anglia) postąpi 
stosownie do traktatu zaj­
mie Dardanele i nie pozwo­
li flocie rosyjskiej przejeż­
dżać przez tę cieśninę.

Rząd turecki odpowie­
dział, iż zastosuje się do 
wspomnianego traktatu i 
nie pozwoli flocie rosyjskiej 
na przejazd przez cieśninę 
Dardanelską i dodaje od sie­
bie, że o podobnych zamia­
rach Rosyi nic nie wie.

Wiadomość ta wywarła 
przykre wrażenie w Peters­
burgu, gdyż rząd moskiew­
ski przekonuje się coraz ja­
śniej. że po stronie Japonii 
stoi Anglia i Stany Zjedno­
czone.

LONDYN 17 stycznia.— 
Nadeszły tu wczoraj prywa­
tne wiadomości donoszące, 
że car miał się zgodzić na 
uznanie Korei jako wyłączo­
nej z pod wpływu Rosyi, 
na otwarcie wszystkich wiel­
kich portów w Mandżuryi 
dla handlu światowego i 
wycofanie wojsk i floty z 
Portu Arthur. Pomimo, że 
to ostatnie jest wprost do 
prawdy niepodobne, to 
jednak pisma rządowe poda­
ją te wiadomości bez za­
strzeżeń i twierdzą, że co­
fnięcie się Rosyi i zgodze­
nie się jej na żądania Japo­
nii, jest olbrzymiem zwy­
cięstwem dyplomacyi angiel­
skiej.

Wiadomość tę, o ile się 
tyczy ustępstw Rosyi, nale­
ży przyjąć z wielkiem niedo­
wierzaniem.

LONDYN 19 stycznia. - 
Korespondent petersburski 
do dziennika “Daily Mail” 
donosi, iż według urzędo­
wych wiadomości, krążą­
cych w Petersburgu, Rosyą 
zgodziła się na ustąpienie 
J aponii co do żądań w Korei 
i prawdopodobnie zgodzi 
się i na resztę żądań.

PETERSBURG, 19 sty­
cznia. — W kołach urzędo­
wych panuje wielkie rozgo­
ryczenie przeciw Anglii, 
która stanęła po stronie Ja­
ponii i zniweczyła tern wy­
stąpieniem zamiary carskie 
na dalekim wschodzie.

Dyplomaci carscy grożą 
zemstą i oświadczają, że za- 
biorą się teraz do Anglii 
i posuwać się będą ku gra­
nicy Indyi, Afganistanu i 
Persyi.

TOKIO, 19 stycznia. — 
Japonia zbroi się w dalszym 
ciągu, zakupując okręty i 
żywność, aby być w pogo­
towiu na każdy wypadek.

Z Washington u.
WASHINGTON 15, sty­

cznia. — Senat Stanów Zje­
dnoczonych wciąż jeszcze 
zajmuje się sprawą panam- 
ską, mimo, iż traktat z no­
wą rzeczpospolitą zawarty 
nie jest jeszcze na porządku 
dziennym. Ponieważ na ra­
zie inne argumenta okazały 

się bezskuteczne, przeto o- 
becnie wystąpili przeciwnicy 
Roosevelta z zarzutem, iż 
on nie miał prawa przeszko­
dzić, by Kolombia wysadziła 
na ląd Panamy swe wojska.

Bardzo jednak niedelikat­
nie obszedł się z nimi sena­
tor Depew, który wprost i 
bez wszelkich ogródek skon­
statował, iż trust kolejo­
wy od lat wielu nie szczę­
dzi zabiegów i pieniędzy, 
byle nie dopuścić do budo­
wy kanału panamskiego. 
To też wyraził mówca ździ- 
wienie, że obecnie, gdy 
traktat z Panamą, już za­
warty, nie wahają się nie­
którzy senatorzy występy- 
wać przeciw zatwierdzeniu 
tegoż, a tern samem popiera­
ją amerykański trust kolejo­
wy i kolombijskich budle- 
rów.

Jest tu w grze walka o 
miliony. Koleje, przecinają­
ce Stany Zjednoczone i łą­
czące obydwa brzegi, stra­
cą w razie budowy kanału 
setki milionów dochodu. 
Nie dziw więc, że wolą o- 
ne poświęcić część owych 
milionów na to, by ten trak­
tat zabić. Wszak będą mo­
gły dalej łupić kraj i to, co 
straciły na wydatki w tym 
celu odbić z procentem. To 
też smutnem jest, iż właśnie 
dyskusya w senacie obecnie 
się tocząca robi wrażenie, 
jak gdyby to nie mówili 
zastępcy narodu, ale adwo­
kaci trustu kolejowego.

Przeciw Rzymowi.
RZYM, 16 stycznia. — 

Rząd francuski wystosował 
do papieża notę, w której 
się domaga, ażeby papież 
w najkrótszym czasie za­
mianował pięciu biskupów 
na opróżnione biskupstwa 
francuskie i ażeby nadał tę 
godność kardynałom przez 
rząd postanowionym.

Ambasador francuski o- 
świadczył w Watykanie, że 
jeżeli to żądanie nie zostanie 
spełnionem, natenczas rząd 
nie będzie czekał na wybór 
Rzymu, ale sam ich ogłosi 
jako biskupów. Nadto nun- 
cyusz papieski będzie rnusiał 
opuścić Paryż, a rząd zakażę 
zbierać księżom we Francyi 
świętopietrze.

Rozeszła się wieść, że pa ■ 
pież postanowił zamianować 
tych biskupów w myśl żą­
dania Francyi, ale temu za­
przeczają. Natomiast twier­
dzą, że toczą się dalsze 
rokowania w tej sprawie.

Reformy w Rosyi.
PETERSBURG, 18 sty­

cznia. — Minister spraw 
wewnętrznych Plehwe wy­
pracował już projekt pe­
wnych reform dla Rosyi. 
Treść tego projektu, zawie­
rającego ustępstwa dla chło­
pów, ma być rozpatrzony 
przez członków ziemstw za­
mianowanych przez guber­
natorów, ale oprócz tego ma­
ją być potworzone miesjco- 
we komitety z pośród człon­
ków szlachty do wypowie­
dzenia o tern swego zdania.

Zasadą tych ustępstw jest 
uznanie włościan jako oso­
bnego stanu, że rząd ma 
nadzór nad sprawami 
gminnemi i że chłopom nie 
wolno sprzedawać gruntów, 
które otrzymali w spadku.

Plehwe chciał utrzymać 
karę chłosty cielesnej, ale 
car miał to wykreślić.

Żywioły liberalne zapatru­
ją się przychylnie na ten 
projekt, wychodząc z tego 
zapatrywania, że lepiej coś 
uzyskać, aniżeli nic.

Dzień 22 stycznia.
Drodzy Bracia!

W piątek 22 stycznia b. r. 
znów wszystkim szczerze 
Polskę miłującym, nasunie 
się na myśl, jakby uczcić 
tę drogą pamiątkę 63 letnie­
go powstania, za wolność i 
lud. I słusznie moi drodzy 
Przyjaciele. W dniu tym 
przed 41 laty, młodzież pol­
ska w Warszawie nie mo­
gąc znieść prześladowań 
moskiewskich rządów, 
chwyciła za oręż i postano­
wiła raczej zginąć chlubnie 
na polu walki, aniżeli po­
zwolić po sobie deptać prze­
śladowcom. Lecz niestety, 
nierówna to była walka, bo 
tym bohaterom nie udało 
się osięgnąć, co zamierzyli. 
Moskale wzięli górę i wy­
mordowali nam najlepszych 
synów, co się poświęcili 
matce-Polsce. Niezliczone 
strugi krwi spłynęły i sami 
we więzieniach, sybirskich 
lochach i lodach, położyli 
życie w ofierze za wolność. 
Wrogowie jeszcze bardziej 
po zwyciężeniu naród nasz 
prześladować zaczęli, tryum­
fując, że już po nas raz na 
zawsze.

Ale czy tak jest w rzeczy- 
stości, przypatrzmy się le­
piej.

Choć naród nasz za oj­
czyznę tyle już poniósł mę- 
czeristw i różnorakich nie­
wygód, to jednakowoż jak 
widzimy żyje on i potężnie­
je z dniem każdym i nawet 
cały świat z dzieł naszych 
polskich mistrzów nauk i 
sztuk czerpie dla siebie 
wzory. Jak sami widzie­
liście, przed niedawnym 
czasem świat cały ze zdu­
mieniem podziwiał bohater­
stwo tych dzieci z Wrześni, 
jak te maleństwa urągały 
takim zażartym prusakom. 
Rosyą, co po powstaniu gło­
siła koniec Polski, jakoś 
z dnia na dzień coraz bar­
dziej jest w obawie, że 
wcześniej czy później, usu­
nie się jej ten grunt z pod 
nóg, bo gdyby o to się nie 
obawiała, toby nie zabrania­
ła polakom kupować swojej 
ziemi rodzinnej i mówić 
swoim językiem, toby za 
każde śmielsze odezwanie 
ten moskal nie pakował 
setkami do cytadeli naszych 
synów. Tak Bracia kocha­
ni! Jeszcze Polska nie zgi­
nęła! bo żyje lud polski i 
żwawo około sprawy na­
rodowej się krząta. A im w 
większej obawie są wrogo­
wie i im srożej nas prześla­
dują i usiłują nas wyrzucić 
z ziemi polskiej, to wiedzmy 
i rozumiejmy, że tylko ra­
zem my wszyscy polacy, we 
wielkiej i wolnej Polsce, mo­
żemy być szczęśliwi, a jak 
nie my, to kiedyś dzieci 
nasze. Wierzmy w to świę­
cie, wszyscy, że: “Im bieda 
większa, tern zbawienie 
bliższe.” A że w obecnym 
czasie w kraju naszym ro­
dzinnym bieda jest wielka 
i prześladowanie straszne, 
więc miejmy to napewne 
w pamięci, że i wybawie­
nie nasze jest niedaleko.

Naród nasz w zeszłym 
stuleciu trzy razy zrywał się 
do walki i za każdym razem 

upadał. Wobec tego może 
niejeden pomyśli sobie: 
“Szkoda już o tem marzyć, 
by Polska odzyskała swą 
wolność. Jeżeliby kto jeszcze 
był tego zdania, to niech je 
od siebie precz odrzuci. Czas 
już ocknąć się z tego wątpli­
wego stanu i przyjść do 
przekonania, że leniwców 
i zwątpiałych na duchu, cze­
ka nędza i powolne wymar­
cie, a do odważnych świat 
należy i przyszłość nasza. 
A choć w latach 1794,1831 
i 1863 krwawe wysiłki po­
wstańców nie przyniosły 
Polsce oczekiwanego z u- 
stęsknieniem świtu wolnoś­
ci, i choć morzem własnej 
krwi obficie zrosili ogromne 
przestrzenie lasów i pól, to 
przecież i tak nie rozpa­
czajmy. Powstanie wówczas, 
to ostatnie r. 1863, dlatego 
upadło, bo w niem nie było 
najpotrzebniejszego proste­
go ludu, nie było tych rąk 
chłopskich’, tej silnej dłoni, 
od której czy wcześniej, 
czy później ten: “wróg po- 
lęże”

W obecnej więc chwili, 
kiedy to w całym naszym 
kraju i narodzie, rozpamię­
tują owe niezapomniane 
chwile tej walki styczniowej 
i widząc jaką to czcią ota­
czają pozostałych jeszcze 
przy życiu tych dzielnych 
powstańców, złóżmy i my 
na tej wolnej ziemi Washin­
gtona, których także tutaj 
jest nie brak — hołd i cześć 
za ich rany dla Ojczyzny 
odniesione. A zaś poległym 
bohaterom, co tej wielkiej 
rocznicy nie doczekali, niech 
im będzie cześć i chwała. 
To też bracia drodzy tę 
pamiątkę powstania sty­
czniowego obchodźmy tego 
roku jeszcze bardziej z bi- 
jącem i żywszem sercem tu 
na obczyźnie, wołając: 
“Cześć bohaterom powsta­
nia z roku 1863, gdyż oni 
wywalczyli u w ł a sz cz e n ie 
włościan, a my znów kiedyś 
wywalczymy wolność całe­
mu narodowi, do czego nam 
dopomóż o Boże i przyspiesz 
tę chwilę, której tak bar­
dzo wyczekujemy.
Z bratniem pozdrowieniem 

Stanisław J. Michalczyk, 
Indian Orchard, Mass.

Rozbiór Polski i Chin.
Korespondentka dziennika 

chicagowskiego “Tribune”, 
pani Eliza R. Scidmor do­
nosi z Pekinu, że cesarz hiń- 
ski studyuje pilnie i zasta­
nawia się nad przeszłością 
Polski, a przedewszsytkiem 
bada hi story ę i przyczynę jej 
podziału.

Cesarz obawia się, piszę 
korespondentka, że ojczy­
źnie jego grozi ten sam los 
jaki spotkał Polskę wskut k 
podstępu Rosyi.

Cesarz chiński rozumie się 
widocznie na dyplomacyi ro­
syjskiej lepiej, niż Targo- 
wiczanie. Nie życzymy Chi­
nom, aby ich ten smutny los 
miał spotkać. Natomiast 
życzymy Rosyi, aby Chiny 
stały się jej grobem, a prę­
dzej odniosłaby wój tryumf 
cywilizacja i prędzej pękły­
by kajdany, krępujące mi­
liony rąk i hańbiące lu­
dzkość.

RADA miasta Chicago 
uchwaliła nowe przepisy 
odnoszące się do bezpie­
czeństwa w teatrach.
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Kurs pieniędzy, które wysyła 

Dy do Europy j-st nastę­
pujący:

Karu Portor.
MARKA-do Niemiec, W. 

Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. I Zachodnich 
1 Szląska.................. 24.SJ

KORONA—do Austryi, Ga' 
llcyt, Czech, Morawli __ s, 
1 Węgier 2Owo

15c

25c
RUBEL — do Rosyi, Litwy 

i Polski pod Moskalem 25c
FRANK—do Francyl, Bel- 

gli 1 Szwejcaryl 
iULDEN—do Holandyl
KRONER—do Danii, Nor­

wegii 1 ozwecyl
UKA—do Wioch

IM
41.5

15c
25c

27.5 
IM

25c
25c

Niewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową.

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

STYCZEŃ.
22 P. Wincentego i .Anastazyuszu.
23 S. Zaślub. NMP. Jana Jałm.
24 N. Św. Rodź. Tyroot. b. im.
25 P. Nawrócenie św Pawła.
26 W. Polikarpa b. i m.
27 Sr. Jana Chryzostoma, bisk.
28 C. Karola, Agnieszki. Ildefons.

WIADOMOŚCI Z POLSKI.

Królestwo Polskie.

LU BILN. —Nowy przy­
czynek do dziejów męczeń­
stwa ludu polskiego w za­
borze rosyjskim, a zarazem 
nowy znamienny przykład 
“kulturnych zapędów car­
skich czynowników, znajdu­
jemy w korespondencyi, ja­
ką “Górnoszlązak” otrzy­
mał z okolicy Lublina. Czy­
tamy w niej, co następu­
je:
W gminie Głosk pod Lu­

blinem, do której należą 
wsie Zemborzyce, Wilczopo- 
le i inne, rząd chciał założyć 
szkołę wiejską kosztem 6 
tysięcy rubli, które miały 
być rozłożone na całą gmi­
nę. Mieszkańcy, nie chcąc 
mieć za swoje pieniądze za­
łożonego centrum rusyfika- 
cyi, bo tylko tern miała być 
owa “szkoła”, odrzucili 
propozycyę na zebraniu 
gminnem. Wówczas chwyco*  
no się często już używane­
go środka, w postaci sfałszo­
wania protokółu i na nastę- 
pnem zebraniu gminnem, 
na którem obrano wójta, 
wsunięto zręcznie do proto­
kółu uchwałę o budowie 
szkoły, licząc na to, że chło­
pi protokółu bądź nie zrozu­
mieją, jako zredagowanego 
w języku rosyjskim, bądź 
wogóle czytać nie będą. Tak 
się też stało.

Wkrótce potem zażądano 
od chłopów ze wsi Wilczo- 
pole, zapłacenia niby to 
uchwalonego podatku. Ci, 
nie wiedząc o niczem, odmó­
wili trzykrotnie i stawili 
skuteczny opór władzom po­
licyjnym, które chciały za- 
sekwestrować ich dobytek.

Dla złamania ich oporu 
tanim kosztem, zawezwano 
kilkunastu chłopów, każde­
go oddzielnie do Lublina, 
do sędziego śledczego i o- 
sadzono w więzieniu. W 
trzy tygodnie później podo- 
bnaż historya powtórzyła 
się w Zemborzycach. Na 
miejsce zjechał gubernator, 
wicegubernator, policmaj­
ster ze 100 policyantami, 
20 strażakami i kilku żandar­
mami. Gubernator rozkazał 
chłopom zgromadzić się. 
Gdy jednak nie posłuchali i 
zamknęli się w swych do­
mostwach, przystąpiono do 
zabierania ich dobytku.

Dalszy przebieg tej brutal­
nej “misyi kulturalnej” car- 
kich siepaczy, korepondent 
tak opisuje: “Policyanci 
rozbiegli się po wsi i za­
częli zabierać chłopom do­
bytek. Jeden z gorliwych, 
wachmistrz z Chełma, dla 
fantazyi» strzelił z rewol­
weru, poczem ktoś krzy­
knął: “Muzyki strelajut”. 
Zaczęło się bicie i katowanie 
każdego, kto się nawinął 
pod rękę lub szedł przy­
padkiem drogą, przyczem ze 
szczególnem upodobaniem 
znęcano się nad kobietami. 
Szczególnie męstwem odzna­
czali się strażnicy. Staru­
szkę 70 letnią zbito do tego 
stopnia, że nieprzytomną 
wyratował od śmierci gu­

bernator, który nareszcie 
uznał, że porcya kijów była 
dostateczna. 2 kobiety i 19 
gospodarzy skrępowanych i 
pokrwawionych odstawiono 
w biały dzień do więzienia 
w Lublinie,w tryunmfalnym 
pochodzie przez miasto.

Jako “corpus delicti” 
niesiono broń odebraną mia- 
tieżnikom w postaci jednego 
kołka, którym pewien go­
spodarz dał po łbiepolicyan- 
towi, pastwiącemu się nad 
jego żoną. — Pozostałym 
Zemborzyczanom zapowie­
dziano, że jeżeli w przecią­
gu trzech dni nie zapłacą 
podstępem uchwalonego po­
datku, to czeka ich postój 3 
sotni kozaków. Co zaś taki 
postój oznacza, to wszyscy 
wiemy; zupełne zniszczenie 
dobytku i pastwienie się nad 
ludnością”.

Brutalność, z jaką rząd 
rosyjski występuje w takich 
razach, jest podwójną zbro­
dnią względem polskiej lu­
dności wiejskiej; raz dlate­
go, że celem jej jest gwał­
towna rusyfikacya, a powtó- 
re, że wśród tej ludności 
wzbudza wogóle wstręt do 
szkoły. I z tych właśnie 
przyczyn tego rodzaju zabie­
gi rosyjskie nie mają nic 
wspólnego z prawdziwą kul­
turą, lecz przeciwnie, wła­
śnie celom kulturalnym naj­
większą wyrządzają szko­
dę.
WARSZAWA. — Dzienni­

ki stwierdzają niebywały 
oddawna ruch emigracyjny 
żydów z gub. mińskiej do 
Ameryki. — Ruch jest 
wprost masowy. Wyjeżdżają 
całe rodziny, ludzie wszy­
stkich stanów i zajęć, prze­
ważnie rzemieślnicy. Świe­
że ograniczenia, ogłoszone 
przez Stany Zjednoczone w 
sprawie emigrantów ży­
dowskich, nie powstrzymu­
ją ruchu, podsycanego przez 
agentów, mających bióra w 
Wilnie i Ubawie.

WARSZAWA. — Myśl 
połączenia morza Bałtyckie­
go z Czarnem za pomocą 
systemu kanałów i rzek 
oddawna zaprząta inżynie- 
ryę państwową. Istnieje na­
wet kilka projektów. .Jeden 
kładzie nacisk na kanał win- 
dawski, inny na kanał be- 
rezyński i ten ostatni żywo 
popiera mińskie towarzystwo 
rolnicze.

Obecnie angielskie pismo 
specyalne “Engineer” ogła­
sza, jakoby wielki syndykat 
amerykański zaproponował 
rządowi rosyjskiemu zbudo­
wanie olbrzymiego kanału 
bałt yck o-czarnomorskiego 
kosztem 315,(XX),000 rubli, 
t. j. podobno za dwie trzecie 
kosztorysu obliczonego 
przez inżynierye rosyjską. 
Kanał ma być tak zbudo­
wany, aby krążyły po nim 
swobodnie największe statki 
wojenne, a więc prócz zna­
czenia ekonomicznego, miał­
by wielką doniosłość wojen­
ną.

PIOTRKÓW. — Kores­
pondent tutejszy piszę do 
gazet krakowskich:

Mieliśmy tutaj piękną chwi 
lę, gdy do miasta naszego 
zjechali z Warszawy pp. Ba­
liński, dr.Witold Lewicki i 
Radziszewski z Henrykiem 
Sienkiewiczem na czele, aby 
wygłosić odczyty na rzecz 
powodzian. Oprócz innych 
objawó wentuzyazmu dla au­
tora “Quo Vadis” — ucz­
czono go po odczycie poda­
nym mu na estradę wieńcem 
wawrzynowym.

Niestety, ten niewinny 
zresztą pod względem po­
litycznym objaw hołdu dla 
znakomitego powieściopisa- 
rza wytrącił z murów 
szkolnych dwóch uczniów 
VIII klasy tutejszego giur 
nazyum, którzy ów wieniec 
szanownemu prelegentowi 
podali.

Młodzież gimnazyalna 
chciała uczcić Henryka Sien­
kiewicza i w tym celu ze­
brała drobną składkę na 
wieniec laurowy dla niego, 
a dwaj uczniowie z klasy 
ósmej podali autorowi “Po­
topu” ów wieniec na estra­
dę.

Dyrektor szkoły Chaba­
row, uchodzący za wzglę­
dnie liberalnego rosyanina, 
w tym wypadku postąpił 

bezwzględnie; zwołał konfe- 
rencyę, na której zapadła u- 
chwała wykluczenia dwóch 
najzdolniejszych uczniów z 
z klasy ósmej, jako inicyato- 
rów owej owacyi dla Sien­
kiewicza z piotrkowskiego 
gimnazyum. Wina uczniów 
polegać ma na tern, że naj­
pierw- bez wiedzy dyrektora 
zbierali składki od kolegów, 
powtóre, że wieniec za skład­
kowe pieniądze kupiony na 
publicznem zebraniu wrę­
czyli prelegentowi.

Rodzice uczniów wnieśli 
do kuratora szkół okręgu 
warszawskiego p. Szwarca 
podanie o złagodzenie kary 
i z niecierpliwością oczekują 
odpowiedzi.

Wielkie Ks. Poznańskie.

POZNAN. — Jak donosi 
“Beri,. Polit. Nachr.”, jest 
już wygotowany projekt 
ukrócenia praw języka pol­
skiego na zebraniach publi­
cznych, który daje policyi 
władzę decydowania, w ja­
kim języku mogą się toczyć 
obrady na takiem zebraniu. 
Urzędnicy policyjni mają o- 
trzymać upoważnienie do 
wezwania, aby na danem 
zebraniu toczyły się obrady 
w języku niemieckim i to 
pod groźbą rozwiązania ze­
brania.

Przepisy, dotyczące obo­
wiązkowego przedkładania 
policyi statutów i spisu 
członków, mają być zmie­
nione o tyle, że policyi wolno 
w danym razie zażądać te­
go od towarzystwa.
Gdyby język polski wyklu­

czono z zebrali publicznych, 
byłaby ludność polska fakty­
cznie wyjętą z pod prawa 
konstytucyjnego, gdyż w 
zebraniach nie mogłaby brać 
udziału.

Z Kaszub.

GDAŃSK. — Jakie nie- 
przyjmności powstają z tego, 
że nie dopilnowano, aby ,w 
urzędzie stanu cywilnego 
nazwisko i imię zostało po­
prawnie zapisane, doświad­
czyła ną sobie pewna dziew­
czyna, nazwiskiem Lew-na z 
Ch.wpowiecie lęborskim. 
Miała wyjść za mąż i już przy­
sposobiono się do wesela, 
lecz gdy młoda para przybyła 
do urzędu cywilnego, nie 
chciałurzędnik ich zapowie­
dzi przyjąć z tej przyczyny, 
żenarzeczona nazywała się 
Lewna, (co było urzędni­
kowi wiadomem) a w jej 
świadectwie urodzenia, któ­
re przedłożyła, napisano 
Lewnau, bo tak ją w urzę­
dzie stanu cywilnego przy 
urodzeniu zapisano. Nie po­
mogły prośby, ślub nie mógł 
się odbyć; trzeba było dużo 
satrań, wiele podróży i 
kosztów, aż wreszcie po 
kilku miesiącach przeszko­
da została usunięta. W księ­
dze urodzeń zostało na roz­
kaz rejencyi Lewnau zmie­
nione na Lewna i w tedy do­
piero mógł się ślub odbyć. 
Na takie i tym podobne 
nieprzyjemności jest narażo­
ny każdy, kto nie dba o 
to, aby jego nazwisko i i- 
mię zostało dobrze po polsku 
zapisane.

Górny Szląsk.

SIEMIANOWICE. - W 
tych dniach zwołano do szko­
ły wszystkie dzieci, które 
uczęszczały na naukę przy­
gotowawczą do Sakramen­
tów św. Główny nauczyciel 
tłumaczył dzieciom, że, po­
nieważ, chodziły na naukę 
polską, dla tego muszą cho­
dzić pół roku dłużej do 
szkoły. Żadne reklamacye 
o zwolnienie nic nie pomo­
gą. Chciał dzieci przesłu­
chiwać katechizmu polskie­
go, i żądał, ażeby mu któ­
re z dzieci katechizm polski 
podało. Dzieci atoli mu go 
nie podały.

Oto całe zdarzenie. Jest 
ono tern ciekawszem, że te­
go roku na naukę polską 
uczęszczało około dwie trze­
cie wszystkich dzieci, i to 
mimo wytężenia wszystkich 
sił systemu pruskiego.
Rodzicom, którzy tak do­

pilnowali obowiązku wzglę­

dem swych dziatek, wo­
łam : Błogosławieni jesteś­
cie 1 Sława wam! Dajcież i 
nadal przykład tak dobry, 
a wkrótce zobaczycie owoce 
waszej pracy, a dzieci was 
będą za to kochały i da Bóg 
— nie będziecie płakali nad 
niemi.

Galicya.

LWÓW. — Kuryer Lwo­
wski piszę: Z Krakowa do­
chodzi nas smutna wiado­
mość, że umarł tam Mie­
czysław Pawlikowski, do­
brze w kraju naszym zasłu­
żony obywatel.

Urodzony w r. 1834 we 
Lwowie, w tutejszym uni­
wersytecie skończył wydział 
prawny, poczem poświęcił 
się gospodarce, nie zaniedbu­
jąc równocześnie literatury, 
spraw' publicznych i arna- 
torstwa muzealnego, odzie­
dziczonego po ojcu. Bibljo- 
tekę i słynne zbiory nauko­
we i artystyczne zebrane 
przez śp. Jana Gwalberta 
przewiózł z Medyki do Lwo­
wa, znacznie je pomnożył 
zakupnem rozmaitych dzieł 
bibioteki i innemi nabytka­
mi, pozostawiając je opiece 
znanego historyka Henryka 
Schmitta. Odtąd bibljoteka 
ta. otwarta z czasem dla 
publicznego użytku stanowi 
prawdziwą ozdobę Lwowa 
i bardzo przyczynia się do 
wzmocnienia ruchu nauko­
wego w naszem mieście. U- 
porządkowana obecnie i pro­
wadzona pod umiejętnem 
kierownictwem prof. Kuba­
li, należy biblioteka ta do 
największych w kraju na­
szym pod względem ilości i 
doboru rycin. Nie wiele bi­
bliotek w całej Polsce mo­
że iść nią w porównanie.

Od r. 1854 brał śp. Mie­
czysław Pawlikowski udział 
w budzącym się we Lwowie 
ruchu literackim i należał 
jako współpracownik do 
kilku pism literackich. W 
r. 1864 i 1865 był więziony 
za udział w powstaniu sty- 
czniowem w Ołomuńcu. W 
r. 1868 wraz z Mieczysła­
wem Dzieduszyckim wziął 
incyatywę w zawiązaniu się 
Towarzystwa przyjaciół o- 
światy ludowej. Osobno wy­
dał “Pamiętnik pieśniarza” 
(wierszem 1855) “Plotki i 
prawdy” szereg charakte­
rystycznych obrazów saty- 
ryczno-społecznych z życia- 
galicyjskiego i “Ultramon- 
tanie i moderanci”; część 
krytycznych artykułów swo 
ich, rozrzuconych po rozma­
itych czasopismach, wydał 
osobno p. t. “Z wystawy To­
warzystwa sztuk pięknych 
w Krakowie”; a nadto na­
pisał powieść p. t. “Baczma- 
ha”

Po upadku powstania sty­
czniowego należał śp. Mie­
czysław Pawlikowski do tej 
nielicznej garstki ludzi do­
brej woli, którzy nie opuści­
li rąk w pracy dla odrodze­
nia narodu, ani nie poczęli 
hołdować polityce samolub- 
stwa i reakeyi. Wielkiego 
rozgłosu nabrała jego poli­
tyczna broszura wydana w 
r. 1871 p. t. “Ultramonta- 
nie i moderanci”, skiero­
wana głównie przeciw po­
glądom stańczykowskim, 
głoszonym przez Józefa 
Szujskiego i ks. Goliana. 
On też należał do założycie­
li “Nowej Reformy”

Polityka nie przeszkadza­
ła mu jednak zajmować się 
literaturą i sztuką. Obok 
wyżej wymienionych rzeczy 
wydał ś. p. Mieczysław ca­
ły szereg nowel, które cie­
szyły się znacznem owego 
czasu powodzeniem, jak np. 
“Tajemnica paniKrzuckiej” 
(1876) “Testament Napoleo­
na” i inne.

W ostatnich latach swoje- | 
go żywota cofnął się śp. i 
zmarły w zacisze życia do- j 
mowego i gospodarstwa rol­
nego. Pozostawił dwu sy­
nów, Jana Gwalberta, profe­
sora szkoły rolniczej w Du- 
blanach i Tadeusza, dyrekto- ( 
ra lwowskiego teatru.

Zwłoki sprowadzone zosta­
ną do grobu familijnego w 
Medyce. Cześć jego parnię- i 
ci!

Mowa j«st lania.
Mowa jest dobrą rzeczą 

w swoim rodzaju, ale sama 
mowa nie zdziałała nigdy 
nic nadzwyczajnego. Tak 
samo ma się rzecz z szumnie 
ogłaszanemi bezwartościo- 
wemi lekarstwami na za­
ziębienie i kaszel. Severy 
Balsam na płuca jest pole 
cany przez licznych pacy- 
entów. Pan Jan C. Silcox 
z Norwalk, Conn., powiada: 
“Używałem Severy Balsamu 
na płuca i przekonałem się 
o jego skuteczności. Uży­
wałem rozmaitych lekartw, 
ale to najlepsze.” Jeżeli 
przypadkiem zaziębicie się, 
dostaniecie dreszczy, a na­
stępnie dostaniecie go­
rączkę, różową twarz, przy­
spieszone uderzanie pulsu, 
boleści w piersiach, ciężki 
oddech i suchy kaszel,użyjcie 
natychmiast Severy Balsamu 
na płuca. Usunie on natych­
miast zaognioną błonę płuc 
i gardła i leczy nietjlko 
zaziębienie, ale także kata- 
ralne zapalenie płuc, pneu 
monię i wszelkie choroby 
gardła i płuc. Użyty w po­
łączeniu z Severy Tabletami 
na zaziębienie usunie 
wszelkie zaziębienie i La 
Grypę w jednym dniu. Cena 
25c i 50c. Na sprzedaż we 
wszystkich aptekach albo 
wprost u właścicieli W. F. 
Severa Co., Cedar Rapids, 
Iowa. Przy obstalunkach 
za §1.00 albo więcej opła­
cone są koszta przesyłki.

Przy wincie.
— Z panem nie można 

grać. Pan nie masz za grosz 
oleju w głowie.

— A pan ma zapewne 
zamiast oleju benzynę, bo 
pan przy wincie, tak się 
ciągle rzuca, jak samochód.

Dwaj przyjaciele.
— Byłeś na przedstawie­

niu magika Bremera?
— Miałem być, ale spot­

kałem przed teatrem lep­
szego magika, który mi bez 
szelestu wyjął portmonetkę 
z kieszeni i nie poszedłem.

Poży tęcz n ość kuropatwy.
O pożyteczności kuropa­

twy dla rolnictwa podaję 
ciekawe informacye pismo 
„Sport“.

„Kuropatwę, którą pod 
czas żniw kosa nieuważne­
go żniwiarza pozbawiła ży­
cia, poddano ścisłej obser- 
wacyi, mianowicie zbadano 
gardziel i żołądek. Znale­
ziono około trzystu różnych 
nasion rozmaitego zielska i 
chwastu, jako to: dziki mak, 
kąkol. gorycznik, oset i in­
ne ziarnka. Oprócz tych 
ziarnek chwastu, znajdowa­
ły się różne muszki, pająki, 
ślimaki, poczwarki, czerwie, 
gąsienice i t. d. Jeżeli zwa­
żymy, że każda kuropatwa 
ze stadka od 12 do 15 sztuk 
liczącego, codziennie spoży­
je około 300 różnych ziar­
nek chwastu i 300 różnych 
robaków i owadów szkodli­
wych, to 600 razy 15 sztuk 
wyda pokaźną sumkę 9,000 
sztuk różnych szkodników 
w rolnictwie, które poczci­
we kuropatwy usuwają rol­
nikowi. Wiadomo, że dro­
bne ślimaki ogromną szko­
dę wyrządzają jesiennym 
zasiewom. W ostatnich la­
tach ulubionym przysma­
kiem kuropatw była mucha 
heska (cecidomyja destrac- 
ton), która takie spustosze­
nie uczyniła w pszenicy.
Mucha heska składa niezli­

czoną ilość jajek, z których 
w czerwcu powstają po­
czwarki i gromadnie zjada­
ją źdźbła pszenicy. W tę­
pieniu tych żarłocznych o- 
wadów znów kuropatwy 

: Nie Posyłacie Pieniędzy, - $3 97.
J Aby szybko zaznajomić publiczność I agentów z naszymi towarami robimy tę nl»*oywał| o fortę 1 
~ wydajemy w premii tysiące dolarów. Przyślijcle nam swój adres i najbliższe biuro czprosowe a wyśle 

my wam n»stęi>ulace przedmioty: I pudełko cygar, 1 14 karatowym złotem napełniany mę«kl ze' arek 
" z 0» wartym cyferblatem (wym encie jak' chcecie 'tak dobry Jak $10 zegarek, gwarantowany na 5 lat, 
wszelka naprawa darmo lub wymienimy takowy, 1 grabo ptzłacany łańcuszek I brylok, 1 prawdziwą 
Sheffield brzytwę. 1 grubo złotem napełniany pierścionek z wyazym Inicyałem, 1 brylaotową szpilkę, 
pozłacane Kpinki, 1 parę pitknych spinek do mankietów. 6 arebrnych Alaska łyżeczek Jeżeli po obej 
rżeniu tego towaru na expre«ie spodoba *am się sapłaćds $3.97 i koszta przesyłki. Jeżeli nie, nie pła 
ciele ani centa. Chcemy, abyście polecali nasz towar swym przyjaciołom. Dam-Mi zegarek z otwartym 
cyferblatem zamiast męskiego, kosztuje $4.72. Jeżeli nam przyślecte pieniądze naprzód I 35c na prze­
syłkę, to poślemy wam pocztą całą przesyłkę. (Ta firma jest znana). 1. F. MOLL AND A CO., 153 Eltth 

are. Chicago. 111.

Wperfecto

oddały usługę rolnikom. 
Jeżeli podczas siewu zboża 
lub z dojrzewających kło­
sów czasami kuropatwa u- 
szczknie jakie ziarnko, uby­
tek ten jest tak mały, że 
nie równoważy użyteczności, 
jaką kuropatwy przedsta­
wiają dla rolnika pod każ­
dym względem, co najlepiej 
udowodniło zbadanie za­
wartości żołądka i gardzie­
li w powyżej opisanym 
przypadku.“

Dom smutku.
Pan Jan Wilkowski z 

Cudahy, Wis., opisuje, jak 
pewien dom smutku zamie­
nił się w dom uciechy i bło­
gosławieństwa. Powiada 
on:
“Z przyjemnością zabieram 

się do opisania panu nastę­
pującego wyleczenia za po­
mocą pańskiego Gomozo. 
Pewnego dnia udałem się z 
wizytą do swego przyjaciela, 
u którego nieraz spędziłem 
wiele przyjemnych chwil, 
ale ku memu wielkiemu 
zmartwieniu, znalazłem tym

WINHOLTA ZŁOTA MAŚĆ.
Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 

powiadają: ‘‘Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach te] 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cu­
downej maści leczniczej?” Dlatego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy­
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, piegi, strupy, zasta­
rzałe rany, oparzenie, wyrznty febryczne, okaleczenia, o- 
twarte rany, świerzb itp. Maść ta jest tak skuteczną, że 
nie było jeszcze wypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy­
padek ten trwał już kilka lat. Podajemy tu pośwladcze- 
ety: “Chicago, w Lutym. — Szan. Panie Winholt! Przez

siedm lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierpiałam wiele i leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystko nic ml nie pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty­
godniach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, Ma­
ryn Jendryehowa:1 Maść ta sprzedawana jest z przesyłką po 50 centów. Pie­
niądze należy przesyłać przez Money order lub w znaczkach pocztowych do 
F. Winholt, lekarz, Milwaukee i Erie ulice, Chicago, Ili. Piszcie, w której 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie.

• S. Steingard,“ł*»«™»-• 5» “ CHICAGO, ILL.

: « ROSYJSKIEGO I TUR. TYTONIU 
1 PAPIEROSÓW.

• Sprzedaje po ’.a lżonych cenach następujące towary.
• Turecki tytuń funt po $1 50. $1.75, $2.00, $2.50, $300 i
• $1.00. Tytoń rosyjski funt 50c, 80c, 75c i $1.00. Tytoń
• do fajki “Clgar Ćlipping**  funt 28c. Rosyjski tytoń do
• fajki funt 48e. Tabaka do zażywania funt 30c, 35c, 40e
• 1 45c. Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 50c, 75c i
• $1.00. Maszynki do papierosów sztuka lOc. Gilzy do pa-
• pieronów eetkł 7c, 10cil5c. Bibułki za tuzin paczek 25c,
• 30c, 35c i 50c. Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe i o-
• rzechowe po 5c, 8c i lOc. Falki różne od lOc do $5.00.
• Cygara pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, $1.20, $140,
• $l.rto, $1.85 $2 50 1 $5.00. Małe cygarka za «to sztuk 55c
• 70c, 90c i $1.36. Herbata rosyjska fun> 80c, $1.00 i $1.50
• Tytoniarki od 17c do 75c, tabakierki od lOc do $1.50,
• Cygarniczki bursztynowe od $1.00 do $5.00.

••••

SIOSTRO: Przeczyiaj moją 
bezpłatną ofertę.

Mądre słowa do cierpiących od niewiasty 
z Notre Danie, Ind.

Poślę pocztą zupełnie Darmo tz. “Domowe Leczenia’» 
razem z dokłedneini wskazówkami i opisem mojej cho­
roby, każdej kobie< ieckrpiącej nasłabość kobi« cą Możesz 
się Mama w domu wyleczyć bez pomocy doktora. Nic ale 
będzie kosztowało spróbować tego leczenia, a gdytyl 
dalej chciała leczyć nią, to kosztuje tylko 12 centów ’ ygo- 
dnlowo. Leczenie nie przeszkadza zwykłym zajęciom, 
.la nic nie «przedzie. Powiedz innym < ho rym o mej me­
todzie — to wszystko, o co proszę. Leczy stare i młodo 
kobiety.

Jeżeli się czujesz bardzo ociężałą, obawiasz się 
złych następstw, masz bóL- w żołądku, przejmujące 
dreszcze w krzyżu, chce ci eig płakać, czuje« gorączkowe 
dreszcze, osłabienie i za często mocz oddaje« lub gdy 
masz upławy, zboczenie lub opadnięcie macicy, zanadto 
obfite lub za słabe, albo bol-sne peryody, wrzody lub 

narosty — w takim razie pi«z do MRS. M. SUMMERS. NOTRE DAME, IND., U. S. A , aotrzvmasn 
bezpłatne leczenie i dokładne objaśnienia. Tysiące kobiet, oprócz mnie zostało wyleczonych. Weka 
zówki posyłani w czystych kopertach.

MATKOM ŁUB CÓRKOM objaśnię bardzo proste “Domowe Leczenie,” które prędko i napewno 
eczy upławy, zieloną słabość i nieregularne lub bolesne peryody. Pozbędziesz slg obawy, zaoszczędzi«*  
wydatków i uchronisz się od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej chorobie. 
Osiągniesz dobra tuszę i zdrowie.

W każdej miejscowości mogę wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle­
czone za i>omocą m »jego “Domowego Leczenia" I chętnie poiw adcza, że leczy ono niezawodnie 
wszystkie de1ika»nechoroby organów kobiecych, wzmacn a nadwyrężone ścięgna i mus kuły! przywraca 
kobietom całkowite zdrowie. Piaz zaraz, ponieważ tej oferty nie zrobię drugi raz.

l»ltt«field. Wis., 17go grul., 1903 r. — 8zan wna Pani M. Summers! U ywałam lekarstwa cztery 
tygodni*  i po p erw«ein pu ełk<. Opaline 8113 zytoryó , się wyhesyłam. Dziękuję Bogu za dobro 
które otrzymałam od twój tgo leczenia. OJ 17go do IPg-» roku ci rplałam na opadnięcie macicy. 
Leczyli mnie różM doktorzy, bez żaln j pomocy. Teraz, chociaż po porodzeniu dużego synka, 
mogp spełniać robotę domową 1 n’e czuję się znużoną. Co doktorzy n « mtgU uczynić, to Pani 
w taić krótkim czasie uczyniła. B dę rad iła każtej eter iącej niewiaście, aby s|ę do »'ani udała, 
dla tego że jest najlepsze leczenie dla niewiast. Zrczę Pan« wszelkiej p< myftlnożci i niech Pan 
Bóg, utrz ma sto let przy życiu. Z szacunkiem. Maryanna Potempa.

Bryan, Texas. 19go grud., 1903 r. Szan wna Pani M Summer«I — Pani domiwe leczenie, mnie 
zupełnie uzdrowili, cze'O się nie soodz ewałam. Byłam długi czas leczona prze« do< ora, który 
oświadczył, źc "le n oże mnie <1 lei leczyć, jeżeli się nie dam operować. Oświadczył że mam 
błonę i niac cę ro dsrtą. Po używani 1 Pani dom- ego leczenia iestem ter z zupełni 'zdrowa, za 
co Pani a r’ecz le dzl-kuję. Z -crdecznem podziękowaniem, Petronela Kosh.

adres: jjrs.M.SUMMERS, Box E, Notre Danie,Ind.,U.S. A.

Papież
Jedyny prawdziwy 

portret w Ameryce. Roz­
miar 20x25 cali. Jest 
to reprodukeyaz obrazu 
malowanego ręką przez 
znakomitego malarza 
włoskiego. Obraz ten 
jest kolorową heliogra- 
wurą z 16 rozmaitych 
kolorów. Jest to prze­
śliczny obraz, który po 
winien się znajdować w 
każdym domu polskim.

Każdy kto zapłacił pre­
numeratę za “Gazetę 
Polską" z góry i przyśle 
nam nowego abonenta, 
który zapłaci za gazetę 
na cały rok, otrzyma 
ten obraz darmo.

W. Dyniewicz, 532 

razem wieki smutek w je­
go domu. Małe ich dziecko 
niebezpiecznie zachorowało, 
a matka jego powiedziała mi, 
że doktor przed chwilą o- 
świadczył, że nie pożyje już 
długo. Poradziłem im, aby 
się postarali natychmiast o 
butelkę pańskiego Gomozo, 
co też uczynili. Po daniu 
dziecku kilku doz, zaczęło 
dziecko ku ogólnemu zdzi­
wieniu oddychać swobo­
dniej, a następnego dnia 
zauważono, iż mu się zna­
cznie polepszyło. Dawali 
więc dziecku w dalszym 
ciągu Gomozo w małych 
dozach i obecnie jest zdro­
we jak ryba. Kiedykolwiek 
spotykam się z jego matką, 
ciągle mi powtarza, żc ura­
towałem jej dziecko od 
śmierci.

Mamy obecnie wiele le­
karstw na sprzedaż z szu- 
mnemi nazwiskami, ale są­
dząc z listów— nadsyła­
nych, lekarstwo zwane Go- 
mozo, a wyrąibiane przez 
Dra Piotra Gomozo Fahrney 
w Chicago, dokonuje wprost 
cudownych wyleczeń.

Pius X.

Noble st., Chicago, 111.
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PISMA
Adama Mickiewicza.

Dosłowny przedruk z wydania lipskiego.
TOM V.

dane, jakkolwiek oderwane czyli umysłowe, zawsze
wyrażane były pod 
ale rzeczy tak 
w sobie, jakie

postacią rzeczy zmysłowych, 
doskonałych i skończonych 
przymioty umysłem tylko

czyli idealnie pojęte i wystawione być mogą. 
Tym sposobem ze świata bajecznego powstał ideał
świata zmysłowego, czyli świat magiczny. Stworzył

ARTYKUŁY LITERACKIE.
(Ciąg dalszy.)

Byron zachował do zgonu uczucie, a przynaj­
mniej pamiątkę żywa dla osoby, która kochał w 
młodości; ile razy malował miłość, zawsze ja 
miał przed oczyma i nie mógł wstrzymać wylewu 
swoich własnych uczuć. Jego pierwsza***)  kochanka 

nadała charakter wszystkim heroinom jego poezyi. 
Nie malował innych charakterów, nie dla tego, że­
by nie mógł, ale że ich studyowaniem zajęć się 
nie raczył. Sam powiada: “melius****)  tui meminisse 
<juam cum aliis versari.” Wezwawszy jej imię 
w pierwszych pieśniach swoich, z żalem je poże­
gnał w ostatnich pieśniach Don Żuana. “Te 
veniente, te decedente canebat”

Goethe możeby posagi swoich kochanek rozkazał 
•zrobić idealnie, żadnych nie zachowując rysów szcze­
gólnych, zbyt indywidulnych, jak Kanowa przed­
stawiał żyjące osoby; Byron przeniósłby portret swo­
jej kochanki mniej piękny, ale wierny nawet z za­
chowaniem wad fizognomii, jak Saint Priest (sic) 
żądał mieć portret Julii.

O POEZYI ROMANTYCZNEJ.

(1822.)

Jest to dawna i bardzo zbawienna dla artystów 
przestroga, ażeby wystawiając dzieła sztuk pięknych 
na widok publiczny, spokojnie i w milczeniu oczeki­
wali sadu doskonałych znawców, według któregoby 
miarkować mogli o wartości pracy dokonanej, a dla 
przyszłych brać pożyteczne upomnienia i naukę. 
Lecz jeśliby który, doświadczeniem cudzem nauczo­
ny przewidywał, że dzieło jego z góry potępione 
być może za to, że te a nie inne wybrał do na 
Zładowania wzory do tej a nie innej przyłączył się 
szkoły—wtedy powinienby upsrawiedliwić się dla 
czego w wyborze przedmiotu dla sztuki swojej odwa­
żył się pójść przeciwko mniemaniu pewnej liczby 
widzów, słuchaczów, lub też czytelników. Przełóż 
ogłaszając zbiorek niniejszy ballad i pieśni gmin­
nych, uważanych zwyczajnie za gatunok poezyi 
romantycznej, /ostającej pod klątwą, rzucaną dziś 
przez wielu poezyi arbitrów, teoretyków, a nawet 
samychże mistrzów, uczułem potrzebę wstępnie 
przemówić, wprawdzie nie jako artysta, lecz 
imieniem tych artystów, których rodzaj pracy był 
też i mojego ćwiczenia się przedmiotem. Mniemam 
zaś, że uczynię zadosyć powinności lub potrzebie, 
gdy zamiast zbijania zarzutów strony przeciwnej, 
wystawię rzecz moją w właściwej czystości; gdy 
zamiast bronienia poezyi romantycznej, wywiodę jej 
początek, oznaczę charakter, tudzież wymienię wzo­
ry celniejsze. Aby zaś pokazać dowodnie jak rodzaj 
poezyi, romantycznym zwany, powstał, doskonalił 
się i na udzielny, w sobie skończony u kształcił 
się nareszcie, potrzeba wyłącznych okoliczności
wpływających nań, czyli tworzących go, szukać 
i odróżniać między mnóstwem innych okoliczności, 
tworzących inne poezyi rodzaje. Należy poszukiwać 
zwyczajnej zawisłości i następstwa zdarzeń; jak za 
odmianą uczuć, charakteru, opinii narodowych, 
zachodzi odmiana w samej poezyi, która najpew- 
niejszem bywa znamieniem wiekowego usposobienia 
ludów. Tym sposobem zamiar opisania samej 
poezyi romantycznej, wciąga mimowolnie do uwag 
nad innemi jej rodzajami: albo raczej zniewala 
przebiegać nistoryę powszechną poezyi, przynajmniej 
ile rzecz przedsięwzięta wymaga, a granice przed­
mowy dozwalają.

Nie wszystkie wszakże narody zastanawiać nas 
mogą, że starożytnych grecki, najprzód i najmocniej 
zwracać powinien uwagę. Naród ten co do pło­
dów imaginacyi, ich początku i rozwijania się, 
musi mieć, jako naród, podobieństwo z inenmi na­
rodami. Lecz jeżeli Grecy podobni są w tej mierze 
do innych, są tylko naturą rzeczy wszystkim 
pospolitej; ta zaś sama rzecz uważana co do kształ­
tu i przeznaczenia jakie przyjmowała u Greków, 
odznacza ich i wynosi nad wszystkie inne narody. 
Wszystkie w dzieciństwie mają podostatek baśni 
rozmaitych. Fenomena przyrodzenia zadziwiające, 
lecz słabemu jeszcze pojęciu niedostępne, tłu­
maczone więc potwornie; na tłumaczenie ich wy­
myślane siły tajemne, duchy, mianowicie pod 
ludzka i zwierzęcą postacią: uczucia takoż i namię­
tności uosobiane i częstokroć 'w akcyi wystawione; 
zdarzenia nawet prawdziwe zmyśleniem zdobione— 
oto jest po części, co stanowi świat bajeczny, 
wszystkim może narodom spólny. Tworzy go mło­
da, ognista, lecz nieukształcona imaginacya; poma­
ga w tern języa zwyczajnie z początku gruby,zmysło­
wy, wyobrażenia oderwano pod postacią rzeczy zmy­
słom malujący. Ale ten świat bajeczny u Greków 

rozleglejszy, bogatszy, rozmaitszy był niż u innych 
narodów, bo też imaginacya grecka żywsza i płod­
niejsza była niż gdziekolwiek; i język grecki gięt­
kością, obfitością, zmysłowością przewyższał inne. 
Wszakże nie dosyć na tern. Świat ten bajeczny nie­
zadługo stał się przedmiotem rozmaitym, nieprze­
branym i bardzo stosownym do sztuk pięknych, w 
calem Wysokiem wziętych znaczeniu. Albowiem 
zbieg szczęśliwy okoliczności sprawił, że w Grecy i 
więcej niż gdzieindziej pojawiało się razem talen­
tów twórczych, które samą powodowane naturą, ich 
ziemi właściwą, zwracały uczucie i imaginacyę ku 
poszukiwaniu tego, coby było delikatne, foremne, 
piękne, równie w poezyi jak muzyce, tańcu, malo­
widle i innych sztukach. Nadto, Grecy długo swo­
bodni, weseli, życie publiczne wiodący, czystą na­
rodowością w całej mocy przejęci, największych 
cnót liczne przykłady mający, nie mogli nie kształ­
cić się moralnie w wysokim stopniu; kształcili więc 
drugi oddział władz, które łączą się w charakter mo­
ralny. Naostatek, umysły greckie podniesiono, cie­
kawe, wytrwałe, wcześnie poszukiwać zaczęły praw­
dy; ćwiczyły się nieustannie rozumowaniem, rozmaita 
w niem a najczęściej orignalną postępując drogą; tym 
sposobem obudzał się duch filozoficzny, nawykano 
myśleć pontądnle 1 głęboko, czyli tym sposobem 
kształcił się, wzmacniał i ustalał rozsądek. Gdy 
więc wszystkie władze umsyłowe w ścisłej harmonii 
doskonalone były; gdy żywa imaginacya miarko­
wana była przez delikatność uczucia i dojrzałość 
rozsądku, mogła więc w dziele sztuki wydawać 
wielkość przy prostocie, foremnośc przy rozmaitości, 
piękność przy łatwości. Tak sposobiony talent 
twórczy sztukmistrza greckiego, zwracał się ku 
staremu światowi bajecznemu i umiał go wkrótce 
na nowo przetworzyć. Odrzucił wszystko, co było 
grube, potworne, rażące; wyobrażenia różnorodne 
i pomieszane uszykował, powiązał i w porządku 
ułożył całość. Te zaś wyobrażenia w całość ukla- 
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go jak uważaliśmy dotąd, talent sztukmistrza, roz­
winięty pośród harmonijnego kształcenia się wszyst­
kich sił umysłowych, już z samej natury niepospo­
litych. Świat ten nie był bez celu i przeznaczenia. 
Mistrze albowiem greccy, wystawując w dziełach 
sztuk pięknych przedmioty ze świata mitologiczne­
go brane, starali się wpływać na podnoszenie i 
doskonalenie w całym narodzie tych wszystkich sił 
umysłowych i zdolności, jakie już to świat rzeczo­
ny tworzył, już na utworzenie jego wpływ ały. 
Gdy zaś talent twórczy sztukmistrza greckiego był 
wypadkiem równowagi pomiędzy imaginacya, uczu­
ciem i rozsądkiem, stąd dzieła sztuk pięknych u 
Greków miały pewną wymiarkowaną foremność 
równie w układzie jak zewnętrznem wydaniu, 
który przymioty i charakter sztuk pięknych zowie 
się stylem greckim albo klasycznym. Styl ten pano­
wał za wieku Peryklesa i dotknął się jeszcze czasów 
Aleksandra W. — Cośmy powiedzieli ogólnie o 
talencie sztukmistrza i charakterze sztuk pięk­
nych u Greków, to wszystko oczywiście stosuje 
się do talentu poetyckiego i poezyi w szczegól­
ności; dodajemy tylko, że poeta był zawsze w sztu­
ce swojej swobodniejszy niż inni szkutmistrze i 
mógł rozmaitszym sposobem, tudzież do większej 
masy narodu skutecznie przemawiać. Jakoż poeci 
greccy, w najświetniejszym okresie swojej sztuki, 
zawsze śpiewali dla gminu ; pienia ich były skła­
dem uczuć, mniemań, pamiątek narodowych, oz­
dobionych zmyśleniem i wydaniem pr/.yjemnem; 
wpływały więc silnie na utrzymanie, wzmacnianie, 
owszem kształcenie charakteru narodowego. Nastę­
pnie, ze zmianą okoliczności, gdy uczucia, charakter i 
energja naiodu słabnąć poczęły—już to koleją 
czasu, już wpływem cudzoziemców, już przez klęski 
publiczne, utratę znaczenia i swobód krajowych— 
wtedy i talent poetjcki przestawał być wielkim 
poezja traciła dawny swój charakter i wysokie 
przeznaczenie. Poeci rozstawali się z ludem, nic 
już w polityce nieznaczacym i gardzonym i prze­
nosili się na dwory samowładców, gdzie składali 
pochlebstwa, lub też słabo, niesmacznie, więcej 
uczenie niż poetycko, naśladowali dawniejsze wzory 
klasyczne jak przykłady poświadczają z wieku Pto- 
lomcuszów. Tym sposobem poezya, która była nie­
gdyś potrzebą narodową, przeszła w zabawę eru- 
dytów lub próżniaków.

Po Grekach, Rzymianie są drugim sławnym w 
starożytności narodem, którego w dziejach poezyi 
pominąć nie należy. Naród ten wszakże nie wiele nas 
pod tym względem zastanawiać może; bo jego oby­
czaje pierwiastkowe i życie mniej pomyślną dla 
poezyi miały postać i kierunek. Ludy latyńskie 
jako z natury dzikie i surowe, przez długi czas 
wojenne i zaborcze, jeżeli miały poezyę narodową, 
ta w grubej zostawać musiała prostocie: z małym 
lub bez żadnego pływu na cywilizacyę tych ludów. 
Nierychło za otworzeniem się związków z Grekami, 
poezya grecka przemawiać zaczęła do uczucia rzym­
skiego; było to mianowicie w czasie poniżenia 
ludu a ustalenia się przewagi możnych, u których 
artykułem głównym poloru wyższego stała się taż 
znajomość języka greckiego i literatury. Zjawiły 
się wkrótce liczno talenta poetyckie w Rzymie, 
lecz któro tłumaczyły tylko lub naśladowały wzory 
greckie, zachowując całkiem duch i nawet formy 
poezyi greckiej. Samo wyobrażenia mitologiczne cał­
kiem były przenoszone, albo mieszano tylko z 
mytami krajowemi. Czytano więc poezyę po łacinie, 
ale poezyę grecką w słowa łacińskie przybraną. 
Nadto, czytała ją sama tylko klasa możniejszych, 
nader szczupła cząstka narodu. Tym sposobem w 
narodzie rzymskim nie było właściwie poezyi, bo nie 
było poezyi narodowej, któraby wpływając na cha­
rakter i kulturę całego narodu, dopełniać mogła była 
właściwego jej przeznaczenia. Tak więc u Rzymian 
kultura obca, od Greków pożyczona, przerwała bieg 
naturalny kultury narodowej i poezya grecka poło­
żyła tamę właściwej poezyi rzymskiej, która, może 
być, iżty się jeszcze była rozwinęła.

Na ruinach państwa rzymskiego usadowione 
hordy północne i z ludem miejscowym zmieszane, 
miały kiedyś obudzić uśpioną długi czas imaginacyę 
i zdobyć się na wcale nowy rodzaj pezyi. Hordy te, 
ile być mogły, miały zapewne właściwe sobie uczu­
cia, opinie, wyobrażenia mityczne i podania: lecz 
pośród nich nie powstawały talenta poetyckie, 
któreby tak świetnie, jak niegdyś u Greków, mo­
gły świata bajecznego użyć, wpłynąć na uobycza- 
jenie ludów, charakter narodowy oczyszczać i wzma­
cniać. Rozwinieniu się w tym sposobie talentu 
poetyckiego liczne stawały przeszkody. Dzikie lub 
tułackie życie ludów północnych, mieszanie się je­
dnych z drugiemi, udzielanie sobie nawzajem wyo­
brażeń, mniemań, obyczajów i wyrazów języka, 
sprawiły, że mitologja północna, jakkolwiek po 
niektórych stronach w poezyę bogatszych Kształco­
na, nigdy nie ustaliła się jednak; wyobrażenia mi­
tyczne nie złożyły foremnej, pięknej i harmonijnej 
jedności czyli systematu świata mitycznego: zawsze 
tam przebijała się nieforemność, potworność, brak 
porządku, związku i całości. Dla tejże samej przy­
czyny język tych ludów długo był nieokrzesany; 
mógł być śmiały w wyrażeniach, ale mniej dobit­
nych i ścisłych. Lecz ponieważ stan rzeczonych lu­
dów nagle i szybko się zmieniał, zawsze dla poezyi 
pomyślnie, aż się nareszcie nieco ustalić rnusiał; 
stąd i poezya, idąc statecznie za zmianami, przyj­
mowała zawsze coraz pewniejszą postać i charakter. 
Nowe uczucia i wyobrażenia samym barbarzyńcom 
właściwe, tak nazwany duch rycerski i z nim połą­
czony szacunek i miłość ku płci pięknej, Grecyi 
i Rzymianom obcy, ścisłe przestrzeganie praw ho­
noru, uniesienia religijne, podania mityczne i wy­
obrażenia ludów barbarzyńskich, dawniejszych pogan 
i nowoczesnych chrześcian, pomieszane razem: oto 
jest, co stanowi w wiekach średnich świat roman­
tyczny, którego poezya zowie się też romantyczną. 
Poezya ta miała swój stały charakter miarkowa­
ny tylko miesjcowym wpływem ponurych i unie­
sionych Normandów, wesołych Minnesaengerów, 
czułych Trubadurów. Zewnętrzne wydanie czyli 
język, -/.lewkiem będąc języków północnych i rzym­
skiego, nazwany został romańskim: skąd poszło, że 
późniejsi i ową poezyę i duch czasu romantyczne*  
mi mianowali.

Zlanie się ostateczne ludów germańskich i skan­
dynawskich z dawnem plemieniem Rzymian, star­
cie się wyobrażeń i uczuć nowego świata z wy­
obrażeniami i uczuciami dawnych, musiało znowu 
wywrzeć wpływ na charakter ludzkości, a stąd i 
na charakter poezyi. Skoro poznano lepiej wzory 
klasyczne Greków i Rzymian, poeci uczeni nie mo­
gli być na nie obojętni, a korzystając z nich roz­
maitym sposobem, utworzyli rożne szkoły różne poe­
zyi gatunki. Jedni, biorąc przedmioty /.dziejów 
dawniejszych, chcieli je zupełnie tak co do istoty 
jak i co do formy sposobem Greków traktować — 
jak Trissino—a niedosyć jeszcze z klasyczną lite­
raturą oswojeni i niedosyć przejęci duchem sta­
rożytności, naśladować tylko musieli układ, podzia­
ły czyli zewnętrzne formy starożytne. Drudzy, sto­
sując się do usposobienia wieku, w którym żyli, 
woleli brać przedmioty ze świata romantycznego, 
szykować w stosowny układ, starając się wszakże 
szczególne części tudzież mowę wykształcać podług 
wzorów starożytnych — jak Ariosto.— Inni nakoniec

średnią niejako udali się drogą: rzecz i treść 
czyli materyę w istocie romantyczną podciągając 
ściśle pod formy klasyczne, szczególniej co się 
tyczy proporcyi w układzie i ozdób z wewnętrznem 
wydaniu—jak—Tasso.—

Śród takiej rozmaitości, Każdy z poetów, oce­
niając ich pod względem sztuki, tyle celu swojego 
dopiął, ile mu talent i potrzebne usposobienie wys­
tarczało. Ale jesfli zwrócimy uwagę na lud dla któ­
rego pisali, okaże się oczywiście, że dzieła, w 
których starano się duch i postać grecką zachować, 
nie mogły być powszechnie smakowane przy mało 
upowszechnionej znajomości literatury starożytnej; 
że poeci opiewający zmyślenia narodowe sposobem 
przyjemnym byli najupodobańsi i torowali drogę 
tym, którzy do świata romantycznego zaprowadzali 
coraz większy porządek, harmonję i ukrasę.

Rodzaje poezyi teraz wyliczone, jako powstałe 
w nowym stanie rzeczy ówczesnej Europy, musiały 
być nowe i od starożytnych cale różne. Najprzód 
rozwinęły się one u Włochów, gdzie obok naro­
dowej poezyi nauki starożytne wcześniej i pomyśl­
niej uprawiano.

W sąsiedniej Włochom Francy i już podówczas 
zniknęła prawie narodowa romantyczna poezya. Tru­
badurowie prowanccy przenieśli się na dwory pa­
nujących i nie długo tam utrzymali znaczenie po­
między ludem nabyte. We Francy i książęta i 
możni, szybko przyjmując polor towarzyskiego ży­
cia, nie wiele znajdowali powabu w pieniach wiej­
skich i prostaczych do dworskiego tonu źle przy­
padających. Wkrótce, za ugruntowaniem władzy 
królewskiej i nadwerężeniem feudalnego systematu," 
cały interes narodowy przeniósł się na dwór kró­
lów. Wszystko tam musiało stosować się do etykie­
ty łagodzonej nieco francuską lekkością; koterye 
prywatne przyjęły ton dworu, którego cechą było, 
przestrzeganie form etykietalnych, dyssymulacya 
prawie dyplomatyczna, grzeczność ujmująca wpraw­
dzie ale ceremonialna, ściśle podług miejsca i osób 
wyrachowana. Obok towarzyskiego poloru, z postę­
pem nauk wzrastało oświecenie. Zapał do staro­
żytności ożywiający Włochy, udzielał się przy 
częstych związkach Francuzom. Coraz mocniej zaj­
mowało uczonych, a za nimi całą oświeceńszą kla­
sę, wszystko co było greckiem i rzymskiem: nie, 
żeby zgłębiano historyę tych narodów i z niej 
wyciągano ważno w polityce i moralności prawdy 
— ale starano się naśla«iować Greków i Rzymian; 
naśladowanie zaś według rozumienia Francuzów 
owoczesnych, polegało na przybraniu powierzchow­
ności i tonu starożytnego.

W takim stanie rzeczy, kto chciał podobać się 
Francyi, to jest Paryżowi, powinien był ostrość 
swojego indywidualnego charakteru stosować do 
mody panującej, ażeby się nie wydać pedantem 
i dziwakiem: rnusiał trzymać w karbach swój ta 
lent, miarkować imaginacyę i uczucie, gdyż 
wszelki zapęd, wszelkie gwałtowne uniesienie obra­
żało przyzwoitość dworską, poszukującą raczej dow­
cipu i rozsądku: potrzeba mu było nareszcie w 
dziełach sztuki podług mody i zwyczaju, naślado­
wać Greków i Rzymian, tyle przynajmniej ile 
dworacy Henryków i Ludwika naśladowali Katonów 
i Flaminiuszów.

Poeci więc, idąc za popędem wiekowym, zwró­
cili uwagę nie tak na naturę i na charakter lu­
dzi, jako raczej na charakter społeczeństw parys­
kich; wyśmiewali trafnie i zręcznie uchybienia 
przeciwko przyzwoitości, obyczajowi i modzie: ety­
kietę panującą na pięknym świecie wprowadzającą 
do świata imaginacyi, podciągali wszystko pod 
prawidła rozsądnie ułożone i wydane ozdobnie: 
bawili nareszcie widowiskami dwór i Paryż. Pow­
stały tym sposobem i kształciły się satyry tudzież 
rodzaj dydaktyczny. A jako kultura ówczesna 
francuzka, nosząca cechę poloru przy podniesieniu 
i wyćwiczeniu władz wyższych rozsądku i dowcipu, 
była zupełnie różną od kultury greckiej i wieków 
średnich, tak i świat poetycki francuzki, utwo­
rzony zbiegiem innych okoliczności, działaniem 
umysłów inaczej kształconych, okazał się w nowej 
cale postaci, od świata mitologicznego i romanty­
cznego nieskończenie różny. W pierwszym widzie- 
limśy skojarzoną harmonię i równoważące się nie- 
jako czucie, imaginacyę i rozsądek; w drugim prze- 
magały bładze niższe; a ostatni, to jest francuz­
ki, któryby światem stosunków towarzyskich, świa 
tern konweneyonainym nazwać można, jest pod pa­
nowaniem rozsądku, dowcipu i formalności.

Nie mogły więc znaleźć tam miejsca żadne 
zmyślenia śmiałe i wnoszące się nad zakres rzeczy­
wistości, wszelkie podania nazbyt z baśniami powi- 
Kłane. Szukano raczej przedmiotów historycznych: 
a czyli je brano ze starożytności czyli z. wieków 
średnich, naginano zawsze do trybu francuskiego. 
Kiedy w takiej sferze ćwiczyły się sztukmitsr/.ów 
talenta, rozwijanie się ich co do mocy i kierunku 
postępowało drogą nową, sobie tylko właściwą. W 
poezyi, na którą tu szczególniej zwracamy bacz­
ność, z.daję się iż imaginacya francuzka nie wa­
żyła się sama przez się żadnego uczynić kroku i 
pośpiesza. tylko na usługi innym władzom umysłu. 
Powołana od rozumu, okrasza ile możności prawidła 
dydaktyczne i fakta historyi; w rodzaju opisowym 
trzyma się gościńca wytkniętego od rozwagi syste­
matycznej i zawsze krążąc blisko ziemi, maluje 
nasuwane sobie przedmioty 7 natury rzeczywistej, 
albo właściwiej mówiąc zdejmuje z tych przedmio­
tów portrety, wykończone wprawdzie co do kolory­
tu, ale co do układu zbyt architektoniczne, zbyt 
wzorom swoim podobne i przez to obumarłe; jeżeli 
czasem podlatuje wyżej, szuka tylko w krainie 
zmyślenia materiałów, z których dowcip tworzy 
zimne, coraz upodobańsze budowy lub emblemata 
alegoryczne. Równie skrępowana cała druga władza, 
te jest uczucie. W materyach tyczących się mo­
ralności i obywatelstwa, usta poetów francuzkich 
powtarzają tylko to wszystko, co rzetelnie czuły 
serca poetów greckich, jak retorowie aleksandryjscy 
powtarzali Peryklesa i Demostenesa: gdzie szło o 
wydanie delikatniejszych uczuć serca, pisar/.o z wie­
ku Ludwika XIV tchną zawsze duchem romanty­
cznej sentymentalności, ale zbyt wyrafinowanej, 
zbyt wykwintnej; w obudwu zaś razach ton na­
miętny miesza się z rozumowaniem i dowcipem w 
maksymach i antitezach. Utworzone tym sposobem 
dzieła sztuki, co do istoty francuzkie, miały formę 
grecką, nie od sztukmistrzów wszakże, ale od te­
oretyków starożytnych przejętą i częstokroć zmie­
nioną. W tragedyi naprzykład, interes, zasadzający 
się Greków na mocnem wystawieniu charakterów, 
patetyczności lirycznej i klasycznem oddaniu, w 
dramatyce francuzkiej zależy od pewnego uszy­
kowania i wikłania akcyi: prosty więc układ gre­
cki zastąpiła tak nazwana intryga dramatyczna. 
Nakoniec. pod względem zewnętrznej okrasy to jest 
stylu, jeśli stawimy obok siebie rodzaje klasyczny, 
romantyczny i francuzki, a materyę, treść i układ 
dzieła uważać będziemy za duch i ciało poezyi: 
styl da się porównać do ubioru i okażą się zno­
wu różnice, odpowiednie charakterowi wicków i 
ludów.

Szata grecka, poważna a razem lekka i po­
wiewna, naginała się i układała rozmaicie do naj­
mniejszych ciała poruszeń: stąd w sztukach obra­
zowych tak ważną jest częścią dzieła draperja 
grecka od wszystkich artystów przyjęta, tyle przy- 
daje posągom lub obrazom wydattiości i powabu.

•) Kornel w walkach ze Sknderim J w rozprawach z »»go po­
wodu nigdy nie cytuje Sofokls i Eurypidesa, ale Poetyka tak 
często jeat na placu, i»« zniecierpliwiony Wolter woła w komen­
tarzach: “ach! jakże mnie nudzicie swoim Arystotelesem."

Cijg dalszy nastąpi.

Brzydki nałóg.
— Mówią, „kto się ożeni, 

ten sie odmieni“ i to racja.
— Z czego tak sądzisz?
— Nasz przyjaciel Kazio, 

gdy był kawalerem, rznął 
przez całe noce w klubie 
preferansa, a teraz, kiedy 
się ożenił, rznie też w klu­
bie przez całe noce, lecz nie 
preferansa tylko winta.

Farmerzy Polscy 
Uwaga!

Polska firma komisyjna (com 
mision house) pragnie utrzymywać 
handlowe stosunki z polskimi far­
merami w Stanach Zjednoczonych 
przeto farmerzy mogą z nami po­
rozumieć się i wysyłać nam wszelkie 
produkta jako to jaja, masło, ser, 
owoce, jarzyny, warzywa, kartofle, 
itd. itd. Znajdujemy się w samym 
środku rynku chicagoskiego i odbyt 
jest znaczny i przyniesie dobre 
korzyści. J. C. Palt & Co., 181 W. 
Randolph st., Chicago, Ili.

KUSNIEBZ.
Wyrabia rozmaite Futra 1 Kożuchy 
iaftany spodni Kamizelk sSó- 
owczych własnej wyprawy 1 ręcznego 
izycia, a także Czapki 1 Rękawice.

Robiący obstalunek raczy przysłać 
Jakąkolwiek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI 
GOSTYŃ Downers Prove. III.

H. C. Patterson»_
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 

205 LA SALLE ST.,
Pokój 505, Home Insurance Bldg.

CHICAGO.

ZAMOZNI FAMERZY.
Farmerzy w koloniach w Wis- 

consinie będ& szczęśliwi, zdrowi 
i bogaci, jeżeli dostany dobre 
farmy, dobry inwentarz i dobre 
ceny.

Wszystko to można znaleść 
w koloniach Pułaski, Sobieski, 
Kraków i Hofa Park, gdzie 
już teraz mają kościoły i szkoły 
wybudowane.

Obecnie rozpocznie się budo­
wa dróg nowych, które będą 
przecinały żyzne okolice. W środ­
ku tych dróg założy się nowa 
kolonia.

Gdyby ludzie w miastach wie­
dzieli jak farmerzy sobie żyją 
na naszych farmach, to z pew­
nością setki tychże sprzedałoby 
swe property w mieście i przy­
byłoby do nas. Jest dużo takich 
farmerów, którzy mają farmy 
w innych koloniach i radziby je 
tam sprzedać, aby się tylko 
mogli przenieść z iwentarzem 
tutaj.

Piszcie do nas po tykiety eks- 
kursyjne za połowę ceny.
J. J. Hof Land Co .Sobieski,Wis.

“SIEROTA”
Dwutygodnik Religijno-Społe­

czny.
Wychodzi 5go i 20go każdego 

miesiąca redagowany prztz ks. St. 
Siatkę, C. R.

Dochód przeznaczony na korzyść 
Polskiego Domu Sierotek w Avon­
dale. któremi się opiekują Siostry 
Ulgo Zakonu św. Franciszka.

Prenumerata na rok wynosi$1.00 
którą należy zapłacić z góry. Są 
także oprawne roczniki po cenie 
$1.25, a przez pocztę $1.45. “Sie­
rotę” można jeszcze zaprenumero­
wać od początku bieżącego roku, 
każdego czasu, na plebanii lub w 
zakrystyi św. Stanisława K.

Adres; Administracya Wyda­
wnictwa “Sierota 31 Ingraham 
str., Chicago, 111.

W 48 GODZINACH
zoetajA zatrzymane gonor- f' 'X 
rhoea (odpływy z moczowych|*1Пт1  
organów przez KaaUl Mldj\NUW*/  
a—--- — luł — (.л —__л—

r'n
1
organów przez Nanta! Я Id 
kapsułki bez niedogodności i

NOWY WYNALAZEK

e
NA WZMOCNIENIE I U- 
TRZYMANIE WŁOSÓW.

Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej­

sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 313 Bedford Ave.

Po szczegóły piszcie pod adresem:
PROF. J. M. BRY NDZA,

Sta. W. Box 10(>, Brooklyn-New York.
TTfn płipn k°Plć szczero-złoty -la. LU C11A.U lub srebrny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. pn 
niech piszę po piękny ilustrowany kata- . 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno ' 
35 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
Jlerwszej ręki. Katalog ten zawiera 
liczne ryciny na złote 1 srebrne odzna­

ki 1 medale dla towarzystw 1 klubów. 
Adresować należy:

K. STACHOWSKI & Co.
533 Noble «t- Chicago, Ili.

Wiek MewwiflM
CUD HVNE LEKAR­

STWA Z ZIÓŁ.
Wyleczenia uskutecznią gdy 

wszystkie inne chybią.

Wyleczony ze sztywnego i wciąż 
bolącego krzyża, Nie mógł cho­
dzić ani stać. Powodem cho­
roby było ciężkie dźwignieuie. 

Dula 8-go lfpca 1908 
Donoazą Wid. Newmaiowi o mojem po- ; 

wodzeniu. .leAtem zdrów z laeki Pana Boga ! 
i Twych lekarstw, jakoteż i tak szcz*  r»-m za- ; 
jęciem się mej sprawy 1 mogę każdego cier- ; 
plęcego zapewnić*  że jeśli uda się du Wid. ' 
Newmana ze swą cho-obą, to będzie wyle< zo- ; 
ny jeżeli On to przyobiecaj właśnie w nastę- ; 
pnych dn ach paru mych przyja*  leli bidzie ■ 
pisało do Ciebie o lekarstwo—p zostają przy I 
jak najlepszem zdowiu i z głębokim sza- ; 
cunkiem

ANT. KAM USZE WICZ 
Box 211; Charleroi, Pa.

Wyleczony z bólu głowy z mdło- 
ściaiui, ogólnej słabości, brak 
odwawi, sztywnoś« i we wszyst­
kich członkach. Twarz była żół­
ta i zapadniętą. Pracować nie 

mógł
Meline dma 22-go maja, 1903.

Drogi Ke. Newmanie! Obecnie czuję się 
zupełnie zdrów 1 dziękuję Ci po niezliczone 
razy za Wa zę dobroć. • odzieh wyglądam 
lep»ej, nawet t-raz kpiej się « zuję, niz prz d 
chorobą. Mogę pracować dobrze. Daj Boże 
abyś żył jak najdłużej i wspom-gał zapad­
niętym na zdrowiu i siłach, tak jakżeś mnie 
pomógł. Pozoetaję na zawsze wdzięcznym b BOL. KBRNOWSKI,

Mohne, 111
Bicie serca i tranie w piersiach 

usiało zupełnie.
Pbiladel his, dnia 4-go kwietnia 1903.

Wiel. Newmanie! Na listy, które od Cie 
ble otrzymałem, odpowiadam d>isiaj i dono 
szę, że zuję s*ę  całkiem zd ów. Zganię 
w pier-lach już całkiem nie czuję a serce 
bije regularnie tak jak się należ*.  Za to 
skład-m Ci serdeczne oodziękowania i le­
karstwo Twoje będę polecać swym znajomym 
w przyszłości.

WINCENTY GAWROŃSKI,
31 2 Mereer str.

P. S. W czasie gdyby choroba moja miała 
się wrócić, to natychmiast udam się do Cie­
bie Wiel. Newmanie a nie gdzie indziej, 

o A K JI O.
Załącz 2e. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja leczę cho­
rych.
REVEREND NEWMAN,

1S«3 W. Lake at., Chicago. Ill.

bo years
EXPERIENCE

Anyone sending a sketch and description ma 
quickly ascertain our opinion free whether ai 
invent ion is probably patentable. Communlm 
Uonestrtctly confident lai. HANDBOOK on Patents 
•ent free. Oldest agency for securing patent«.

Patents taken through Munn A Co. receive 
fpfciaJ notice, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely illustrated weekly. largest ctr 
cu 1st ion of any scientiOc journal. Terms. • 
year: four months, f L Sold by all newsdealers 

MUNN £ Co.36'«™1-’ New York 
Brucb onto. « r Wublneton. D. C

O 17 Kamieniach 
Zegarek Kole- 

jow7-
Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
roimar męski 1 baam 
«ki. 18 ka stówy ety- 
•«tein złotem napełniany 
coperta pięknie grawl 
owana Trzyma czas 
toskonale i jest specy 

«lnie używany przez 
KŁEŻBĘ KOLEJOWĄ 
POTKZERIJĄCĄ DO­
BREGO ZEGARKA.

GWARANTOWANY
NA 20 LA1. Przez 80 dni wysy.ać go »-ędz emy 
każdemu C.O D. i>oS6.76 i opłacimy koszta ex- 
preeu <io ooejrzema. Jeżeli się wam nie spodo­
ba, NIE PŁACICIE AM CENTA PamięUjcie, że 
za taki zegarek musicle gdzieindziej zapłacić 
$35 00 Do każdego zegarka dołączamy 14 karat 
POZŁACANI ŁAŃCUSZEK I DEWIZEK DARMO 
Ezcelaior Wstch House 628 j^ees Bldg., Chicago 
Illinois. (6)

FIRST
NATIONAL BANK

OF CHICAGO.
PIERWSZY

NARODOWY BANK
W CHICAGO,

róg Monroe i Dearborn ulic.

KAPITAŁ 18,000.000.

WEKSLE:

Berlin — Niemcy, WJedefi — Auetrys, Peter 
burg,—Roeya i wez&tkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kureujęce pieniądze.

LISTY KREDYTOWE

dla użytku podróżnych wszystkich części świata 
ściąganie spadkobierstw (schedow) 1 wszelkich 
należności z Po leki, Niemiec, Austryi, Bosy! 
i wszystkich europejskich krajów za bardzo u- 
mlarkowanę komisję.

ZARZĄD:
Jas. B. Forgan, Prez. — Dawid R. Forgan, 

Vice-prez. — Geo. B. Boulton. Vice-prez. — Ri­
chard J. Street Kasyer. - Holmes Hogs, Asst. 
Kaever, — August Bmm Asst. Kasyer. — Frank 
E. Brown, Asst. Kaeyer. — Chas. N. Gillett, 
Aset. Kaeyer. — Frank O. Wetmore, Audytor.— 
Emile K. Bo'aot, Zarządca dep. depozytów. — 
John E. Oardin, zarządca dep. wymiany pienia 
dzy. - Max May, Asst, zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy.

DYREKTORZY.
8amuel W. Allerton. — John H. Barker. — 
Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D. 
Mark Cummings. — Chas. H. Conover. — James 
B. Forgan. - David R. Forgan. — Nelson Mor­
ris. Samuel M Nickerson. — Eugene 8. Pike.— 
Norman B. Ream George T. Smith. — John 
A. Spoor. — Otto Young.

Od nas można kupić co tylko jeden 
sobie życzy. Zanim kupisz od in- 
nycli, przyślij nam na powyższy 
adres 2c markę po “Illiistrowany 
Przewodnik dla Kupujących.”

REUMATYZM leczy 6zybko 
skutecznie “Kuflewskiego Reuma­
tyczna Kuracya”. Lekarstwo to 
jest preparowane przez pierwszo­
rzędnych specjalistów doktorów. 
Cena 50c i $1.00. Adres: The 
Kuflewski’s Pharmacy 1335 W. 
22nd sL. Chicago, Ul. (x)

Goldzier, Rotors & Fnehlich,
ATTORNEYS and COUN-

SEL0RS AT LAW.
POKÓJ sso

Chamber of Commerce Building
Róg LaSalle i Washington ul. 

CHICAGO, ILL.
TAKB ELKVATOR. Tel. Milo 310

NA BOL GŁOWY Kuflewskie­
go OPŁATKI sę najskuteczniej- 
szem lakarstwem dotąd znanem 
w medycynie. Przynoszę ulgę 
szybko bez względu na to czy 
ból głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewski’s 
Pharmacy 1335 W. 22nd st, Chi­
cago, Hl. (x)

È4PVPPY LEKARSTWAJ 
Ć Dl V LR I familijne... !SEVERY

i 1
•

1 ’

______________________  <;

Severy kobiecy regulator «
cieszy się zaufaniem pici pięknej zapewniając stale uleczenie < 

we wszelkich przypadłościach organów rodnych. ' ,J|£ Cena $1.00.

I i
< i
: i

I i
i i
: i

i i Severy gojąca maść
i i goi podrażnienia powierzchne, zabija wszelkie zarodki i prze- 
»ciwdziala trującym wpływom. Niezrównana na rany, stłu- ' 

czenia, popękania i popalenia. Cena 25 ct., pocztą 28ct. , 
' I

» wpaja nowe życie w pacjenta 
’ • pobudzając różne narządy do

Severy
Czyściciel krwi 

wydala nieczystości i martwe 
pierwiastki ze krwi, stanowi 
pewny środek na powiększone 
gruczoły i jest lekarstwem 
specytićznem we wene.-ycz- 
nych jako też i skórnych cho­
robach. Cena $1.00.

Severy 
Nervoton 

jest niezawodzącem lekarst­
wem na rozstrojenie nerwowe, 
osłabienie sil żywotnych, bez­
senność, słabość płciową, u- 
raysłowe przygnębienie, ner­
wowy ból głowy i histeryą.

Cena $1.00.

Cena $1.00.

Cena Balsamu < T CL A w , 25 i 50 centów.

^5’*̂ przewyższa wszelkie środki przepi­
sywano na kaszel i przywraca do zdrowego stanu 
cały przewód oddechowy. W zaziębieniach i gry­
pie wszelkie szkodliwe skutki uniknione być 

mogą przez użyawnie; o w łączności z

4fiŁlCZKAMI N*

1

1
1

25 centów.

Severy 
Balsam życia

pobudzając różne narządy do 
prawidłowego działania. Spró­
bujcie go na obstrukcję, nie­
strawność, wzdętość, zawrót 
i ogólny upadek zdrowia.

Cena 75 centów.

1
1

1
___ 1 

iżaią sekrecyę, przynoszę « 
tyt i uleczają żólciowość, 
aczkę i kamień żółciowy. ?

!

Severy
Pigułki na w-ątrobę 
przyprowadzają odrętwiałą 
wątrobę do działalność!, po­
mna/-’-----
apetyt 
żółtaczkę i kami----------------
Cena 25 ct., poczta 27 ct.

Do nabycia we wszystkich aptekach.

SEVERA
CEDAR RAPIDS, IOWA.



4 GAZETA EOLSKA.

GAZETA POLSKA 
W CHICAGO.

W<Mt Pellih S«w*pap«r  tn th*  tailed State«.

Appearing Evert Thursday.
ESTABLISHED 1873.

Jłeprteente the inter ее te of nearly 9,000,000 Polet 
roAdtng throughout the united S tatet & Canada.

И1 INCH

Subscription Two Dollar per Year.
RATES OF ADVERTISING:

1 year ■ . - • 943.00
6 months • • ■ • S26.24
3 months ■ ■ • gl&.OC
1 month • • • •
one tlms . ■ ■ • 98.

W» line one time .... - 7Se
teadlnf Matter 40 cente per line of Insertion.

The Gazeta Poleka read in all the State*  
Mid Territories of the Union, in Canada, Mexico 
Central America, Sooth America. In Great Britain 
ecd Ireland, France, Germany, Austria, berr'.a 
Switzerland. Turkey, In Asia, Africa and Am 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland. 
‘л rezlj a Pint Claet Advertizing Midlum

All communication*  ought to be addrettod:

\N. DYNIEWICZ, 
Publishes “Oazkta Polska,” 

S32 Yoble st., Chicago, Ill.
Wo have over too work*  of our own Publican# 

and Edition, and Imported Book*.

GAZETA POLSKA 
W С H I CAGO.

ląjłtsrszs czaNOphmo pohkle w Stan. Zjedn.

Wychodzi we czwartek katdego tygodnia.

PBEN'/MEBATA BOCZNA:
Ж Stanach Zjedn., Мекоики t Kanadzie ji.OO 
W Europie, Ameryce Środkowej i Połu­

dniowej, Azy i, Afryce, Auttralii .... 93 м

POSZUMI W ANI A krewnych I znajomych ni. 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
W centów, na>«U*pnie  połową ceny.

’'OSZUKIWANIA na jeden raz jak I ogłonta- 
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pom euzkanle, powinni 
podać stary adrea i dołączyć ’Oc (w zna 
czkacb poczt ) na opłitę zmian«*  adresu.

’PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Bxpre»s lub w Hicie reglstrowauyrc 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych

R^kopitów nie twracamy.

1F«elide listy i pieniądze adreeow&ć należy:

UV. DYNIEWICZ,
1ЗД Sobie et., Chicago, III.

Pirwaza Kvlęvernla Polaka w Ameryce powiada
Keiattt oprowadzone a Europy, oraz prteett 
*0 aziei l dziełek właenego wydania i nakładu

TELEFON MONROE 1266.

CHICAGO 21-го StjrexBla. 1904.

Rocznica Styczniowa
W dniu 21 stycznia upły­

wa 41 lat od chwili, gdy 
ojcowie nasi wypowiedzieli 
śmiertelną walkę północne­
mu najezdcy o wolność oj­
czyzny — niewolnicy.

Gnębiony brutalną siłą, 
pozbawiony praw naród pol­
ski miał dwie drogi przed 
sobą: rzucenie się w obję­
cia barbarzyńskiej Rosyi 
na wzór ugodowców, lub 
rozpoczęcie strasznej walki. 
Pierwszy krok był hańbą, a 
drugi jakkolwiek ryzyko­
wny, świadczył o wysokiej 
godności posłannictwa na­
szego.
Dlatego też najlepsze dzie­

ci nieszczęśliwego narodu 
postanowiły walczyć i zwy­
ciężyć lub zginąć, a gdy 
zginąć, to z honorem. I 
rozpoczęto walkę wobec bar­
dzo niewygodnych okoli­
czności.

Pomimo nierównych li­
czebnie sił, braku broni, a- 
municyi i pożywienia, pomi­
mo przeszkód stawianych na 
każdym kroku przez rząd 
moskiewski, mający na swe 
rozkazy armie szpiegów, 
rozpoczęto walkę o wolność, 
walkę, jakiej nie zna histo- 
rya żadnego innego narodu. 
Zgnieciony tylokrotnie na­
ród, w którym moskale sta­
rali się najnikczemniejszymi 
sposobami zabić każdą myśl 
wolną ocknął się, zclbrzy- 
miał i nabierając sił w mi­
łości ojczyzny, przeraził 
olbrzyma północy szeregiem 
zwycięsko staczanych bitew. 
Oddziały powstańcze, rozsy­
pane po całym kraju napada­
mi szybkiemi jak błyskawi­
ca, szerzyły postrach w sze­
regach carskich sołdatów.

Przerażona Moskwa nie 
mogąc pokonać ruchu naro­
dowego, szukała ratunku w 
teroryżmie. Nastały okropne 
czasy w Królestwie i na 
Litwie. Do Wilna wysłał 
rząd carski Murawiewa, a 
do Warszawy Berga i dał 
obydwom nieograniczoną 
władzę. Obydwaj ci opraw­
cy, wychowani pod szubie­
nicami carskiemi, przyzwy­
czajeni do mordowania, gra­
bieży i popełniania najroz­
maitszych zbrodni z wiel- 
kiem zamiłowaniem, otrzy­
mali polecenie od cara po- 
chulania sobie w Polsce.

Zaczęły się wiec z ich 
przybyciem do Polski prze­
śladowania, których tu opi­
sywać nie można, gdyż są 
zbyt wstrętnemi.

Nie zważano na niewinne 
dzieci, bezbronne kobiety i 
starców. Mordowano i bez­
czeszczono kobiety, konfis­
kowano majątki, wysyłano 
winnych i niewinnych na 
Sybir, skazywano setkami na 
powieszenie, wogóle terory- 

zowano Polaków w sposób 
najnikczemniejszy.

Wszystkie te środki pie­
kielne, w duszy dzikiego 
azyatyzmu wylęgłe, nie 
powstrzymały ruchu narodo­
wego. Wszędzie polacy wal­
czyli do upadłego ginąc, lub 
zwyciężając. I gdyby naród 
cały był stanął do walki, 
powstanie 1863 roku inny 
przyniosłoby było rezultat.
Jedną z głównych przyczyn 

nieudania się powstania, by­
ła obojętność ludu wiejskie­
go na przebieg powstania. 
Z udziałem ludu walka mo­
gła być wygraną, bez niego 
klęska nas spotkała i stra­
szna niewola, w której do 
dziś pozostajemy.

Lecz pomimo przegranej 
walki orężnej, korzyść mo­
ralna była i jest olbrzymia. 
Naród rozważając przyczy­
ny powstania i środki, jakich 
dzika Moskwa na jego zgnie­
cenie używała, nabrał hartu 
ducha i przyszedł do prze 
konania, że z wrogami na­
szymi łączyć się nam nie 
wolno, jeżeli chcemy zasłu­
żyć sobie na miano narodu 
szanującego prawa swoje i 
obce, jeżeli chcemy praco­
wać dla cywilizacyi.

W tej walce wzmocnił się 
duch polski! Niezbitym te­
go dowodem są prowineye 
kresowe, w których duch 
już słabnął, już zdawał się 
wygasać, zamierać. A je­
dnak w okresie powstanio­
wym zbudziło się stygnące 
serce narodu. Ci co uważani 
byli za straconych, ożyli i 
jęli upominać się o prawa 
swoje.

Rocznica powstania sty­
czniowego ma dla nas ważne 
znaczenie i dlatego, że od 
jej rozpoczęcia datuje się 
zniesienie pańszczyzny w 
Polsce.

Owoce, z których dziś lud 
korzysta, są zebrane z posie­
wu rzuconego ręką bohate­
rów naszych i wreszcie, ży­
je jeszcze spora garść rycer­
skich uczestników powsta­
nia. Połowa ich stargała 
zdrowie w więzieniach mo­
skiewskich i w śnieżnych 
zaspach Syberyi, inni okryci 
ranami, a wszyscy — sta­
ruszkowie; tako gołąbki bia­
łe, śnieżnym włosem po­
kryte ich głowy, wyczekują 
chwili, aż ich głos Stwór­
cy do jasnego życia powo­
ła.

Należy im się od nas 
cześć!

Zanim do lepszych odejdą 
światów, niechaj się wprzó­
dy dowiedzą, — że Polacy 
choć rozsypani po świecie 
pamiętają o nich, że nie 
przestali i nie przestaną ko­
chać tej ziemi i tego ludu, 
za którego prawa i wolność 
oni podnieśli broń oddając 
życie!

Uczcijmyż więc wszyscy 
tę wielką i krwawą roczni­
cę obchodami, a rozpamię­
tywając przyczyny, dla któ­
rych walka ostatnia nie uda­
ła się, starajmy się skupić 
prace nasze o wyzwolenie 
“w jedno ognisko i w je­
dno ognisko duchy” a pra­
cując wspólnie będziemy 
pewni, że zabłyśnie nam “ju­
trzenka swobody, a za nią 
zbawienia słońce”.

Pomiiik Kościuszki w 
Washingtonie.

Pan T. M. Heliński, se­
kretarz jeneralny Związku 
Narodowego Polskiego, 
wpadł na szczęśliwy pomysł. 
Jako reprezentant Polonii 
amerykańskiej w komitecie 
budowy pomnika Kazimie­
rza Pułaskiego w Washin­
gtonie przez rząd amerykań­
ski, przedstawił na posiedze­
niu przedstawicieli organiza- 
cyi polskich projekt ’ ofiaro­
wania rządowi washingtoń- 
skiemu pomnika T. Kościu­
szki, kosztem polonii ame­
rykańskiej. Pomnik ten ma 
być pieszy i stanąć ma na 
skwerze Lafayetta, naprze­
ciw Białego Domu w Wa­
shingtonie.

Projekt ten reprezentan­
ci organizacyi polskich na 
zeszłotygodniowem posie­
dzeniu, odbytem w domu 
związkowem przyjęli i u- 
chwalili, że pomnik ten 
ma kosztować 35 tysięcy do­
larów.

Sumę tę łatwo będzie 
można zebrać, jeżeli tylko 
plan dobrze obmyślonym 
będzie. Każdy polak, dba­
jący o honor swego narodu, 
nie będzie żałował kilku 
centów na rzecz tak donio­
słego znaczenia.

My sami zobowiązujemy 
się zebrać 5 tysięcy dolarów 
za pośrednictwem swych a- 
abonentów, których mamy 
przeszło 12 tysięcy, pod na­
stępu jącemi warunkami:

1) Wykonanie pomnika ma 
być powierzone tylko pola­
kowi.
2) Na czele komitetu w Chi­

cago mają stać następujący 
obywatele:!1. M. Heliński, 
T. Siemiradzki, S. Nicki, 
Dr. Kuflewski, MicLał Ma­
jewski, S. Szwajkart, K. 
Neuman, prezes Zjednoczę; 
nia, Sokołów i Młodzieży i 
wreszcie stary Dyniewicz.
3) W piedestału oprócz 

innych dokumentów, pism 
i ofiarodawców, ma być u- 
mieszczona lista wszystkich 
ofiarodawców, którzy złoży­
li swe datki na pomnik Ko­
ściuszki za pośrednictwem 
“Gazety Polskiej”, którą 
to listę, obowiązujemy się 
dostarczyć bezpłatnie, wy­
drukowaną na pergaminie.
4) Oprócz tego ma być u- 

mieszczony w piedestale 
pomnika jeden numer “Ga­
zety Polskiej”, najstarszego 
czasopisma polskiego w A- 
meryce, założonego w roku 
1873, którą prowadzi bez 
przerwy jej założyciel a 
wasz ziomek i sługa,

Władysław Dyniewicz.

Z krainy cudów.
DAWSON, Y. T.— Dostawszy 

GazetęPolską z Chicago z dnia 15 
Października 1903.— wyczytałem 
artykuł pod tytułem “Kraina Cu­
dów”. Zanim przystąpię do oma­
wiania owych cudów przyrody, 
muszę na samym początku wspo­
mnieć, iż pierwszemu pionierowi 
polskiemu, który pierwszy wstą­
pił w związki hymenu z panną 
polka, w tej metropoli odwiecz­
nych lodów na dniu 15 grudnia 
urodził się pierwszy syn.—Dziec­
ko to, jest pierwszem dzieckiem 
polskiem urodzone na dalekiej 
Północy. — Owym szczęśliwym 
mężem i ojcem jest oby w. Andrzej 
Rysztogi obszernie znany polonii 
philadelphijskiej i w Minneapolis. 
Zal natn tylko, iż młody Rysz­
togi nie ujrzał światła dziennego 
jako wolny amerykański oby­
watel, lecz jako poddany brytyj­
ski. (British jubjest). W każdym 
razie niech się zdrowo chowa 
na pociechę rodziców.

A teraz przystąpmy nieco bli­
żej do opisu tej Północy.—Będąc 
już tu od roku 1901—i przez cały 
przecigg czasu włócząc się pra­
wie wci^ż w tym labiryncie gór, 
wyrobiliśmy sobie pewne zapa­
trywanie tak na tutejsze ekono­
miczne stosunki, jakoteż mieliśmy 
czas zapoznania się z przyroda.

Otóż w naszych stronach, to 
jest w “Yukon Terrytory” mamy 
tylko dwie pory roku, to jest 
długa i ciemna zima, podczas 
której ciepłomierz Fahrenheita 
wskazuję do 80 poniżej zera a 
nie jak autor “Krainy cudów” 
podał, że tylko dochodzi do 60 
stopni. Lato skwarne, którego 
gorączka dochodzi podług zwyż 
wymienionego ciepłomierza do 
95 stopni wyżej zera a nie 
40 do 45 stopni. Ze latem nie 
odczuwamy tutaj tak tego upa­
łu, to przypisać musimy nie żad­
nym cudom, lecz najprostszemu 
położeniu okolicy. Kraj górzysty, 
położony 1733 stóp nad powierz­
chni» morza, zatem ciśnienie at­
mosferyczne o wiele jest lżejsze, 
aniżeli w krajach niżej położo­
nych nad powierzchni» morza.

To samo jest i w zimie, a 
przytem że pasma gór s» na­
dzwyczajnie regularne, przeto 
wichrów i zawiei śnieżnych w 
zimie nie mamy. — Przystąpmy 
następnie do światła dziennego. 
Trudno by nam było w tak 
szczupłej korespondencyi zaczy­
nać wykłady geograficzne, lecz 
tyle tylko nadmienić nam wypa­
da, iż tak Yukon Terrytory, jako 
też amerykańska Alaska zaliczo­
ne s» do krajów podbiegunowych, 
zatem światło dzienne polega na 
procesie obrotu ziemi około swej 
osi i na około słońca. Z procesu 
tych obrotów wynika, iż najkró­
tszy dzień przypada na dniu 21 
grudnia. Światła dziennego ma­
my tylko 3 godzinj- i 35 minut. 
Najdłuższy zaś przypada 21

czerwca 22 godzin 45 minut. 
Zarazem załączamy tu krótką no­
tatkę zwiększania dni od 21 
grudnia i tak: od stycznia świa­
tło dzienne 3 godziny 52 minut, 
15go stycznia 4 godziny 57 i pół 
minuty, 31go stycznia 6 godzin 

minut, 15go lutego 8 godzin 
minut, 1 go marca 9 godzin 
i pół minuty, 21go marca 
godzin, 11 go kwietnia 4 

25go 

45 
'18 
51 
12 
godzin 38 i pół minuty,
kwietnia 15 godzin 2 minuty, 
Igo maja 17 godzin 15 minut: 
Mimo kolosalnych goryczek let­
nich ziemia nie rozpuszcza głę­
biej jak 14 cali, chociaż znajduje 
się wiele miejsc pod południe 
położonych, które mimo owych 
kolosalnych mrozów w zimie nie 
zamarzają gębiej jak 6 do 8 stóp. 
O ile dnie w porze letniej są go­
rące, o tyle znów już od godzi­
ny 8mej niby wieczór, poczyna 
się chłód wieczorny i nawiasem 
tu mówiąc, futrzana kołdra wcale 
nie zawadzi.—Lato w Yukon Ter­
rytory przeważnie bywa suche, 
przechodzą wprawdzie deszcze 
lecz zbyt krótko trwałe, co bar­
dzo przeszkadza górnikom, gdyż 
dla braku wody nieraz muszą 
zaprzestać pracy przy wymywaniu 
złota. Po połowie września już 
przymrozki oszraniają ziemię a 
pod koniec tegoż, mrozy zmusza­
ją właścicieli kopalń do zaprze­
stania robót letnich, to jest płu­
kania złota. Zatem całej pracy 
letniej sezon wynosi 3 i pół 
miesiąca. Ze się tu ziemniaki 
(kartofle, bulwy, perki, pantów- 
ki) rodzą, no mój Boże, cóż to 
za okropny cud świata. Przecież 
każdy, ktokolwiek 'jakie takie 
gospodarstwo prowadził, wie do­
brze, że ziemniak potrzebuje 
tylko 3 miesięcznego czasu po­
bytu w ziemi, a potem może być 
wykopany, zatem tu jeszcze ma­
ją 2 tygodnie czasu do wykopania 
tychże.

Owies tu sieją to prawda, ale 
zbierają go, a raczej koszą jak 
jest zielony, to jest tylko na paszę 
dla koni. Pszenicy tu ,'mamy do­
syć, ale tylko takiej, jaką kup­
cy sprowadzają z Manitobyj i 
Dakoty. Ogrodowizna się rodzi i 
bujnie, to prawda, ale czyż to 
już daje odpowiednią rękojmię 
dla rolnika, że może się dorobić 
bytu niezależnego na takim Wy­
pychowie.

Prawda niczem nie zaprzeczona 
jest, iż w roku 1898 pewien 
niemiecki rolnik przybył do 
Dawson, i zamiast iść w góry 
szukać złota, założył sobie w 
Klondike, to jest obok Dawson, 
mały ogródek; siał sałatę i rzod­
kiewkę i we dwa lata zrobił 10,- 
000. dolarów ale wtedy pa­
nowała owa wielka gorączka zło­
ta. Tysiące ludzi przyjeżdżało 
tu z kapitałami kilkudziesięciu 
tysięcy dolarów i wtedy obiad 
pojedynczy kosztował 3.00 a tak 
zwany short order 5 do 7 do­
larów i tenże niemiec sprzedawał 
3 rzodkiewki za 100, za jedną głó­
wkę sałaty brał od §1.00 do §1.50 
Robotnik wtedy zarabiał od §15.00 
do §25.00 na dzień i jeszcze cięż­
ko go oyło dostać, gdyż każdy 
gonił nie za robotą, ale za zło­
tem.

Dziś już tak nie jest. Robot­
nik wprawdzie zarabia tutaj 
niezgorzej. Gdy się robota letnia 
ruszy, to dostaje od 4 do 5 dola­
rów na dzień i wikt, ale też mu­
si pracować za muła. Dziś 3 głó­
wki sałaty ogrodnik sprzedaje za 
25c., a cały bunch rzodkiewki'też 
za 25c. —No, ale ja się tu roz­
pisał, a nie wiem, czy moja baz­
granina znajdzie gościnność w 
łamach Gazety Polskiej. Jeżeli tak, 
no to w przyszłości napiszę ciąg 
dalszy.

Czyż farmer może istnieć bez 
bydła i zaprzęgu? Na to pytanie 
każdy mi odpowie, że nie. — 
Teraz czy na tych warunkach, 
jakie nam okolica i klimat poda­
ję, farmer może hodować bydło? 
Na to pytanie, to ja znów odpo­
wiem, że nie. I tak nad każdym 
punktem, im głębiej zaczniemy 
myśleć i rozpatrywać się, to tak 
pod względem klimatu, jako też 
i położenia, okolice nad Yukonem, 
tak na kanadyjskiej, jako też 
amerykańskiej stronie, nie odpo­
wiadają wcale a wcale warunkom 
rolnictwa.
głosu w tej kwestyi, by nasze 
nazwisko figurowało lub chęć 
zbierania idealnych laurów, lecz 
zwracamy uwagę naszym roda­
kom, by czasem nie dali się 
zbałamucić fałszywym ogłosze­
niom ludzi interesowanych. Tak 
amerykańska Alaska, jako też 
kanadyjskie Yukon Terrytory 
jest dobre dla naszego robotnika 
tylko pod względem zarobku 
dziennego. Jeżeli tu przyjedzie i 

Nie zabieramy tu

uda się wprost do pracy, to bez­
warunkowo przez przeciąg czasu 
jednego roku może odłożyć 1000 
dolarów rozumie się, jeżeli 
potrafi wytrzymać od picia pi­
wa i gorzałki. Następnie musi się 
wystrzegać zagl»dania w oczy 
przekwitłym pięknościom, których 
tu nie brak, a które maj» pe­
wien wyrobiony spryt odbierania 
górników z ostatniego grosza. 
Płaca stosunkowo do płacy w 
Stanach Zjednoczonych jest lepsza, 
gdyż prosty robotnik górniczy 
zarabia tu od 4 do 5 dolarów 
dziennie i życie, ale tylko przez 
3 i pół miesiąca. Później na 
zimę bierze tak zwany lay od 
właściciela, to jest: robi kontrakt 
i na własne ryzyko o swoim ży­
ciu i zapasach będzie poszukiwał 
złota. Zazwyczaj podobne la.y 
będą wydawane od 60 do 75 
procent, to jest z tego, co znaj­
dzie i na wiosnę wymyje, za­
trzymuje sobie za pracę i ekspen- 
sa od 60 do 75 procent a od 
25 do 40 procent dostaje właści­
ciel miny (claimes). Były'wypad­
ki, że taki kontraktor po wymy­
waniu na wiosnę nie znalazł nic, 
albo też bardzo mało, ale bywa 
bardzo wiele wypadków, że “lay 
man” już zarabiali od 10,000 
do 25,000 dolarów na jedną 
zimę.—

Zeszłego roku N. A. T. & T. 
Co. wydała czterem, lay menom 
“28 above discovery” na Bonanza 
na 70 procent. Rozumie się, kom­
pania wcale nie przypuszczała, 
by tam w tym claimie było 
wielkie bogactwo. Z wiosn» gdy 
“dirth” wymyli na każdego lay 
mena przyszło czystego dochodu 
po potr»ceniu wszelkich kosz­
tów przeszło po 25.000.00 dola­
rów. Dwóch z tych partnerów 
wyjechało, a dwóch pozostało, za­
kupiwszy sobie kilka claimów na 
“Eldorado” i pracuj» na własną 
rękę Dziwię się bardzo dla cze­
go nasi rodacy pracuj»cy w mi­
nach w Pa. za tak marn» plącę, 
z narażeniem życia, tak podczas 
pracy, jako też i strajku, nie 
nabier» tyle cywilnej odwagi i 
nie przyjad» tutaj

Ale naturalnie tutaj nie mogli­
by beczułkami piwa kupować, bo 
tu jedna czwarta beczki kosz­
tuje §40.; flaszka “wichy” (jed­
na piąta flaszki ) 2.25, no a 
cygara (kuba fjakierskie) dwa 
za 25c. Podróż tysięcy nie ko­
sztuje lecz zarobek pewny. Tutaj 
strajków nie ma. Jak się górni­
kowi nie podoba, ciska pikę lub 
łopatę, idzie do ’offisu, dostaje 
swój “time” i z tein idzie do 
kasyera i otrzymuje gotówką 
wypłacony swój zarobek. Tu 
nie ma ani unii ani skabów. Tu 
sobie jest każdy unista. Jeżeli 
przybysz przerobił rok w minach 
i zaoszczędził sobie grosza, to po 
większej części wszyscy tak ro­
bią, kupuje prowizyę i narzędzia 
i udaje się w góry poszukiwać 
złota. Takich górników nazywa­
ją “prospectorami.” Jeżeli takie­
mu prospectorowi szczęście po­
służy,to w krótkim czasie dorabia 
się majątku, i ma byt zabezpie­
czony wraz z familią na całe 
życie. Lecz niestety, o ile z 
największemi trudnościami jest 
połączony “prospect” w szczę­
śliwych wypadkach, o tyle znów 
prospector zbogacony w zbyt 
krótkim czasie, zapomina o do­
piero co przebytych trudach i 
niewygodach, zapomina o biedzie 
i nędzy, jaką przechodzić rnusiał, 
dźwigając na plecach swą pro­
wizyę dziesiątki a czasem i setki 
mil i zaczyna prowadzić życie 
hulaszcze. Jednej nocy przepuszcza 
w towarzystwie prostytucyi 500 
a czasem i 800 dolarów. Natu­
ralnie, podobnego szalu tydzień 
lub dwa wystarczy do przypro­
wadzenia szczęśliwo - głupiego 
prospectors do tego samego po­
łożenia, w jakim się znajdował 
przed odkryciem miny złotej, to 
jest do materyalnej biedy. Gdy 
się ocknie i przyjdzie do rozsąd­
ku i opamiętania, spostrzega, że 
z majątku, który posiadał przed 
kilku dniami, który zabezpie­
czyłby bytdla niego i jego familii, 
pozostało mu w kieszeni całego 
dobytku §1.00. Kinie, przeklina 
wszystko co na świecie, obwinia 
społeczeństwo i koniec końcem 
będąc zrujnowanym, idzie praco­
wać jako najmita. Takie histo- 
rye powtarzają się i to bardzo 
często. Podczas mych wędrówek 
w Stewart River spotkałem czło­
wieka, który powróciwszy przed 
paru laty z “prospectu” przy­
niósł z sobą okrągłe §38.000 
dolarów i takowe w przeciągu 
jednego tygodnia przetracił. Nie 
mogę tylko tego zrozumieć, jak 
ci ludzie mogą w ten sposób żyć.

W rozmowie z nimi przeko­
nałem się, że tym nie brak 
wykształcenia. I prawie 70 pro­
cent mogę powiedzieć posiada 
gruntowne wykształcenie. Z grun­
tu rzeczy uczciwi, gdy zajdziesz 
do jego “cabinu” (domek z 
kłodów drzew pobudowany) to 
cię ugości po staropolsku, to jest, 
czem chata bogata tern rada, a 
choćbyś i cały tydzień u niego 
był, nie żąda i nie przyjmie 
ani centa od ciebie.. Gdyby cię 
spotkał W górach omdlałego, 
lub wycieńczonego z sil, to na 
własnych barkach niósłby cię 
choć i kilka mil do siebie. Je- 
dnem słowem prospectorzy są 
ludzie z czuciem, lecz z chwilą 
gdy odkryją bogaty pokład złota, 
nie potrafią zapanować nad sobą, 
i to jest właśnie przyczyna, dla 
czego można powiedzieć, tylko 
jednostki powracają z tych stron 
jako ludzie zamożni. Handel tu 
kwitnie, gdyż tak górnicy, jako 
też i prospectorzy nie odmawia­
ją sobie niczego, lecz niestety 
muszę tu nadmienić, iż tenże spo­
czywa w ręku monopolistów i 
tak. N. C. Co. (Nothern Com- 
merciel Co.) N . A. T. & T. Co. 
(Nothern American Transporta- 
tion & Tradenig Co.) ’Ladue Co. 
Mc Donald Trading Co. i wiele 
innych pomniejszych trzymają 
cały ruch w swych rękach, tak 
iż człowiek prywatny, gdyby 
chciał zacząć jakiś interes, byłby 
bezwarunkowo zależnym od zwyż 
wymienionych kompanii. Dawson 
posiada jedną publiczną szkołę, 
jeden katolicki francuzko-niemie- 
ki kościół, 1 metodyski 1 prez- 
biteryański, salonów 15, 2 sądy, 
(policyjny i wyższy) 1 krymi­
nał (wood pile) 1 administra­
cyjny budynek, 1 budynek go- 
wernera, 2 szpitale, 1 budynek 
atletów D. A. A. A. (Dawson 
Attletic Amateur Association) 1 
budynek City Hall, w którym 
się mieści najmizerniejsza w 
świecie straż pożarna, 1 polski 
Candy storę (Andrzeja Ryszto- 
giego), szulerni niezliczone mnó­
stwo, 2 stacye policyi. N. W. 
M. P. (North Western Montain 
Police), hotel na każdym kroku, 
i multum prywatnych domów 
( cabinami zwanych). Liczba mie­
szkańców stałych Dawson liczy 
około trzy tysiące (rozumie się 
letnią porą więcej). Dawson leży 
na równinie nad Yukonem a 
po obu stronach tegoż potężne 
góry. Jak na tak zwane Mining 
Camp, na pierwszy rzut oka, 
prezentuje się nie najgorzej. Po- 
pulacya przeważnie francuska, 
jest tu dość Szwedów, Włochów, 
Niemców, Kroatów, Czechów, 
Ros.yan, Japończyków, Mu­
rzynów a tylko kilku Polaków. 
Prowiz.ya stosunkowo do okolicy 
jest wcale przystępna i tak 50 
funtów mąki ^3.50, 2 tuziny jaj 
75c, 1 funt masła 50c, szynka
20c (funt), kartofle 14 funtów 
za 1.00, mleko condenced 25c, 
blaszanka, kawa 50c funt, her­
bata 50c,! cukier 12 funtów 
za dolara, chleb 2 bocheneczki 
za 25c. Rozumie się podaję tu 
ceny letnie, gdyż z chwilą, gdy 
okręta przestoją kursować, kom­
panie na złamanie karku spieszą 
ze swemi wysokiemi cenami. 
Na tem bym zakończył mój opis 
lokalny, zaś w ciągu dalszym 
będę się starał zrobić ogólny 
pogląd tak na Yukon Terrytory, 
jako też i na Alaskę.

J. W. Labędzki.

Żywi nieboszczycy.
Według praw, obowiązują­

cych w Manili, ciała straco­
nych przestępców wydawa­
ne są krewnym celem po­
grzebania. W tych dniach 
w Omulingu, w pobliżu 
Manili, zaszedł wypadek 
prawie niepodobny do wia­
ry. Skazano na śmierć czte­
rech przestępców. Kat wy­
konał wyrok dusząc ich 
“garottą” (coś w rodzaju 
arkanu). Stosownie do zwy­
czaju, ciała skazańców były 
odesłane do kościoła, skąd 
mieli je zabrać krewni. Kie­
dy żandarmi zjawili się w 
kościele, przerazili się nie­
zmiernie, zobaczywszy 
wszystkich czterech przestę­
pców rozmawiających naj­
spokojniej ze sobą i palących 
cygara. Okazało się, że kat 
nie udusił ich. Przestępców 
przeniesiono do szpitala, po- 
czem wypuszczono ich na­
tychmiast na wolność. Na 
żandarmów widok “zmar­
twychwstałych trupów” tak 
silnie oddziałał, że dwóch z 
nich dostało pomięszania 
zmysłów.

Od Wydziału Wykonawczego.
Kilku przyjaciół Federacyi pol- 

sko-kat. prosiło nas niedawnymi 
czasy, abyśmy nakłaniali ich księ­
ży proboszczów do zajęcia się 
energiczniejszego sprawą rozwo­
ju osad federacyjnych. Życzeniom 
petentów postaraliśmy się zadość 
uczynić. Czy jednak starania na­
sze pod tym względem uwieńczą 
rezultaty- pomyślnie, tego prze­
widzieć nie możemy.

Poruszywszy po raz niewiedzieć 
który sprawę zakładania osad i 
rozwoju Federacyi, chcielibyśmy 
raz przecież wypowiedzieć racye, 
dla których to, naszem zdaniem 
polscy księża powstrzymują się 
od przyłożenia ręki do Federa­
cyi, pomimo że względem niej 
wogóle są usposobieni dobrze.

Parafie polskie w Ameryce skła­
dają się częściowo z ludzi zu­
pełnie prawie na losy- narodu 
polskiego obojętnych, częściowo 
zaś z takich,którzy wprawdzie ko­
chają niby Polskę całą duszą, hoł­
dują przecież zasadzie głoszonej 
przez liberalizm fyłszywy, że 
księża do spraw narodowych 
mięszać się nie powinni, że pil­
nować mają zakrystyi i brewia­
rza. Wobec tego wszelka działal­
ność narodowa wychodząca po za 
ścisłe granice kościelne jest dla 
księży naszy-cli nietylko prawie 
niemożebną, ale nader niewdzięcz­
ną. Pierwsi z jego parafian bo­
wiem . . ich wezwania do pra­
cy narodowej okazują się głu­
chymi jak pień, drudzy zaś od­
powiadają stanowYzem “nie po­
zwalamy-,” jakoby rzeczywistym 
wrogom ludu, usiłującym włożyć 
nań jarzmo osławiony-ch rządów 
teokratycznych. Oto jest naj pier­
wsza i najogólniejsza racya, dla 
czego księża polscy nie popiera­
ją czynnie Federacyi naszej.

Drugą jest powszechnie dający 
się zauważyć fakt, że społeczeń­
stwo nasze bardziej postępowe, 
które od księży polskich wyma­
ga wiele, prawie zupełnie stra­
ciło zaufanie do pracy takiej 
wspólnej narodowej w której na­
czelny udział obok świeckich bio­
rą także i księża. Wyrobiło się 
zdanie, że księża to jakaś zupeł­
nie nam obojętna kasta ludzi, 
nieprzyjazny-ch społeczeństwu, lek­
ceważących jego najżywotniejsze 
sprawy- doczesne, że się wszyst­
ko psuje, idzie na marne, do 
czego tylko księża rękę przy-ło- 
żą. O tem niekorzystnem o sobie 
mniemaniu wiedzą nasi księża 
bardzo dobrze dla tego też nie­
raz z żalem w sercu od wszyst­
kiego się usuwają.

Jeden z nich nie tracąc po­
mimo to wszystko rezonu, nawo­
ływał niedawnymi czasy parafian 
do założenia osady federacyjnej. 
Ci mu w odpowiedzi oświadczyli, 
że tego nie uczynią, bo nie chcą 
być po raz drugi wywiedzeni w po­
le: raz już wyprowadziła ich 
Liga polska ze skarbem swoim.

Dalej księża polscy zwłaszcza 
w parafiach większych nie zajmują 
się wiele Federacy-ą, bo czasu na 
to nie mają. Są oni obciążeni róż­
noraką pracą łączącą się ściśle z 
duszpasterstwem, iż im po prostu 
czasu nie dostaje na sprawy na­
tury bardziej świeckiej, doczesnej. 
Ksiądz w parafii polskiej z ko­
nieczności musi być: i kaznodzie­
ją i spowiednikiem i katechetą i 
dyrektorem szkoły i ekonomem 
i kolektorem i finansistą i o- 
piekunem młodzieży i dyrekto­
rem rozlicznych bractw i towa­
rzystw, kas kościelnych tek męz- 
kicli jak i żeńskich. Korzyści 
wplwające dla parafian z wypeł­
nienia powyższych obowiązków 
kapłańskich, są tak pewne i znacz­
ne, że żaden ks. nieczułby się w 
sumieniu usprawiedliwionym za­
niedbując takowe dla Federacyi, 
z której korzyści płynące zdaje 
być jeszcze poblematycznemi.

Są jeszcze i racye osobiste dla 
których ci i owi księża Federacyi 
nie popierają; o tych atoli lepiej 
będzie zamilczeć.

Z powyższych wywodów oka­
zuję się, iż nie można mieć za 
złe naszym księżom, że nie po­
pierają czynnie Federacyi naszej. 
A jednak ją mieć powinniśmy: 
wymaga jej pomyślny rozwój na­
szego narodu w tym kraju. Któż 
więc ma się o nią starać, jeżeli 
księży polskich od tego obowiąz­
ku uwolnimy? Wszyscy parafia­
nie, którzy naprzód swój po chrze- 
ściańsku miłują i mają trochę o- 
leju w głowie, a przedewszyst- 
kiem ci, co w towarzystwach i 
parafiach naszych rej wodzą. 
Niech każdy to weźmie do siebie 
“i czyni co każę Duch Boży, a 
całość sama się złoży.”

Na delegacyę rzymską złożyli: 
Z przeniesienia §1535.97, 

Osada św. Trójcy w Chi­
cago, 111. 10.00.

Fr. Kowalski w South
Bend, Ind. 1.00

Razem §1546.97,
Ks. K. Sztuczko, C. S. C. 

I Sek. W. Wyk.
Chicago, 111. d. 16go stycz. 1904r.
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Slą milicyę.
SAULT STE, MARIE, 

Mich., 14, stycznia. — Ka­
pitan Cressy odkomendero­
wał kilka kompanii milicyi, 
uzbrojonej w karabiny naj­
nowszej konstrukcyi i uda 
się z nią do regionu Copper 
Cliff — gdzie powstały gro­
źne rozruchy pomiędzy gór­
nikami w kopalniach mie­
dzi.

Sytuacya jest tam tak 
groźną, że i kapitan Camp- 
bell ze Sault Ste. Marie o- 
trzymał rozkaz udania się 
z wojskiem na miesjce krwa­
wych sukcesów.

Górnicy są przeważnie 
włosi, którzy upojeni trun­
kami, wyprawiają krwawe 
harce, sztyletując się wza­
jemnie i strzelając do każde­
go, kto im się nawinie.

Przyjdzie zapewne do 
groźnego*  starcia z milicyą, 
gdyż włosi obwarowali się 
w swym obozie i postano­
wili stoczyć walkę cboź y z 
całym światem.

Obawa powadzi.
PlTTśBURG, Pa., 14 sty­

cznia. — Tutejsi obywatele 
są zaalarmowani możliwą 
powodzią, której skutki 
mogą być fatalne dla fa­
bryk, położonych nad brze­
gami rzek, jako też i ro­
botników, oraz kupców 
tamże zamieszkałych.

Z powodu obfitego deszczu, 
jaki tam spadł w ostatnich 
dniach, wezbrały rzeki Alle- 
ghany, Monongahela i Ohio, 
skutkiem czego lód pęka i 
olbrzymie kry tworzą wyso­
kie szańce, powstrzymujące 
bieg wody, co może spowo­
dować powódź, wyrządzają­
cą milionowe straty.

Przeciw trustowi.
PORTŁAND, Ore., 1 sty­

cznia. — Bogaci chodowcy 
bydła z zachodnich stanów 
postanowili zupełnie zerwać 
z syndykatem, znanym pod 
nazwą “Beef trust”, do któ­
rego wchodzą tacy magnaci, 
jak Swift, Armour, Cudahy 
i inni.
Na konferencyi w7 Portland 

postanowili chodowcy bydła 
zorganizować nową korpora- 
cyę z kapitałem $5,000,000, 
za które pobudują własne 
rzezalnie i składy w różnych 
miastach, robiąc tym spo­
sobem konkurencyę trusto­
wi mięsnemu.

Być może, że z tego wy­
płynie jaka korzyść dla pu­
bliczności — gdyż gdzie 
dwóch się bije, tam trzeci 
zazwyczaj korzysta.
Małżeństwo lub podatek.

TOPEKA, Kan,. 15 sty­
cznia. — Mayor tego miasta, 
p. Wyncoop wydał prokla- 
macyę do wszystkich sta­
rych kawalerów, że albo 
mają się natychmiast oże­
nić, lub też płacić podatek 
za przywilej błogosławione­
go bezżeństwa... Mayor po­
wiada w sw7ej proklamacyi, 
że każdy stary kawaler, któ­
ry nie chce założyć domo­
wego ogniska, gdy dojdzie 
do pełnych lat, nie jest go­
dzien zwać się obywatelem i 
przynajmniej musi płacić 
podatek za przywilej kawa­
ler stwa.

Nowy ten edykt mayora 
wywołał wielkie przeraże­
nie w kołach starych kawa­
lerów, którzy zapewne um­
knąć choć do Honolulu, by­
le się nie dać złowić w sidła 
małżeńskie...

Sędzia Mitchel z Douglas 
powiatu przyobiecał dawać 
śluby bezpłatnie każdej pa­
rze, która nie będzie miała 
dosyć monety na zapłacenie 
za ślub. Panny okazują nie­
zwykłą radość z tego powo­
du i zapewne tak mayora, 
jak i sędziego udekorują 
medalami, lub też co naj­
mniej serdecznie., wycałują.

Nowy wynalazek.
BOSTON, Kan., 15 sty­

cznia. — Czynią tutaj próby 
z nowo wynalezionym apa­
ratem na okrętach, który 
jest tak skomplikowany, że 
zapobiega kolizyi okrętów 
chociażby podczas najgę­
stszej mgły. Aparat ten u­

mieszczono na okręcie “Ja­
mes S. Whitney” i puszczo­
no go w szybki bieg pomię­
dzy dziesiątkami innych o- 
krętów. Nowy aparat sy­
gnałowy funkcyonował zna­
komicie, gdyż w razie nie­
bezpieczeństwa kolizyi alar­
mował dzwonem służbę i 
za każdym razem zdołano 
okręt usunąć z drogi, po 
której szedł drugi. Na okrę­
cie znajdowali się urzędnicy 
i oficerowie marynarki wo­
jennej ze Stanów Zjednoczo­
nych i Kanady. Próby wielce 
ich zadowoliły pod każdym 
względem i prorokują sobie 
wielkie nadzieje na przy­
szłość.

Ulepszają teatry.
NEW YORK, N. Y., 15 

stycznia. — Pod wrażeniem 
strasznej katastrofy w te­
atrze Iroquois w Chicago, 
mayorowie i rady miejskie 
zarządzają rewizye teatrów, 
nakazując zaprowadzenie w 
nich poważnych zmian.

Mayor miasta New Y ork, 
McClellan po naradzeniu 

I s:ę z aldermanami rozkazał 
j aby drzwi prowadzące do 
teatrów były otwierane na 
zewnątrz i przejścia do nich 
muszą być szerokie i wolne. 
Przytem przy każdych 
drzwiach ma być ustano­
wiony odźwierny, który bę­
dzie wskazywał publiczności 
drogę do wyjścia. Wentyla­
tory na scenie mają być sta­
le otwarte i badane trzy ra­
zy w tygodniu. Każdy widz 
otrzyma kupon od biletu, 
na którym będzie wypisane, 
po której stronie znajdują 
się drzwi wyjścia danego wi­
dza.

Słowem, wszędzie są za­
prowadzane wszelkie możli­
we środki ostrożności w tea­
trach, chociaż to pociągnie- 
znaczne koszta właścicieli 
tychże.

1’o/ar teatru.
CALGARY, N. W. T., 

16 stycznia. — Dwanaście 
godzin przed otwarciem no­
wego teatru New Norman­
die wybuchł w nim pożar i 
w kilka chwil zamienił go 
w jedną kupę gruzów. Te­
atr miał być uroczyście o- 
twarty i poświęcony, gdy 
ogień przeszkodził temu. 
Przytem spłonęło 6 wiel­
kich składów, położonych 
tuż obok teatru. Dziwnem 
się to wydać musi, że właśnie 
nowe teatry ulegają zniszcze­
niu od ognia i gdyby tam 
podówczas znajdowała się 
publiczność, mielibyśmy ka- 
tasrofę podobną do chica- 
goskiej.

Podczas, gaszenia pożaru 
szef straży ogniowej i trzech 
strażaków odnieśli ciężkie 
pokaleczenia i leczą się w 
szpitalach.

Straszna kolizya.
DETROIT, Mich., 16sty­

cznia. — Na krzyżówkach 
kolei ulicznej z koleją że­
lazną na Gratiot avenue i 
Dequindere ulicy, pospie­
szny pociąg naleciał na ka­
rę uliczną napełnioną pasa­
żerami i rozbił takową.

Z pasażerów mało kto 
wyszedł cało. Przeszło 36 o- 
sób zostało pokaleczonych. 
Na miejscu nikt nie zginął, 
ale pomiędzy pokaleczonymi 
są tacy, których stan jest 
groźny. Pomiędzy lekko po­
kaleczonymi znajdują się 
także polacy, nazwiska ich 
nam jednak nie wiadome.

Kara została rozbita w 
drobne kawałki, a pasażero­
wie porozrzucani wzdłuż to­
rów kolejowych na prze­
strzeni 200 stóp.

§10 dziennie.
NEW YORK., 17 stycznia. 

— Kolej Pensylwania budu­
je tunel pod rzekami Hud­
son i East River tak, aby 
połączyć Long Island i New 
Jersey linią kolejową. Dłm 
gość tego tunelu wynosi 6 
mil, a koszta będą wynosi­
ły około 10 milionów dola­
rów.

Tunel ten jest budowany 
150 stóp pod powierzchnią 
ziemi. Praca w tunelu dla 
braku powietrza jest bardzo 
utrudnioną, gdyż robotnik 
pracujący przy kopaniu tu­
nelu dostaje zwykle krwoto­
ku uszami, nosem i ustami 

i muszą go windować na po­
wierzchnię ziemi. Praca 
dzienna wynosi tylko 3j4 
godziny, a zapłata $10, czy­
li §60 tygodniowo.

Dotychczas umarło już w 
tym tunelu 26 ludzi i nikt 
nie chce pracować, w oba­
wie, iż udając się do pracy, 
może zginąć każdej chwili.

Szalony taniec
NEW YORK, 18 stycznia. 

— Pani Janowa Polińska z 
Jersey City tańczyła na 
swem weselu 67 razy aż 
w końcu upadła zemdlona 
z wycieńczenia. Wezwany 
doktor z biedą zdołał ją u- 
trzymać przy życiu. Wypa­
dek ten powinien innym 
posłużyć za przykład, aby 
podczas tak zwanych “wy­
kupów” nie męczyli tak nie­
litościwie tańczeniem panny 
młodej.

Poślubił żydówkę.
NEW YORK, N. Y., 18 

stycznia. — Niemało ucie­
chy mieli polacy w Bayon- 
ne, N. J. iw Jersey City, 
gdzie odnieśli zwycięstwo 
nad żydami w tutejszym 
sądzie.

Otóż izraelicie Goldman 
uciekła jego córka Lizzie, 
by poślubić ulubionego po­
laka Józefa Balia. Dziewczy­
na udała się do polskiego 
księdza Kotkowskiego w 
Jersey City, który ją nau­
czył katechizmu i ochrzcił.

Gdy się o tern dowiedzia­
ła rodzina dziewczyny i ca­
łe żydostwo, podniesiono 
wrzask rozpaczy i kazano 
aresztować Balia, jako u- 
wodziciela córki Goldmana. 
Ją zaś oskarżono, że jest 
chorą na umyśle, że nie 
pokochała jakiego chała- 
towca, tylko znienawidzone­
go “goja”. Żydzi złożyli 
sporą sumę pieniędzy na 
adwokatów, zaś przyjaciele 
polaka nie szczędzili też gro­
sza, by postawie na swo- 
jem.
Ostatecznie polacy odnieśli 

zupełne zwycięstwo w są­
dzie, gdyż 20-tu ekspertów 
lekarzy orzekło, że dziewczy­
na jest zdrową na umyśle, 
zaś jej narzeczony został u- 
wolniony od wszelkiej od­
powiedzialności i młodzi 
natychmiast wzięli ślub w 
polsko-katolickim kościele, 
ku wielkiej uciesze polaków, 
a bezdennej rozpaczy i 
wściekłości synów Izraela...
Nieszczęście w elewatorze.

ST. LUIS, Mo., 14 sty­
cznia. — Tłum robotników 
zjeżdżając elewatorem z 
szóstego piętra w fabryce 
obuwia Brown Shoe Co., zo­
stał przyparty do żelaznej 
kraty, którą wysadzono i 
10 robotników spadło na dół 
do suteryn. Ośmiu znalazło 
śmierć na miejscu, a dwóch 
zostało śmiertelnie pokale­
czonych. Pomiędzy ofiarami 
jest jeden Polak, Józef 
Przewoźnik.

James Johnson, operator 
elewatoru , został areszto­
wany i musi złożyć zezna­
nia, co było powodem tej 
katastrofy.

Korespondencye.
HAVERHILL, MASS. 9 sty­

cznia 1904- Szanowna Redakcyę 
Gazety Polskiej upraszam o za­
mieszczenie niniejszej korespon- 
dencyi w łamach swego pisma:

Towarzystwo polskie pod opie­
ką św. Michała Arch, odbyło swe 
półroczne posiedzenie w dniu 3 
stycznia 1904 r. na którem zos • 
tał obrany nowy zarząd Towarzy­
stwa na rok 1904. Prez. Michał 
Norkun, wiceprez. Julian Kowa­
lewski, sekr, prot. Andrzej 
Rurak, sekr,. fin. Roch Rutkow­
ski., marsz. Antoni Naumowicz, 
kasyer Józef Suchodolski, opie­
kunowie kasy: Adolf Radulski, 
Jan Wyka i Paweł Suchmicki, 
opiekunowie chorych Jan Kowa­
lewski i Franciszek Kapela

Towarzystwo stoi tak pod wzglę­
dem finansowym jako, też 
ilości członków jak najlepiej.

Otóż drodzy, bracia którzy za­
mieszkujecie w Haverhill, Mass, 
i przedtem należeliście do tego 
Towarzystwa lgczcie się razem 
z nami, bo teraz jest wolny wstęp 
na krótki czas. Niechaj już raz 
będzie zgoda i jedność pomiędzy 
tutejsza polonią. Co musimy o 
tem zapamiętać, że w jedności 
siła.

Wszelkie listy i korespodencye 
dotyczące owego towarzystwa 
adresować należy:

Andrzej Rurak 53 Ayer str. 
Haverhill Mass ,

POZNAN, Wis. — Szan. Re- 
dakcyo “Gazety Polskciej.” Pro­
szę o łaskawe umieszczenie po­
niższej korespondencyi w Gaze­
cie Polskiej- Drodzy Rodacy! Ko­
lonia nasza Poznań jest jedna z 
najlepszych w stanie Wisconsin, 
z urodzajności ziemi, zdrowego 
klimatu i dobrych targów na 
wszystkie produkta; kolej żelazna 
Wisconsin Central, przechodzi 
przez środek kolonii i okolica jest 
gęsto przez Polaków zaludniona; 
mamy Polski kościół i księdza 
stale zamieszkałego.

Wielu z naszych rodaków mar­
nuje swoje zdrowie i siły po ko­
palniach i fabrykach, gdzie są 
narażeni na rozmaite strajki i bez­
robocia i zawsze pozostają biedny­
mi robotnikami, niewiedzgc że na 
farmach można żyć szczęśliwie. 
Unas jest tu jeszcze wiele pięk­
nego urodzajnego gruntu, który 
można nabywać od 10 do 15 dok, 
za akier, jakoteż i gotowe farmy 
z budynkami, które można nabyć 
po przystępnych cenach. Ktokol­
wiek z rodaków ma cokolwiek 
zaoszczędzonych pieniędzy, powi­
nien przyjechać i wybrać sobie 
ładny kawał ziemi, która można 
dostać na wypłatę, dopóki ceny 
są tanie a życzeniem naszem jest 
aby ta piękna ziemia przeszła w 
ręce polskie zamiast innonaro- 
dowców. Ktokolwiek z rodaków 
życzyłby sobie zasięgnąć bliż­
szych wiadomości o tutejszej ko­
lonii, niech piszę do niżej podpi­
sanego, załączając 2 centowy zna­
czek na odpowiedź a chętnie mu 
wszelkich wiadomości udzielę.

Pozostaje z szacunkiem,
Wal. F. Przybylski, Thorp, Clark 
Co., Wis.

LAWRENCE, Mass. — Szano­
wną Redakcyą “Gazety Polskiej,” 
proszę o łaskawe podanie kores­
pondencyi. Dnia 20 grudnia 1903, 
zorganizowaliśmy Odział Zw. Mł. 
P., z 12-tu członków za staraniem 
jen. sierżanta Z. Mł. w Ame­
ryce Fr. Wiech i takowy odział 
został przyjęty do Związku na 
posiedzeniu Głównego Zarządu w 
Chicago d. 4 stycznia 1904 r. Nu­
mer oddziału 43. Komitet jest 
następujący: prezes W. Kobylań­
ski, wice - prezes Fr. Szulik, ko­
misarz M. Pauk, sekretarz W. 
Rogóz, skarbnik J. Kopacz. Po 
informacyę można się zgłosić do 
sekretarza n. 27 Common str 
Przy oddziale powstanie biblio­
teka.

Z szacunkiem,
W. Rogóz sekr. Zw. Mł: Pol­
skiej, 27 Common str. Lawrence 
Mass.

CENTRAL FALLS, R. I. - 
Szanowną Radakcyą “Gazety Pol­
skiej,” upraszam o umieszczenie 
następującej korespondencyi: To­
warzystwo bratniej pomocy pod 
opieką św. Józefa odbyło swe 
roczne posiedzenie dnia 3 stycz­
nia, na którem wybrano nowy za­
rząd na rok 1904. Wybrani zo­
stali: Antoni Pytel, prezes, Sta­
nisław Foryś, wice-prezes. And­
rzej Urbanik, sekretarz protokó- 
łowy, Józef Bober, sekretarz fin- 
nansowy, Stanisław Wilk, kasyer; 
opiekunami kasy: Szczepan Po­
kraka, Piotr Gutowski i Jan 
Ciszek. Opiekunami chorych: 
Stanisław Nowak, Fr. Bąk. Re­
wizorami książek: Stanisław Tro- 
cina, Franciszek Solowski. Mar­
szałkiem: Jan Bosak. Chorążymi: 
Jan Bezak, Piotr Borowski. Odź­
wiernym: Stanisław Kosiński. 
Towarzystwo nasze istnieje 3 la­
ta, licząc dotychczas 56 człon­
ków. Towarzystwo prosperuje za- 
dowalniająco, bo panuje w niem 
teraz zgoda i miłość braterska i 
niema posiedzenia, abyśmy no­
wych członków nie przyjmowali. 
A zatem szanowni bracia! którzy 
jeszcze nie należycie do żadnego 
Towarzystwa, prosimy was, aby- 
ście się łączyli do Towarzystwa 
św. Józefa bratniej pomocy w 
Central Falls, gdyż stoi ono na 
najlepszym stopniu rozwoju. Fi­
nansowy stan kasy obecnie wy­
nosi $702.55ct. Członkowie To­
warzystwa św. Józefa br. p., 
płacą takie podatki: wstępne od 
$2 do 3.50 ct., podług lat, mie­
sięczne zaś 50 ct. Wsparcie dla 
chorych członków wynosi ty go- I 
dniowo 5 dolarów wliczając le­
karza, w razie śmierci członka 
lub żony jego. Towarzystwo wy­
płaca za męża 50 dolarów, a za 
żonę 25, na koszta pogrzebu i 
wynajmuje karawan pod ciało, 
oraz powóz dla czterech człon­
ków, odprowadzających zwłoki 

zmarłego na miejsce wiecznego 
spoczynku, oprócz tego, jak po­
wyżej wymienione, każdy czło­
nek Towarzystwa św. Józefa br. 
p. płaci z powodu śmierci człon­
ka 1 dolara a za żonę członka 
50ct. Wszelkie listy, tyczące się 
do Towarzj7stwa św. Józefa br. 
p. w Central Falls, proszę adre­
sować sekretarz protokółowy An­
drzej Urbanik. 19 Central str. 
Central Falls, R. I.

Ofiary wojen.
W chwili obecnej, kiedy 

starania wszystkich rządów 
skierowane są na to, aby 
zachować pokój, kiedy we 
wszystkich prawie krajach 
cywilizowanych zakładane 
są towarzystwa pokoju, kie­
dy jest już i trybunał roz­
jemczy, na czasie będzie no­
tatka bilansująca straty, po­
niesione przez ludzkość z po­
wodu wojen. Ilość zabitych 
w wojnach wieku XVIII. 
wynosi 19 milionów ludzi; 
w ciągu zaś ostatnich 30 
wieków zginęło na wojnach 
1.200 milionów.

Na zasadzie tych cyfr 
astronom Flammarion robi 
ciekawe obliczenia: Krew 
tych ludzi zajęłaby 180 mi­
lionów wiader i ważyłaby 
500 milionów kilogramów. 
Gdyby ciała poległych uło­
żyć jedno na gdrugiem, to 
utworzyłaby się drabina, po 
której możnaby wejść na 
księżyc — drabina wyso­
kości 50 tysięcy mil. Gdyby 
wrzucić ciała zabitych do 
kanału La Manche, to utwo­
rzyłby się most pomiędzy 
Francyą i Anglią, któryby 
oddzielił morze Północne od 
Atlantyku. Gdyby głowy 
zmarłych położyć jedną obok 
drugiej, utworzyłaby się 
wstęga, która sześć razy 
opasałaby kulę ziemską.

Korespondentowi.
Z Passaic, N. .1. otrzy­

maliśmy korespondencyę, a- 
le jej zamieścić nie możemy 
z tej prostej przyczyny, że 
nie chcemy brzydkiemi spra­
wami kramie naszych czy­
telników, bo to nie przynosi 
ani czytającemu ani piszące- 
mu żadnych korzyści.

Jeżeli macie brudy, to je 
wypierzcie w domu, a nie 
używajcie na to pranie bru­
dów gazet, bo to nam tylko 
wstyd przynosi.

Redakcya.

NEKROLOG.
SOUTII BENI), Ind. Donosimy 

krewnym i znajomym, że się po­
żegnał z tym światem nasz 
kochany ojciec Jan Witucki d. 8 
stycznia 1904 r., przeżywszy 87 
lat Zmarły przybył do Ameryki 
1881 r. z Księztwa Poznańskiego 
ze wsi Jaroszewa pod Żninem, 
gdzie przebywał lat 20.

Zmarły pozostawia w smutku 
pogrążonych jednę córkę i trzech 
synów: Teofi a. Andrzeja, Józefa 
Wituckich i Maryannę Kurek i 
liczne grono wnuków i pra­
wnuków.

Wydwnictwo Muzyczne
B. J. ZALEWSKIEGO.

Abt Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółkii solo śpiew 25e 
Bordese. Cyganki duet solo lob chór „ 50e
Brzezi Alka'. Nieopużzcz*j nas Modlit. „ 25e
Brzeziński 10 Chłop. Obertasów, solo fort, «'»c 
Brzeziński. A zawracaj od komina „ 8Oc 
Brzeziński. Matulu kochana, Mazur „ 80c
Chopen. Gdybym ja była słonecz., solo Śpiew 80c 
Chopen. Rozstań!», mazurek Duet „ 50c
Chopen. Kompletne dzieła, 3 tomy, Solo fort. « OO 
Chopen. Marsz pogrzebowy, znany 25c
Ciechanowski. Nie tryumfuj dziewczę aolo śp. 25c 
Ćwikieł Idź do djabła, Mazurek „ 25e
Fali M. Z OJcystych Niw Z F. N.. solo fort. 1.20 
IvanoTicl Na falach Dunaju, walc „ flOc
Janusz. Polonez Kościuszki „ «5«
Karasowskl Do pracy, solo lub chór............. 8Oc
Ko*rat. Mamotny, piosenka, a«lo śpiew 25e 
Krat zer Dumka, Ludzie mówią „ 2Sc
Krogu 1 *kl Dwie pieśni narodowe, solo fort 5Oc 
Kurpiński. Witaj Królu, polonez „ SOc
Lewandowski. Stary Drach, mazur „ lOc 
Moniuszko Pieśń wieczorna, solo $piew 25c 
Moniuszko Kozak. Tam na górze „ 25c
Moniuszko. Kraków aczek wesół „ 25c
Moniuszko. Marśz żałobny, chór męśki.... 40c 
Moniuszko. Mazur z Halki, „ .'»Oc
Niedzielski. Dwa krakowiaki solo fort. 50c
Ogiński. Polonez bardzo znany „ 25c
OsmsńHki. Biały mazur, znany 8<>c
Powladowskl, Nach-Hach-ciach, polk. „ 25c
Plaśnl Narodowe rajpożądańzz.e, „ 5(»e
Szkoła «śpiewu Największa i najlepsza ...7.95 
Szkoła na skrzypce. Na i lepsza I największa 11.ko 
Szkoła na Fortepian. Największa i najlepsza 8.AO 
Szkoła aa Organy, lub Fisharmonię .... 2 25 
Szkoła na Flet z klapami lub bez............1.85
Szkoła a Cornet, Al to, Tenor lub Bariton 1.00 
Szkoła na Gitarę, hiśzpafiska.............................1.80
Pzkoła na Cytrę z mclod »mi p lakierni .. 8.50 
Wan orek rjie Kuba: Waryacje na skrzypce80 
Wroński Djabeł, galop z ryciną solo, fort. 30 
Wieniawski. Kujawiak znany „ 30
Zalewski. Nleazczęśliw». mazurek śpiew 30
Zalewski Marsz Pogrzebowy, chór męski 25 
Zalewski. Walczyku mój, aolo lub ehór żeń. 50 
Zalewski Oj ten mazur, czysta bieda solo fort. 25 
Zalewski. Znalezione szczęście, walc „ 25 
Zalewski. Wesele, Kujawiak „ 30
Zalewski. Boże coś 1 mazur 3maja, orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem i Jeszcze Polska „ 1 OO 
Zalewski. Oj en maazur, czysta b. orbiestra 75 
Zalewski. Polonez Kościuszki I walc ,. 1.00 
Zalews I. Weele, Kujawiak „ 75
Zalewski. Bo*e  coś Pol. 1 maz.3maja, kap 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. I Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur i krakowiak „ 1.50 
Zalewski, Ob rek i kujaw-ak „ 1.50
Zalewski. Wesele kujawiak „ 76

Przy zamówieniu źądąć obszerniejszy katalog 
muzyczny. Dostarsza nut do sztuk teatralnych.

B. J. Zalewski,
Dept G. «54 W. 17 str. CHICAGO, ILL

Tel. 654 Morgan

Dowiedział się.
Pewien prostaczek, który profe­

sorowi przywiózł drzewo, patrzał 
z podziwem na mapę wiszącą na 
ścianie i nie mógł odgadnąć, coby 
te różne kreski znaczyć miały. Na 
zapytanie jego wytłóraaczył mu 
profesor, że to jest mapa, na któ­
rej są wsie i wszystkie miasta i 
rzeki Niemiec.

— A Berlin jest też?—zapytał 
chłopek.

— Jest! oto ta!— wskazał mu 
profesor.

— Ach! to niech wielmożny 
pan profesor będzie tak dobry i 
zajrzy, co tam mój syn robi, któ­
ry jest przy wojsku!

NOWE KSIĄŻKI.
Zakon Małżeństwa, czyli jak małżon­

kowie tyć powinni, aby byli szczęśli­
wymi w małżeństwie. Jest to książka 
niezbędna dla osób, mających wejść 
w związki małżeńskie, napisana przez 
powag lekarskie w Europie
Cena - - - 80c

Opieka nad dzieckiem przed narodze­
niem i nad nowo narodzonem, według 
wymagań przyrody. Cena 20c
Robaki w ciele ludzkiem (glisty, rupie, 
tasiemce, trychlny, robaki górników 
itp.) ich powstanie i usuwanie cena SOc

W. Dyniewicz.

i Napiszcie do Dra. Ham.i
1 Porada nic nie kosztuje.

i1 Doświadczony I znany na cały świat 1

Dr НАМ
i (posiadający dyplom naj-( i 
i lepszej szkoły lekarskiej( ii lepszej szkoły lekarskiej, i 
i “Bellevue Hospital Med-, i 

i ical College” w New Yor-, i 

i iku, po odbyciu podróży i, i 
i iwizytacyi różnych szpitali, i 
i iw Europie, rozpoczął na, i 
( mowo swą wieloletnią pra-, i 
i iktykę i przyjmuje chorych, i 
i u siebie oraz udziela rady, 
, listownie. ,

Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to: 
( IDuszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodna I 

puchlinę, reumatyzm, ból głowy, usz, ócz i . 
I hoea; choroby żołądka, gardła, piersi, kanaq I 

łów odchodowych; febrę, wyrzuty nagłowie i 
ł •skórne: choroby maciczne, zboczenia regułar-i I 

ności, krwlotok, białe upławy, niepłodność, 
( •boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na| 

ciele, różę, cnorooy kiszek, ból krzyża iwple- 
| •each, katar, nouralgię, bronchitis. podngrę,( 

świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby 
( 'pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,^ 

osłabienie nóg, auchoty, choroby wątroby i ne- 
wTt.Ł“’’ ( 

IŹCZYZN.I 1

ból głowy, usz, ócz i
__________________________ , gardła, piersi, kans-i 
łów odchodowych ; febrę, wyrzuty na głowie i

| Icach, katar, nour&i
.świerzb, zapalenie
ósYabionio nóg,"suchoty,’choroby wątroby 

| 'rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, 
chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne

I 1 lięzrNIĘWUSTTjjtZIĘęMJt^eZYZJ.
i • Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wylecze-( I 

.nia, uda eię zaraz do Dr. Bem po radę. Dr. .
| lllam wyleczył już tysiące ludzi, którzy dłngo| I 

.cierpieli a przez innych lekarzy ani w wpita- .
( Gach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszę-j I 

.dzie rozgłaezaja imię Dr. Ham i znajomym go .
(’polecają. Udajcieeię do niego, to wae wyleczy^ I 

(i CHOROBY-ZARAŹLIWE, (i 
Aobojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze- | 
rkazane) leczy skutecznie, prędko, tak te eięl

inigdy nie odnowią. Nie trzeba eię wstydzić, i 
< tvlko leczyć, bo zaniedbywanie takich cboróbl 

. ^prowadza zło skutki na przyszłość. . |
I ' PORADA DARMOl Dr. Ilam każdemuudzieJ

kił rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek i 
I chorego, przyślijcie w liście 2-centową markę«

.pocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- >
I miast, czy choroba jest do wyleczenia. Możnal

I pisać w jakimkolwiek języku. Adrcetaki: > 

u DR. С. В. НАМ 
(Ф. 0. Boi 62, TOLEDO, OHIO., i
II zj Napiszcie do Dra. Ham. i

f Poradanic nie kosztuje. ,

DARMO! DARMO!
dajemy te dwa śliczne pierścionki. Przy­
ślijcie nam swój adres, a my wam pośle­

my 10 szpilek do rozsprzedania po 10c je­
dna; po sprzedaniu przyślijcie nam 1.00, a my poślemy 
pierścionki darmo. Adres: STAR JEWELRY CO. Box
f6) Webster. Mass.

wam dwa
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ROZWESEL SWÓJ DOM PRZEZ ZAKTPXO JEBEEJ Z NASZYCH 
DOMOWYCH SKRZYNEK MIZYCZNYCH.

Jest to najcudowniejszy lecz i najtańszy 
Instrument muzyczny sprzedawany. Daje wię­

cej przyjemności, aniżeli $100 organy ! można 
na nim zawsze grać jakąkolwiek melodyę. Nie 

wykształcenia muzycznego, bo na ln- 
tym nawet dziecko grać może. 

Wszyscy którzy tec instrument sobie zakupili 
zdumieni i zadowoleni, ponieważ przeszedłich 

gra przeszło 100kawałków, 
lista z każdą skrzynką muzy­

czną posyłana. Można jej używać w domu przy 
śpiewie dzieci, w towarzystwach i w czasie 
różnych zgromadzeń towarzyskich Opłaci wam 
się w jednej nocy skoro użyta do przygrywania 
do tańca Gra głośno i wystarczy na każdą zwy­
czajną halę. Hymny, marsze, walce, po lid, 
polki-maznrki, kadryle, jak również najnowsee 
śpiewy popularne oddaje ten instrument z taką 
doskonałością jak tylko najlepsi muzykant! 
mogą. Dla dzieci stanowi wielka uciechę

Wałek, Jak widać na rycinie, ma stalowe 
sztyfciki, które graję podczas gdy walec tlę 

obraca Powtórzy śpiew lub taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający instrument 
kosztuje tylko $6.00. Tysiącami się sprzedaje, śprzedgemy piękne harmoniki po najniższych ce­
nach. Ale Jeżeli poszlecie dzisiaj $2.00 Jako zaliczką my poszlemy wam Domową Skrzynkę Mu­
zyczną zaraz a przy odbiorze tejże zapłacicie resztę tj. $4.<X). Agojcl dobrze zarabiają. Adre­
sujcie: Standsrd ManufactsringCo-, 29 Beekman st*.  Ksw York P. O. Bx 1179, Dspt.45

Importerzy i Fabrykanci
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW I TABAKI DO Z A t Y WfKH I i- 

Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach.
Turecki tytoń funt po $1.50, $1.75, $2.00, $2.50, $3.00, $4.00 i $5-00. Tytoń rosyjski 50c, OOc, 
75c 1 $1.00. Tytoń do fajki ‘‘Cigars cllpping” funt 25c. Rosyjski tytoń do fajki fnntpo 40c. 
Tabaka do zażywania fant po 30c i 35c. Papierosy z tureckiego tytoniu sto po Wc. T5c 1 $1 
Maszynki do papierosów sztuka po lOc Gilzy do papierosów setka po 7c lOc i 15c. Bibułki za 
tuzin paczek 2Oc, 25c, 35c i 45c. Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe i orzechowe po Sc, 8c 
1 lOc Fajki różne od lOc do $5.00. Cygara za pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, $..Jo, $1.40, 
$1.60, $1.85. $2.50 i $3.00. Małe cygarka za sto sztuk po SSc, 75c, 90c i $1.85 Tabakierki 1 ty- 
tonierki od lOc do $2.00. Herbata rosyjska K 8.1 Popowa po $1.10.

MAGES & TRACKT, 779 ILWAtKKkl njjMU.

Na żądanie wysyłam darmo 
opłatnle wielki cennik ilastro 
wany, zaopatrzony 1000 ryeun 
kam? zegarów, wyrobów jubi 
lerskich, towarów z chińsklego- 
srebra i przyborów do zegarków 
i narzędzi zegarmistrzowskich.

F. PAMM, Kraków, 
Zielona 3, Anstrya. (4)

Kufle «rakiego Maść dla koni i 
bydła jest najlepszym środkiem na 
okaleczenia i rozmaite rany i 
wrzody. Cena 50c. S. J. Kuflew- 
ski, 1335 W. 22 st., Chicago, 111.

KALENDARZE
na rok 1904.

W dzisiejszych czasach dobrobytu, postępu i 
ogólnej oświaty w nowym świecie jak Amerykę 
nazywamy, nie ma domu, w któryby choć raz 
w rok nlezawitała książka nowa, a zwłaszcza

KALENDARZ NOWOROCZNY.
Gatunki kalendarzy i ceny (licząc z przesyłką 

pocztową lub ekspresową mamy następujące:
Wielki kalendarz maryańhki dla ludu kato- 

llckieg) i czcicieli N. Maryi Panny format 
większy po J5C

Kalendarz Serca P. Jeznsa dla katolików 
wszelakiego stanu p0 25c
Pociecha Starości kalen larz dla ludzi wieko­
wych ma duży druk po 40c

Kalendarz Powieściowy dla narodu polskiego, 
książka dla wiarusów Polskę miłujących po §0c

Skarb Rodziny, kalendarz dla rodzin chrześci­
jańskich, książka grubo oprawna, zawiera 
obrazy św. 1 światowe, po «Oc

Wielki kalendarz Uniwersalny dla wszystkich 
etanów narodu polskiego oprawny w kartonowej 
ozdobnej grubej okładce, po 70c.

Powyż wymienione kalendarze są w formie 
książek w pięknych okładkach obrazkowych 
stóeownie do tytołu. Każdy z nich zawiera: 
karty pamiątkowe, wiele c ekawych pięknych 
powieści, ciekawe i najnowsze wiadomości, 
artykuły pouczające, nowele pisane w duchu 
narodowym, anegdoty i t. d., oraz wiele rycin 
i obrazków lub obrazów fotodruków w ększych 
które można w ramy oprawić i pokój ozdobić.

Kalendarz w formie zeszytu.
Knlendnrr Marynński, zwane powszechnie wy­

danie K. Miarki z przesyłką po 20c
Należytość należy przysłać wraz z obstałun- 

kiem.
ŚWIECE WOSKOWE w doborowym gatunku 

8ł»dkle i dekorowane dwu i jednofuutowe dla 
actw i towarzystw kościelnych — Unio — ceny 

na zapytanie.
BI KI ETY i KWIATY sztuczne do ołtarzy 

kościelnych, lub ołtarzyków domowych po 
bardzo niskiej cenie. Cennik na żądanie.

UGRUPOWANE FIGURY Św. podkopułkami 
szklannemi. na ozdobnych podstawkach. We­
wnątrz ozdobne w liście, lub wianki i t. d. 
bardzo efektownie do ustawienia w ołtarzyk 
domowy, lub w miejsce odpowiednie przed 
obraz. Kopuły szklane ro/maltej wielkości. 
Cennik na żądanie.

KTO CHCE?! mieć piękni*  odrobiony farbami 
lub tuszowo portret z fotograf’! - niechaj alę 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
2<> lat praktyki.

Maluję obrazy olejne do kościołów, kaplic 1 
hal brackich pięknie, trwało i Unio — pracę 
moją gwarantuję.

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzy­
maniu listu.

PRZESYŁKI POCZTA OPŁACAMY.
AGKNTrtW poszukujemy w każdej polskiej 

kolonii i dajemy dobry rabat.

Piszcle po katalogi dołączając 2c markę na 
odpowiedź.

Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
654 Becker str., Milwaukee, Wis.

Kuflewskiego pomada na wło­
sy jest najczyściejszą pomadą na 
włosy. Upiększa, uzdrawia i czyś­
ci włosy. Nie posiada żadnych 
nieczystych materyałów. Cena 30c- 
S. J. Kuflewski, 1335 22 st., Chi­
cago, 111. (x)

Katolicka kolonia 
założona przed trzema laty przez Czechów 
w powiecie Polk, w stanie Missouri, 
Hczy obecnie przeszło 100 familii, ma 
piękny kościół i plebanię, wszystko bez 
długu 1 rozwija się pomyślnie z nad­
zwyczajną szybkością.

Piękny łagodny klimat, zdrowa woda 
i urodzajna ziemia czyni północno-za­
chodni stan Missouri idealnym krajem 
dla kolonistów słowiańskich.

Mamy wiele dobrych farm na sprzedaż 
po cenach od $10 do $50, prawie zupełnie 
wyczyszczonych. Każdy może zaciągnąć 
pożyczkę na nabyte grunta na mały 
procent. Powiat ten ma wielką przyszłość 
przed sobą.

Piszcle do nas po bliższe szczegóły, 
a poślemy wam odpowiednie cyrk u larze 
1 wskażemy wam, gdzie możecie nabyć 
tanie bilety kolejowe do tutejszej kolonii. 
Piszcle po polsku do:
Bohemian Land Agency, 

Bolivar, Mo.

ATAKI nieznośnego bólu 
głowy czynią życie nie- 
przyjemnem, ale Severy 
Opłatki na ból głowy i neu­
ralgia usuwają wszelkie bóle 
głowy. Cena 25c. W. F. 
Severa Co., Cedar łłapids, 
Iowa.

:

I
:
i
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PREMIE.. Wielki pogrzeb.
Tkk urno jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnlka Powleńclowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o 
płacić przesyłkę, jeżeli Express do­
chodzi do Ich miejscowości.

Pltrwniy Bocznik Tygodnika Powlaóelowo*  
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rycinami. zawiera; Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek z 
naazej ziemi. Partyjka sztoeika czyli zakład wy­
grany, Dwaj aaeiedzl. Poczciwi Indzie, Cnota ! 
wina, Bzymek 1 Handzla, Pierwsza pycha—dru 

łakomstwo. Bóg nie opnści, kto etę Nat 
opuści, Szymon z ZawlAla, Pieankl Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, o- 
brazków historycznych. baAni i wie- Э1 im; 
le opisów rozmaitej treści. Cena . . <1.W

Siódmy Bocznik Tygodnika Powtośolowo*  
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Pono 
Łdom w Warszawie, czyli Hrabia Bogami, 

nlbaki, Stanisław młody Pustelnik, Wieeławi 
Sieczenie woda ks. 8. Kneippa, Kościuszko 

Racławicami, Perła Genui, Boha- 4»1 АП 
a powstania 1863 r. Cena . .

Ośw у Bocznik Tygodnika Powlośolowo-Nau- 
kawsgo, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
•obieekl czyli ślepa niewolnica z Bziras, Pomo- 
raanle w Gąsawie, Barnaba Fafuła 1 Jóżo Groj 
Masyk, Zimna dyetylacya, Sybiracy. Historya o- 
kropnn o walecznym Stasiu i o pięknej Anulca, 
Jaskinia potępieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 
Kofi woziwody, Książę Adolf 1 bogini szcząścia, 
Ktcby się spodziewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
•uaąuehanna. Sejm pijacki. Trupia wieża. Nowe 
suknie hrabiowskie, O leniwym parob- <1 (УЛ ku. Rekrut. Cena...........................  >1.UU

Dziewiąty Bocznik Tygodnika PowlHciowo 
Naukowego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
przez Jerzego F Borna, w trzech tomach, ozdo­
biona к lkudzleefęcin rycinami.— Wierna Rózia 
cayli Zwycięstwo Wla-y Katolickiej Powieść z 
Obecnego czasu. Surdut I Siefmięga, Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami, — He ród Beba, 
Krotochwila w S aktach przez A. 8. Zdzlebłow- 
Sklflgo. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył z 
Kolskiego C. W. Dyn lewi cz. — Nieezezaśllwe 

y, komedya w 3 aktach ze śpiewami i taft 
cami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Sdzlebłowski. — Ulicznik Paryski, komedya w 
4 aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranow- 
aki. — Pigkne przykłady z bletoryl polskiej. 
Sbiór wzorów dzielności, pracy, nauki 1 poświe­
cenia dla kraju Jakiem i się nasi przodkowie oa- 

S““1c^.bk“"XX7kpoezyi . SI.00
Dziesiąty Boeznlk Tygodnika Powlośelowo- 

■aekowsffo, w mocnej oprawie, zawiera: Brar.k 
w Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania 
Hrabia parobkiem u kmiecia, Papugi naszej ba 
boni. Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsiadzie, Prima Aprilis, Toast polek4, Zaczaro 
wana ягока, Oryl, 0 Janie królewiczu żar-ptakc 
1 o wilku wlatrolocle, Dziwne podró ->1 АЛ 
śe na lądzie 1 na morzu. (Jena w l .W

Jedenasty Boeznlk Tygodnika Powieściowa 
■aakowsgo, w mocnej oprawie, zawiera: Adry 
inna. Narzeczona skazaftca czyli Tajemnica 
BastyllL Harold król cyganów, czyli skrzypce 
Ideleftskie, Zabobon czyi: Krakowiacy i Górale. 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adarc 
1 lwa. Gałązka jaśminu, Młyn DJabelekl, na 
górne wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet >1 
aa Szwarcenau. Cena ...... ♦-»■•W

WABUIK1 IM) OTBZTIABU PBklll Z PO- 

WTższTta boczbikOw ttuoubik. 
POW1KSCIO WO-kAUKO WM60:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłaceni» 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze 
eyłką opłaci na Kipress offlsle. — 2) Gazet» 
■usl być opłacona na cały rok naprzód. — 1) 
■to już wybrał premią, a chctałby uzyskać jo 
acze obecnie wydawaną premią, niech opłać 
Dazetą leszcze na rok dłużej. — 4) Płacąc; 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetą Polską, 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarun 
ki wydaje r« na to, aby **Gazeta  Polska” był» 
opłacona za ły rok z góry. “Gazeta Polska’ 
kosztuje na roc Dwa Dolary, na pół roku |1 26 
na kwartał 75c. Żądającym, a nie przysyłalą 
cym przedpłaty, posyła slą tylko jeden numer 
aa okaz.

Żałobne nabożeństwa w 
kościele Maryackim trwają 
od rana. Tłumy cisną się do 
drzwi kościelnych, tłumy 
zaległy rynek, a ze wszy­
stkich stron śpieszą jeszcze 
żałobnie odziani, mieszkań­
cy Krakowa, aby wziąść 
udział w wielkim pogrze­
bie. Dokoła cisza posępna, 
straszna, którą tylko ból 
ciężki stwarzać umie.

Przez otwarte drzwi koś­
cielne widać w głębi płoną­
ce światła, widać kir czar­
ny, krzyż wysoko wzniesio­
ny, a fala głów, schylonych 
w pokorze, zda się prawie 
do zimnej dotykać posadzki, 
tak ludzie złamani są krzy­
wdą i tak bólem przygnie- 
ceni.

Nabożeństwa trwają dłu­
go. Gdy z głębi kościoła o- 
dezwała się pieśń, kończą­
ce modły żałobne — “re- 
ąuiescat in pace” — tłum 
cały jęknął płaczem żało- 
śnym, a za chwilę rynek ca­
ły łkał jękiem, rwącym się 
z tysiąca piersi.

Wielki, straszny pogrzeb.
Dzwony huczą, chorągwie 

ustawiają się w szeregi; na 
przodzie niosą krzyż, święte 
godło męczeństwa, wycho­
dzą kapłani w żałobnych 
szatach. Za nimi trumna, 
trumienka raczej, bo kryje 
zwłoki 14-letniego chłopczy- 
ny. Na trumnie czerwona 
konfederatka z kokardą na­
rodową, otoczona wieńcem 
zielonym. Niosą trumienkę 
w rękach, do niej się cisną 
tłumy, i płacz wzbiera coraz 
większy, jakby przybywały 
całe szeregi tych serc, co się 
żalą i ust, które jęczą.

Przy trumience idzie ma­
tka. Konfederatkę swego 
syna wzięła w ręce. To re­
likwia dla niej, to jedno już 
jej tylko zostało po jedyna­
ku...W. DYNIEW1CZ,

Cudowna ta maść jest robiona podług prseplsu 
pewneg« starego »zkock<ego misjonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) i po 
•ałej Azyl, lako też w Eg pc e, lecsa lu<f»l 
■ rożnych dolegliwości, ehorob i słabości, prócz 
•powiadania słowa Bożego. Na dalekim Wschu 
dale z powo i u klimatu wielu cierpi na słabe 
•czy 1 wazTscy, k<6rzy tej maść misyonarza 
» wali podług przepisu, zestali wyleczeni, a cl, 

rzy mieli wz.rok osłab ony, odz skali wzrok 
■drów y i silny, fzkocka ta maść Jist skuteczną 
■właazcza dla tych cierpiących na czy którzy 

wzrok os’ablony z nadmiernego czytania, 
•■ycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy slabem świetle, jaa również z • rzyczyny 
dężkUj choroby lub silnego działai la słoftea.

Cena za pudełko Si.00.
Można przeenłać w liście regis*  rowanym, 

przez Money Order lub w 1 I 2 centowych zna­
czkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1578 N. California ave., Chicago, 111.
•ŁŁAD ZAŁOŻONY 1SS1 R.

Henry SthoelHropf,
GROSERNIK,

HURTOWI Y I DROBIAZGOWI, 

«32—234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Franklin I Market et.

CHICAGO.
Sprzedaje po najtańszych cenach. 

Majlep-zy, prawdziwy ser śzwajcarskl. 
■•r Bdamekl i ser Parmeeahski. 
Fromagr de Brie i ser Roquforokl. 
••r 1 rośliny, Neuszatelskl 1 Limburski. 
Bnnśwlrk! salceson. 
Salami, Westfalskie szynki. 
Wędzone 1 marynowane węgorze. 
Holandzkie sztokfisze, anchovies, 
■owe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe franenzkie sardyny i szamplniany. 
Francuzki groch, najlepszą oliwę, 
■tomleck e szparagi, krajaną fasolę. 
Niemieckie jagły, soczewkę, kąszę pszenną 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną. 
Kaszę tatarczaną, kaszę owsianą. 
Mękę tatarczaną, mąkę ryżową, 
■wieże orzechy, migdały, paprykę. 
Miernie« kle powidła, mak. 
mriulu orzechy, migdały, cytronat. 
fcaaone. gruszki. wi*nle,  prunele. 
Francuzki«*  śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle). makarony. 
Najlepszą Vanila czekol dę z Coco«. 
Prawdziwy rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Mocca I Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak’a. 
Nlmnieckie kołowrotki i greinple. 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki), 
•wieże siemię warzywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa 

kowe, jako i wszelkie inne towary korzenne 
HENRY 8CHOBLLKOPF.

Lecz co to?...
Drugą trumnę z kościoła 

wynoszą?... na niej także 
czerwona konfederatka, a za 
tą trumną widać jeszcze 
trzecią?...

Żałobny pochód pogrze­
bowy posuwa się zwolna, 
idzie Rynkiem, skręca w u- 
licę Sławkowską... Szereg 
trumien, jiiesionych na ra­
mionach rodaków, nie ry­
chło się kończy... Ośm,dzie­
więć, dziesięć trumien jedna 
za drugą i jeszcze nie ko­
niec...

Z okien kamienic sypią 
się kwiaty na czarne tru­
mny, lud ciśnie się, prosi, 
aby nieść pozwolono te dro­
gie zwłoki ofiar niewinnych. 
Więc biorą jedni po dru­
gich i idą długim, żałobnym 
pochodem, aż na sam cmen­
tarz, niosąc siedemnaście 
trumien, kryjących zwłoki 
poległych w dniu 26 kwie­
tnia 1848r.

Siedemnaście ciał zamor­
dowanych, niewinnych lu­
dzi, grzebią dnia 29 kwie­
tnia na cmentarzu krakow­
skim i w jedną wspólną mo­
giłę kładą wszystkie trumny 
razem, lecz nie są to jeszcze 
wszyscy męczennicy... In­
nych pogrzebano w grobach 
rodzinnych, reszta jeszcze 
żyje, strasznie poraniona... 
Bo 20 osób padło na Rynku 
krakowskim od pierwszych 
strzałów, a 60 rannych do­
gorywało w srogich męczar­
niach...

KTO CHCE«S
farmę, albo potyczyC pieniędzy na bu 
dowę lub zakupno; albo kto ma ple 
nlądze do wypożyczenia na plerwezt 
morgecz, ten niech się zgłosi do Pol 
■kiego kantoru

C. W. DYN1EWICZ & CO,
805 Milwaukee Ате, CHICAGO ILL 

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa 
plery legalne. Ściągamy spadkoblerstws 
i Europy 1 wystawiamy pełnomocni 
ctwa czyli plenlpotencye.
Premiom artrat,e»e: kolorowa reprodukeya 

obrązu polskiego artysty.

Tygodnik IIlustrowany 
od Nowego Roku 1901 rozpoczyna druk nowych 
powieści: SYN MARNOTRAWNY powfeść 
współczesna Józefa Wey-senhoffa. .MROK po­
wieść hlstory-zna A Krechowieckl go. W clą. 
go roku llMM każdy prenumerator Tyg. Illaetro- 
wanogo otrzvma 53 nunery pismu, zawierają­
cego około 1000 kolumn tekstu z 1200 rvnunKa­
mi. kopjami obrazów, iHustracyamł c hwili bie- 
ż cej. z okładką ogłoszeniową. Nadto premiom 
wyjątkowe 24 tomy (ro mieniąc 2 tomy) powie« 
ścl I dzieł popularnych w tem 12 tomów dzieł 
H. Slenklew‘cza zawierających “POTOP” i 
“PAN WOŁODYJOWSKI - oraz 12 tnwów dzieł 
różnych an»oró < z dziedziny literatury, hhto- 
ryl, nauk RpołecznTch, badań przyrodniczych 
Itp. W »tycznia: “Wielkie kgendy ludzkości“* 
w lutym: “M tłśetetwo u różnych narodów”; 
w marca: “Zycie arty«'yezn*  ludzkości” (z lllu- 
stracvam’ W bezpłatnym dodatku w arkuszach 
powieść tłomaczoną.

Prenamwrata Tygodnika lllunrow«nego do 
A me yui kwartalnie $1 75, półrocznie 3.5Ó, ro- 
caole |7 00

Adree: Krak. Przedmieście 17 w W ar» za w

Gdzie początek tej walki 
wojsk austryackich z bez­
bronnymi?... W czem prze­
winił Kraków, iż tak bezli­
tośnie ukarany i cały żało­
bą okryć się rnusiał?... Cze­
muż tyle ofiar śmierć zabra­
ła, gdy przecież nie jest to 
rok wojny...

A dzieje tego mordu są 
następujące.

Dnia 23 kwietnia, w pier­
wsze święto Wielkiejnocy, 
urządzono w Krakowie w 
salach redutowych wspólne 
święcone dla emigrantów, 
<tórym pozwolono wrócić 
do kraju. Rozrzewnieni tu- 
acze czuli się niewypowie­

dzianie szczęśliwi, bo mogli 
już żyć w ojczyźnie, mieć 
rodaków blisko i wspólnie 
dla kraju pracować.. Lecz 
staroście Kriegowi — jak 
piszę Zienkowicz —“nie po­

dobały się wypogodzone czo­
ła Polaków”. — Na drugi 
dzień rano wydał więc roz­
kaz, aby nie wpuszczać do 
Krakowa więcej emigran­
tów. Wysłał nadto do Szcza­
kowej policyę, która zatrzy­
mała 54 wygnańców, na 
wieść o konstytucyi śpieszą­
cych z tułaetwa.

Z tego powodu udała się 
deputacya do Kriega i trzy 
godziny stała, prosząc o od­
wołanie zakazu. Lud zebra­
ny tłumnie, gdy na darmo 
czekał wieści o zezwoleniu, 
wcisnął się do mieszkania 
Kriega i wymógł pozwole­
nie wypuszczenia emigran­
tów, oraz oddanie zabranej 
poprzednio broni.

W dwa dni potem, gdy 
zupełny spokój panował w 
mieście, a na błoniach emi­
granci z młodzieżą krakow­
ską odbywali ćwiczenia for­
mującej się gwardyi narodo­
wej, odezwały się działa z 
Wawelu i wojsko rzuciło się 
do ataku. Na Stradomiu, 
u kowala Mullera, przyrzą­
dzano drzewca do broni, ku­
to kosy dla gwardyi, za wy- 
raźnem zezwoleniem wła­
dzy austryackiej, która żą­
dała, aby gwardya narodo­
wa była dobrze uformowa­
na.

Do tego kowala wpada 
tedy wojsko, czeladników i 
robotników kaleczy, broń 
zabiera i trzema oddziałami 
dąży do Rynku.

Na tę wieść zrywa się kil­
kudziesięciu młodych rzeźni- 
ków, wytacza pompę i z niej 
wodę z piaskiem miota w 
oczy żołnierzy...

Z błoń wpadają gwardziś­
ci, stają naprzeciw tłumu 
zbrojnych żołnierzy. Lud w 
ulicy Florańskiej, św. Jana 
i innych począł wznosić 
barykady. Jeden oddzia 
austryaków sformował się 
frontem od ulicy Floryań- 
skiej ku Siennej, drugi od­
dział ulicą Franciszkańską 
do rynku docierał. Trzeci 
naprzeciw wieży ratuszo­
wej się ustawił...
Z zamku dają ognia...
Do ludu, zgromadzonego 

w ul. św. Jana, strzela pie­
chota. Polała się krew, jęk 
konających rozległ się stra­
szną skargą ku niebu.
Na Piasku z domu wybie­

ga pani Pokutyńska.
— Gdzie mój syn? — wo­

ła — Nie wrócił z błonia, 
bozóronny był, z czemże 
stanąć może do walki?

Z rozwianym włosem, z 
wołaniem głośnem, chce iść 
dalej, gdy oto syn jej, mło­
dy chłopak, nadbiega szyb­
ko, schyla się do nóg ma­
tki i prosi:

— Matko... nie wstrzy­
muj... Nie cofnę się od mej 
służby, to moja powin­
ność...

— Zostań... nikogo na świe­
cie nie mam, tylko ciebie, 
tyś mi wszystkiem...

Młodzian wznosi ramiona 
w górę.

— Matko... tyś jedna, ale 
i wolność jedna...

W tej chwili pada z Wa­
welu granat, matkę zabija 
na miejscu, syn wraca do 
gwardyi...

Z ulicy św. Jana wysuwa 
się mały, wątły chłopczyna, 
strzelbę ma w ręku, oko mu 
żarem się pali, na czole 
znak męstwa bohaterskiego. 
Mierzy... Strzał padł, jene­
rał Castiglioni za twarz się 
chwyta.

Ranę jenerała pomszczo­
no natychmiast, bo kilka kul 
zabiło Ignasia Parzelskiego, 
lecz wojsko poczyna się co­
fać w nieładzie, strzelając 
na lewo i prawo, do okien 
mieszkań, do ludzi idących 
obok.

Z plant strzelały działa 
w ulicę Wiślną, Sławkowską 
i Rynek. Kościół Maryań- 
ski począł płonąć, tak samo 
kościółek świętego Wojcie­
cha...

Jeden z osiwiałych emi­
grantów wystąpiwszy na­
przód, pyta:

— Czego chcecie? Za co 
mordujecie? Czy do was kto 
strzela?... Wszak my bez­
bronni...

Mord i nowa salwa była 
odpowiedzią.
O 11 w nocy Adam Potocki 

i Jabłonowski przyweźli z 
zamku “ultimatum”, jak

piszę “Rada narodowa”, że 
jeśli emigranci do trzech dni 
nie opuszczą Krakowa i ko­
mitet się nie rozwiąże, mia­
sto będzie z ziemią zrówna­
ne. — Broń ma złożyć każdy 
człowiek prywatny i każdy 
gwardzista. Szkody wojsko­
wym i urzędnikom miasto 
wynagrodzi.
Nieszczęśni wygnańcy, któ­

rzy zaledwie zdołali się 
przywlec do kraju, musieli 
iść na nowo z kijem tuła- 
czym po obcym świecie i te­
go samego dnia, kiedy oni 
z Krakowa ruszali, — wy­
noszono trumny zamordowa­
nych d. 6 kwietnia...

Dnia 18 maja Rada akade­
micka we Lwowie dostała 
paczkę z Krakowa. Była w 
niej czerwona konfederatka, 
zdjęta z traumny 14-letnie- 
go Ignasia Parzelskiego i 
list jego matki, która tę je­
dyną pamiątkę po dziecku 
najdroższem, przesłała tę 
czapeczkę do Lwowa, jako 
talizman, mający hartować 
ducha i ser<*a  rozgrzewać. 
Dziwnem zdarzeniem, cza­
peczka ta właśnie w dzień 
zaduszny tego samego roku, 
została krwią zbryzgana i 
kulą przeszyta...

Mord 26 kwietnia w Kra­
kowie dokonany, powtórzył 
się w Zaduszny dzień we 
Lwowie....

Na cmentarzu mrok. Na 
mogiłach płoną ognie, cie­
nie ludzkie posuwają się w 
lewo i prawo; tu lub ówdzie 
odezwie się płacz tłumiony, 
skarga żałosna w niebo ule­
ci. A przy wielkim grobie 
poległych w roku 1848 gro­
madzi się młodzież, śpiewa 
pieśni i duma o tej przeszło­
ści, która na nią czeka i 
wielkich obowiązków brze­
mię na nią nakłada.

Z nagich konarów drzew 
spadają resztki pożółkłych 
liści, mgła kroplmi łez sta­
cza się po brzegach lampek, 
noc idzie ponura, straszna 
noc “Dziadów” litewskich, 
w której duchy zjawiają się 
wśród żywych i proszą o li­
tość.

Jan Świerk.

Wspomnienie o Janko­
wskim.

Gdy tylko hasło walki o 
wolność po kraju rozbrzmia- 
ło.... Jankowski stanął... 
zorganizował oddział i w 
okolicy leśnej Nieporęta i 
Radzymina w okręgu Sta­
nisławowskim rozpoczął 
swą służbę...

Dziwnie, niepojęcie twar­
da to była służba... a jed­
nak.. wytrwał w niej...

W lutym, w lasach nie- 
poręckich stoczył pierwszą 
nader szczęśliwą walkę- 
drugą pod Krubkami.... 
W marcu oddział jego już 
liczył 500 ludzi. Z tą siłą 
wystąpił pod Gwizdałami i 
pod Fudestą.

Moskwa oburzona na te­
go szaleńca, buntowszczyka 
który śmiał się bić i psuć 
komunikacyę z Petersbur­
giem (przez uszkodzenie 
szyn), wysłała 4 tysiące lu­
dzi z Warszawy, Mińska i 
Garwolina.

Kilka dni wywijał się 
dzielny partyzant, lecz sie­
ci wr< gów otaczały go co­
raz bliżej, coraz ciaśniejsze 
colo tworzyły . aż wresz 
cie 22 marca pod Zam- 
jrzykowem przyszło do 
erwawej rozprawy. W obec 
ogromnej liczby wrogów, 
zwycięstwem było i to, gdy 
się wyszło z pierścienia o- 
cutego tysiącem karabinów.

I gdy się cofał, tego sa­
mego dnia drugą walkę 
miał przed sobą, bo z Gar­
wolina oddział wysłany 
pod Łuczewicą go napada.

A tu ładunków już nie 
ma, ludzie są już zmęczeni 
i wpół omdlali... sił bra- 
cuje...

Niejeden z szlachetnych 
towarzyszy już poległ, 
śmierć czarna usypiała męż­
czyzn na strasznem pobo­
jowisku . wrogowie cisnę- 
i się jak wściekły hura­

gan
Straciwszy 30, przedostał 

się Jankowski z resztą w 
bezpieczne miejsce.

W miesiąc potem, od­
dział na nowo sformowany 
i wzmocniony napada na

wroga w Mińsku, potem 
przeprawia się przez Wi­
słę, staje dla spoczynku w 
lasach Kozienickich, po­
między Bruczą a Jedlnią.

Tutaj w dniu drugim od­
nosi zwycięstwo nad wro­
giem i zabiera mu kilka­
dziesiąt karabinów. Dnia 15 
maja biją się wspólnie z 
oddziałem Kononowiczapoc 
Beniszewem, gdzie Moska 
le sromotnie zdeptani zosta­
li. r

Znów wraca Jankowski 
przez Wisłę w Stanisławo­
wskie i w same Zielone 
Święta robi zasadzkę w le- 
sie pod Rudką koło Mlę- 
dza. Tamtędy 4 kompanje 
piechoty i 50 kozaków szły, 
wiodąc zabranych jeńców. 
Rozpoczęła się walka — 
30 odebranych jeńców sta­
nęło pod wodzą Jankows­
kiego — Moskale 36 żoł­
nierzy utracili i jednego o- 
ficera.

Dnia 7, 8, i 9 lipca zwy­
cięską walkę stacza Jan­
kowski pod Bukową Wolą, 
Ossową i Hańskiem.

W trzy dni potem połą­
czywszy się z Krysińskim 
i Zielińskim bije się poc 
Sławatyczami, gdzie 176 
Moskali na placu zostało, 
Nasi zyskali 20 karabinów, 
80 ładownic i 4000 ładun­
ków.

30 maja pod wsią Czę- 
stoborowicami, gdzie puł­
kownik moskiewski Baum- 
garten nie mały miał łań­
cuch swoich „wiernych“, a 
jednak „huntowszczyków“ 
nie zdeptał.

W tydzień już znowu 
Jankowski w ogniu stoi., 
pod Zyżynem. W dwa ty­
godnie pod wsią Żelazną 
Hutą o sześć mil od War­
szawy, Jankowski z Ży- 
hlińskim wobec ogromne­
go zastępu wrogów stanęli. 
Musieli się cofnąć.

W wrześniu, na trakcie 
petersburskim o 3 mile ot 
Warszawy zaszła potyczka

Są to tylko ważniejsze 
dni walk zanotowane — za 
temi snuje się jeszcze ich 
wiele — których, jak twier­
dzą świadkowie, miało być 
około 40-..

Niozmordowany, niezmę- 
czony bojownik, jeśli na 
tydzień, dwa tygodnie, zdo­
łał znaleść czas od walki 
wolny, to już była ogromna 
chwila wytchnienia, to już 
był spoczynek niezwykle 
długi.

Czyż jednak ustaje w 
służbie raz na siebie przy­
jętej?. .. Zmienia tylko na­
zwisko, ażeby wściekłej 
złości moskiewskiej uni­
knąć. Występuje pod imie­
niem Szydłowskiego i pod 
Serokomlą, albo jak inni 
twierdzą pod Krzywdą.

8-go listopada znów wro­
gów rozpędza. Major Mali­
nowski, zdając raport wy­
sokiej swej władzy, powia­
da, że „z powodu ciemno­
ści i utrudzenia zaprzestał 
ścigania“, zadawałniając się 
dziesięcioma jeńcami.

Dnia 21 listopada, mię­
dzy Łowczą i Sawinem 
znów walka..... niestety, 
nie zwycięska.

Zmęczony wreszcie, sko­
łatany dziesięciomiesięczną 
służbą bezustanną— posta­
nawia Jankowski zdać od­
dział swój komu innemu.

.Już mi trzeba spocząć — 
mówił z żalem do towarzy­
szy broni, gdy odetchnę, 
wrócę.

Lecz nie wrócił. W sty­
czniu 1864 schwytali go 
Moskale i dnia 12 lutego 
powiesili na stokach cyta­
deli.

Tak skończył jeden z 
najwytrwalszych wojowni­
ków, ten, który 21 listopa­
da stając do ostatniej bi­
twy rzeki do przyjaciela:

- Gdy nie zwyciężymy 
zwyciężą ci, co po na­

szych drogach iść poczną 
— ale z ludem!

Jan Świerk.

Z życia małżeńskiego.
— Moja droga! Żle ze 

mną. Jeżeli umrę, za kogo 
ty znów wyjdziesz za mąż?

— A za kogo każesz? 
Sądzę, że za Adolfa. 

Chłop młody, przystojny, 
nie biedny.

— I ja tak samo myśla- 
łam.

DARMO, JAK POWIETRZE! 
Ten elegancki elektryczny FAS. 

To zabezpieczenie życia.
4.1 G""r“nl“lemy wyleczenie z Reumutyzmn, nelwowyeh i płciowych dolegllwo- 

V л*!*?  1 -'Stroby i nleregulzrnoeei moczowe—darmo dla każdego
Jetell Cb. esz mleć jeden |e>daj nam na/.wleko I adree
< 4 Г0’|и|У JrHt® n* krótki cza. dla rozezeraenla I oglo.zenla naszego
endownego para - Wi-mr. łe to et'wyleeay, a po wyleczenia, jestećmy pewni, 
ze nlę omlenkaez przy InUęj apoeobnofcl objaćnlać ewych znajomych o dobroć 
»ХоЬ,7^ь1!Ж C1 1ГПЬ” ” -• “a6’'ł’fc- Г' »mzgrcdzl

Poniżaj podajemy parq Świadectw A wieżo otrzymanych. Mamy u niebie »et- 
rzeni^^0^11’ poda^c,ny za* k,lka 1 nJch, najbardziej interesujących do przej. 

... “Р'ЙЯ d° P"'!* ’ ftby go U'via(lom^i *•  Pa» “Monarch” otrzymałem. Po uży­
ciu pańeklego cudownego pasa mogą rzec, że jestem zdrowvm człowiekiem Pu» 
je»t wartw»gitłota. I olrcamgo do użytku każdemu. M.J. Gl RTIN Philip» Neb

lecać każdemu potrzebującemu. M. S. NAPIER, Trou*  letu>me, Ky. 6 P<>*
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MONARCH ELECTRO-MEDICAL INST.,
56-60 WABASH AVE., Dept. 1’. 3. CHICAGO, ILL.
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KANTYCZKA am “
obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała 
Kantyczka, jeszcze raz prawie tak gruba 
jak kantyczka, którą sprzedawaliśmy 
poprzednio, a kosztuje tak samo tylko ■ oC

Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, 
zawiera niosnki wesołe ludu w czasie Świąt 
Bożego Narodzenia po domach śpiewane, 
a przez księży misyonarzy zebrane. Zawiera 
nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz 
szopkę dla małych dziatek.

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księ­
ży misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znaj­
dują się Szopki i Pastorałki do przedstawienia

JASEŁEK.
Pojedyńczo sprzedaje się po 7 ó cent, w księgarni
DYNIEWICZA, 532 Noble st., Chicago, Illinois.

I :
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:: Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyallsto i
HCHOR08 NERWOWYCH I CHRONICZNYCH
Dr BADGER
posiadająoy najlepsze dyplom*  i ma- 
jąoy przeszło trzydzieści lat ekspi- 
reneyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi s 
niebezpiecznych chorób, którzy « 
wdzięcznośoi rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazy wająo godobrym Samarytaninem 
obeonego wieku.

;. DR BADGER LECZY
[ mężczyzn, niewiasty 1 dzieci.
’ Jego porady są bezpłatne • otwarte I pełne współ» 
.ciocia. Jego skotecznośó w leczenia Jest dowie- 
1 dzfona przez setki podziękować od wdzięcznych
Jem« paeyrntów. Dr. Badcer leczy wszystkie choroby skoteezale. &v»~,4Ido4ć JeiroJeat wl e < , 

Iezenlu zastarzałych chorób nerwowych 1 reomatyzma, katara głowy, nosa, gardła I kanałów J 
oddechowych, katara żołądka i kiszek, llszajf, parchów, w matów, aaatarzałyeh ran, świerzbu- < 
1 wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy ■ jaknąjlepszymi skutkami wszelkie CH0- 4 
BOBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIEBP1ENIA MACICZNE. On zwraca ezezególną uwa- ‘ 
fę na wszystkie CHOBOBY PRYWATNE • zaraźliwe (ozy to nabyte leb z rodziców przekazane) i 
1 leczy Je prędko i skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyś zaniedba*  ’ 
ale się sprowadza gorsze następstwa 1 złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez- ' 
zwłoezole pisać do niego o poradę, niech opiszę swoje cierpienia, poda swój wiek I płeć I załączy < 
trnazką włosów i 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORABE DARMO, 4 
cz j f. ho rob a Jest wyleczalna lob nie. Można pisać po polsko, słowacko, neshy angielsko ' 

leb niemiecko. Adres:

> Dr./- A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. *

nnunj w naci« ■ ukijciiniiistuirijm» runAiHj
». Można pisać po polsko, słowacko, ezesky angielska '

Szkółka najrozmaitszych drzew
cleniodajnych, owocowych 1 krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra­

nica. h miasta Chicago, przy Dirersey i North 60th ave’s. Dla piszą- 
cych listy office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256.

llodzaj i ceny drzew są następujące:
CIENIODAJNE.

od 50 centów do 20 dolarów 
po 15 

od 5 dolarów do 20

BBZORTT 
BR/OZY
BŁAWATY
GŁÓG SZKARŁATNY od 1 doi. do 10
JAUZĘBIK PLĄCZĄCE po 6
JESION MIAŁY od 15 centów do 5 
JESION CZARNY od ?5 
KASZTAN 
KLONY
LIPY 
MORWY
NI BOHRZEW
OKZEt II CZAIINY Od 25 cen. do 2
TOPOLE ROZMAITE od 25c do 3 
WIERZBY PLĄCZĄCE od 1 doi. do 3

KRZEWY.

s«

s»

JAŚMIN po 50 centów
KALINA od 50 •» do 1 dolara.
ŁUNICERA od 50 “ do 80 “
RÓŻE po 50 “
TA W IŁY od 25 “ do 75 centów.
WINO DZIKIE od 50 •• do 2 “
BI JON Y po 80 “

s» tł

od 75 
od 25 
od 25

od 15

<<

I»

BZT od 50 centów do 15 dolarów
BOŻE DRZEWKA po 50 centów.

«•
•t

OWOCOWE.

«I
GRUSZE od tl.iS do 5 dolarów.
JABŁONIE od 75 centów do 3 <•
MORELE po 8 ii
Ali W Y od 75 M do 8 u
WIŚNIE od 75 •• do 8 ii
AGBEKT od 60 “ do 1
MALINY tuzin 25 •*
PORZECZKI od 50 “ do 2 ii
SMRODYNY od 50 “ do 1 •*
IBISKAWKI eto eztuk za 2 «•

Zwracam uwagę, że wezyetkle wielkie drzewa przyjmują »ię wszędzie, ponieważ są 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędą ci, którzy nic mają gdzie drzew sadzić, a zobaczywszy wszystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposebnużel oznajmić rwym znajomym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić.

Władysław Ilyniewicz.

Niebywała oferta!
Dla zebrania potrzebnego kapitału na pobudo­
wanie nowej i obszerniejszej drukarni, postano­
wiliśmy rozprzedać kilka tysięcy egzemplarzy 
najpiękniejszego dzieła napisanego przez księ­
dza Piotra Skargę pt.

Żywoty Świętych Pańskich.
Księga ta oprawna w skórkę, ze zło- 

conemi tytulikami ważąca 9 funtów, roz­
miar 9x12 cali, obejmująca przeszło 1300 stro­
nic wyraźnego druku na pięknym i mocnym pa­
pierze, dotąd sprzedawana po $8.oo teraz po 
dwa dolary.

Pięknie oprawna i wyzłacane brzegi po trzy dolary.
W. Oyniewicz, 532 Noble street

CHICAGO ILLINOIS
Z@“ Tych książek nie daje się na premię.
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Aleksander Dumas (Ojciec.)

Hrabia Monte-Christo,
Romans, przekład z francuskiego.

TOM IX.

(Ciąg dalszy).
Trzy tygodnie jednak upłynęło, a najczyn- 

niejsze poszukiwania żadnego nie wydały skut­
ku; już zaczynano zapominać o tern usiłowaniu 
gwałtownej kradzieży w domu hrabiego i mor­
derstwie, przez wspólnika na złodzieju dokona- 
nem; świat paryski zajmował sie w tej chwili 
mającym sie wkrótce odbyć ślubem panny Dan­
glars z hrabią Andrzejem Cawalcantim.

Związek ten już był prawie ogłoszony, a 
młodzieniec bywał w domu bankiera... w cha­
rakterze narzeczonego.

Napisano do pana majora Cawalcanti, któ­
ry chętnie związek ten pochwalił, wynurzając 
ż,al, iż mu obowiązki służby nie pozwalają opu­
ścić Parmy, jednakże gotów jest zapewnić sy­
nowi kapitał, wynoszący 150,000 liwrów docho­
du.

Przyszło przytem do układu, iż trzy milio­
ny zostaną złożone w reku Danglarsa i zabez­
pieczone na jego majątku; znaleźli sie tacy, co 
«chcieli zwrócić uwagę młodzieńca na niepew­
ność ulokowat ,ia sumy w reku przyszłego teś­
cia. który oó niejakiego czasu na giełdzie cią­
gły«, ii sn ut doznaje. Młodzieniec jednak, bez- 
nteresowny i pełen najwyższej ufności, nie zwa­

żał na te wszystkie próżne głosy, i tyle był de­
likatnym, że nawet nic nie wspomniał o tern 
baronowi.

Гагоп też czcił hrabiego Andrzeja Cawal­
canti, jak bożka.

Inaczej rzecz się miała z panną Eugienią 
Danglars. Diewica ta, z przeczucia nienawidzą­
ca małżeństwa, przyjęła rękę Andrzeja, jako 
środek pozbycia się Morcerfa, gdy jednak teraz 
Andrzej był tak bliskim, zaczęła mu okazywać 
wstręt najwidoczniejszy.

Być może, iż baron już to spostrzegł, przy- 
^isując jednak ten wstręt prostemu kobiecemu 

aprysowi, udał, że nic nie widzi.
Tymczasem zwłoka, której żądał Beau- 

champ, już upływała prawie; teraz Morcerf mógł 
dostatecznie ocenić wartość rad de Monte-Chri- 
•sta, który powtórzył mu kilka razy, iż lepiej 
sprawę tę zostawić zwyczajnemu biegowi rzeczy; 
nikt wiadomości tej nie stosował do generała 
i nikt w oficerze, który poddał twierdzę Janiny, 
nie uznawał szlachetnego hrabiego, członka izby 
parów.

Nie mniej i Albert mógł się uważać za o- 
brażonego, ponieważ chęć obrazy zawierała się 
rzeczywiście w tych kilku wierszach, jakby do 
niego wymierzonych.

Nadto, sposób, w jaki Beauchamp zakoń­
czył rozmowę, gorzką wT jego sercu zostawił 
pamiątkę.

Pieścił więc w swej duszy myśl o pojedyn­
ku, którym spodziewał się, jeśli tylko Beau- 
chainp przyjmie wyzwanie, ukryć prawdę całej 
sprawy, nawet przed świadkami.

Redaktora od ostatniej wizyty Alberta nie 
widziano wcale i wszystkim, żądającym się z 
nim widzieć, odpowiadano, iż wyjechał na kilka 
dni.

Gdzie zaś był? nikt o tern nie wiedział.
Pewnego razu służący obudził Alberta i o- 

znajmił wizytę redaktora.
Albert przetarł oczy, kazał przyjąć pana 

Beauchamp w małym saloniku na dole, sam zaś 
ubrał się prędko i zeszedł.

Zastał redaktora, przechodzącego się wzdłuż 
i wszerz po salonie; za wejściem Alberta, Beau­
champ przystąpił.

— Skoroś pan w tej chwili sam do mnie 
przyszedł, nie czekając, aż ja odwiedzę go dzi­
siaj, wydaje mi się być dobrą wróżbą — rzekł 
Albert — ciekawy jestem, czyli będę mógł po­
dać panu rękę i powiedzieć: “Beauchamp, wy­
znaj błąd i zachowaj przyjaźń swoję dla mnie”, 

«albo też czy będę rnusiał zapytać go: jaką pan 
Ibroń wybierasz?
I — Albercie — rzekł Beauchamp ze smut- 
jkiem, który w osłupienie wprawdł młodzieńca 
I— usiądźmy najprzód i pogadajmy.
’ — Zdaje mi się przeciwnie, mój panie, że
'zanim usiąiziemy, winieneś mi odpowiedzieć.

— Albercie — rzekł dziennikarz — są oko­
liczności, gdzie cała trudność zachodzi właśnie 
w odpowiedzi.

— Mogę panu ułatwić odpowiedź powtó­
rzeniem żądania, czyli odwołasz, czy nie?

Morcerfie, nie dosyć jest odpowiedzieć tak 
lub nie, na pytanie, dotyczące się honoru, to­
warzyskiego położenia i życia człowieka takie­
go, jakim jest generał porucznik, par Francyi, 
hrabia de Morcerf.

— Cóż więc należy uczynić?
— Należy, Albercie, tak czynić jak ja, na­

leży najprzód powiedzieć, że pieniądze, czas i 
praca, niczem są, gdy idzie o dobre imię i ca­
łej rodziny interesa; na to potrzeba więcej niż 
prawdopodobieństw, potrzeba pewności, aby z 
przyjacielem przyjąć pojedynek na śmierć; gdy­
bym mierzył broń moję z twoją, albo też kulą 
pistoletową ugodził człowieka, z którym przez 
trzy lata żyłem w najściślejszej przyjaźni, czyż 
nie powinienbym pierwej wiedzieć, dlaczego po­
suwam się do tego kroku? czyż nie powinie­
nem ze spokojnem sercem i sumieniem stanąć 
do walki, gdy idzie o to, aby ręką własną bez 
drżenia uderzyć, lub ciebie ocalić?

— Wszystko to bardzo dobrze, ale do cze­
go to zmierza? — zapytał Morcerf zniecierpli­
wiony.

— To znaczy, że wracam z Janiny.
— Ty? wracasz z Janiny?
— Tak jest, ja.

— To niepodobna!
— Kochany Albercie, patrz, oto mój pasz­

port, zobacz, gdzie wizowany: Genewa, Medyo- 
lan, Wenecya, Tryest, Delwino, Janina. Czy 
uwierzysz w policyę rzeczypospolitej, królestwa 
i cesarstwa?

Albert spojrzał na paszport, potem zdzi­
wiony na Beauchampa.

— Więc byłeś sam w Janinie?—rzekł.
— Albercie! gdybyś był cudzoziemcem, nie 

znajomym, albo jakimbądź lordem jak ten An­
glik, który żądał odemnie zadosyćuczynienia 
przed kilku miesiącami, a któregom zabił dla 
pozbycia się kłopotu, nie zadałbym sobie tyle 
pracy i trudu, o tern zapewne jesteś przekona­
ny; tobie jednak—zdało mi się, że winienem dać 
ten dowód szacunku i przychylności. Tydzień 
drogi tam, tydzień napowrót, czterdzieści ośm 
godzin kwarantanny i dwa dni pobytu na miej­
scu, to razem czyni trzy tygodnie; dziś w nocy 
przybyłem i staję przed tobą.

— O mój Boże! tyle przygotowań, wstępów, 
a nie mówisz tego, na co za tobą z niecierpli­
wością czekam!

— Bo rzeczywiście mój Albercie...
— Ledwie nie powiem, iż się wahasz....
— Tak jest, waham się i boję.
— Nie śmiesz wyznać, że korespondent 

twój oszukał cię? 0! nie miej tyle miłości wła­
snej, przyznaj redaktorze, że tak jest, bo na od­
wadze wiem, że ci nie zbywa.

— Nie oto mi wcale idzie — rzekł ciszej 
dziennikarz—przeciwnie...

Albert zbladł okropnie, chciał mówić, ale 
słowa zastygły mu na ustach.

— Mój przyjacielu—rzekł Beauchamp gło­
sem rzewniejszym—wierz mi, iż bardzobym był 
szczęśliwy, gdybym mógł winę przyjąć na sie­
bie i z niej się usprawiedliwić; uczyniłbym to z 
całego serca, ale niestety!...

— 1 cóż?
— Wiadomość była prawdziwą, mój przy­

jacielu.
— Jakto? ten oficer francuski...
— Tak jest.
— Ten Francuz?
— To on sam był.
— Ten zdrajca, co wydał twierdzę pana 

któremu służył, w ręae nieprzyjaciela...
— Wybacz mi, że ci muszę powiedzieć; mój 

przyjacielu, ale powiem—to był twój ojciec.
Albert z całą wściekłością chciał się rzucić 

na Beauchampa, ale ten łagodnem raczej słod- 
kiem spojrzeniem, niż ręką wstrzymał go na 
miejscu.

— Oto masz mój przyjacielu — rzekł, doby­
wając papier z kieszeni, dostateczny dowód.

Albert rozwinął papier; było to świadectwo 
czterech znakomitszych mieszkańców z Janiny, 
okazujące, że pułkownik Fernand Mondego, in­
struktor w armii wezyra Alego Tebelen, wydał 
twierdzę za dwa tysiące kies.

Podpisy zalegalizował konsul miejscowy. 
Albert zachwiał się i upadł na krzesło.
Me było żadnej wątpliwości; nazwisko ro­

dziny jego wypisane wszystkiemi głoskami.
Po chwili głuchego milczenia i boleści, ser­

ce mu wzdęło się, żyły nabrały i potok łez try­
snął z jego oczu.

Beauchamp z głębokiem politowaniem pa­
trzył ciągle na młodzieńca tak wielką miotane­
go boleścią; po chwili zbliżył się do niego.

— Albercie — rzekł teraz zapewne mnie 
rozumiesz? chciałem wszystko wiedzieć i sam 
osądzić, w nadziei, że uniewinnię twojego ojca 
i oddam mu należną sprawiedliwość. Przeci­
wnie jednak się stało; wiadomości, na miejscu 
zebrane świadczą, że instruktorem, którego Ali 
Pasza uczcił tytułem generał gubernatora, był 
Fernand de Mondego, czyli dzisiejszy hrabia 
Fernand de Morcerf; ja natenczas, wspomniaw­
szy na honor i pamiątki drogiej dla mnie two­
jej przyjaźni, wyjechałem i stanąłem naprzód 
u ciebie.

Albert leżał ciągle na krześle, oczy zasłonił 
ręką, jakby bronił dojścia światła promiennego 
dziennego.

— Stanąłem przed tobą — rzekł następnie 
Beauchamp — aby ci powiedzieć: Albercie! nikt 
zgoła od chwili, gdy mam w ręku dowody i je­
stem panem twojej tajemnicy, nie może mnie 
zmusić do walki, którąby tobie, jestem przeko­
nany, sumienie nawet twoje, jako występek wy­
rzucało: jednak to, czego odemnie wymagać nie 
możesz, ja sam chcę ci ofiarować. Te dowody, 
objaśnienia, świadectwa, które mam w mem rę­
ku, chceszże, żeby zniknęły? Ta straszna ta­
jemnica, chceszże, żeby umarła między mną i 
tobą? gdy raz zawierzoną będzie na moje słowo 
honoru, bądź pewny, nigdy z ust moich nie 
wyjdzie; powiedzże Albercie, czy chcesz? przy­
jacielu mój, powiedz, powtarzam ci, czy chcesz?

Albert rzucił się na szyję Beauchampa.
— O szlachetne serce!... — zawołał.
— Weź to—rzekł Beauchamp, oddając pa­

piery Albertowi.
Albert drżącą ręką porwał papiery, zmiął, 

poszarpał i już chciał zniszczyć; lękając się je­
dnak, aby lada kawałka wiatr nie uniósł znowu 
i kiedykolwiek przed oczy mu nie rzucił, poszedł 
do świecy, zapalonej do cygar, i spalił na proch 
wszystkie.

— Zacny, najlepszy przyjacielu!.... — po­
wtarzał Albert, paląc papiery.

— Niech to wszystko, jak sen przepadnie 
—rzekł Beauchamp — niech zniknie, jak te o- 
statnie gwiazdeczki, polatujące z zaczernionego 
papieru, niech się rozleci, jak dym z tych nie­
mych popiołów.

- O!--- tak, tak — rzekł Albert — a nie­
chaj zostanie wieczna przyjaźń, której docho­
wam mojemu zbawcy, przyjaźń, którą dzieci mo­

je przekażą wnukom, przyjaźń, która mi zawsze 
przypominać będzie, że tobie winien jestem i tę 
krew w moich żyłach, życie mojego ciała i cześć 
imienia mojego; bo gdyby kiedykolwiek rzecz 
ta rozgłosiła się, przysięgam ci, mój przy­
jacielu, że bym sobie w łeb palnął: albo nie, 
biedna matko!... ja bym nie mógł zabić cię 
tym samym ciosem.. uszedłbym z kraju.

— Drogi Albtrcie!... —rzekł Beauchamp. 
Wkrótce jednak ta nagła i naturalna ra­

dość opuściła młodzieńca i znowu wpadł w głęb­
szy jeszcze smutek.

— Cóż ci jest?....—zapytał Beauchamp — 
czegóż jeszcze potrzebujesz, mój przyjacielu?...

— O!.... — rzekł Albert—serce moje jest 
złamane na zawsze; słuchaj, Beauchamp: tru­
dno w jednej chwili wyrzec się szacunku, ufno­
ści i tej dumy, którą szczyci się syn, gdy mu 
ojciec imię bez skazy przekazuje. O!.... mój 
Beauchamp, jakże ja teraz zbliżę się do nie­
go?... mamże czoło moje cofnąć, gdy jego 
usta będą je chciały pocałować?... mamże rę­
kę cofnąć, gdy ją ojciec wziąć zechce?... 0!.. 
tak, mój Beauchamp, teraz jestem najnieszczę­
śliwszy z ludzi! .. O matko moja, biedna mat­
ko!.. — rzekł Albert, spoglądając łzami zala- 
nem okiem na portret matki—gdybyś ty o tern 
wiedziała, ileżbyś musiała wycierpieć!

- Mój drogi przyjacielu—rzekł Beauchamp 
—miej odwagę!

— Zkądże ta wiadomość nadeszła do two­
jego dziennika?..—zawołał Albert—jest w tern 
wszystkiem jakaś nienawiść ukryta, moc jakaś 
niewidzialna.

— Tern bardziej—dodał Beauchamp — miej 
odwagę, Albercie; niech nie będzie ani śladu 
wzruszenia na twojej twarzy, zamknij w sobie 
boleść jak chmura, unosząca w swem łonie 
śmierć i zniszczenie; straszna ta tajemnica od­
słoni się dopiero w chwili, gdy burza wybuch­
nie, idź mój przyjacielu, i oszczędzaj sił two­
ich na czas, gdy błyskawica da znak na burzę.

— Sądzisz więc, że to wszystko się skoń­
czyło?, .—rzekł Albert znękany.

— Ja nic w tej chwili mój przyjacielu, nie 
myślę: wszystko jednak jest podobnem i stać 
się może, ale, ale...

— Co takiego?.. —zapytał Albert wahają­
cego się przyjaciela.

— Czy zawsze masz zamiar zaślubić pannę 
Danglars?

— Dlaczegóż mnie pytasz o to w tej chwi­
li?

— Ponieważ zerwanie lub dopełnienie tego 
związku łączy się najściślej z przedmiotem tak 
nas dziś zajmującym.

— Jakto?.. —rzekł Albert, zapalając się 
znowu—czy sądzisz, że pan Danglars?..

— Ja cię tylko pytam, tak dalekim jest je­
szcze ten związek? Cóż u djabła! nie szukaj­
że w- moich słowach tego, czego w nich nie ma, 
i nie nadawaj im większego, niż mają znacze­
nia.

— Nie — rzekł Albert — małżeństwo to ze­
rwane.,

— To dobrze—odpowiedział Beauchamp.
A potem widząc, że młodzieniec wpada na 

nowo w zamyślenie, rzekł:
— Słuchaj Albercie, jeśli chcesz, możemy 

wyjść dokądkolwiek; przejedziem się konno al­
bo powozem, to cię rozerwie; potem wpadnie- 
my gdziekolwiek na śniadanie, a potem ty pój­
dziesz do swoich a ja do moich zatrudnień.

— Najchętniej—oświadczył Albert—ale pie­
chotą, bo zdaje mi się, że cokolwiek znużenia 
pokrzepi moje siły.

— Niech i tak będzie— odparł Beauchamp. 
I wyszli obaj drogą przez bulwar, a przy­

szedłszy niedaleko pól Elizejskich, przystanęli.
— Słuchaj — rzekł Beauchamp — ponieważ 

poszliśmy tą drogą, może wstąpimy na chwilę 
do pana de Monte-Christo, on cię rozerwie; wy 
borny to człowiek dla pokrzepienia umysłów, 
tern bardziej, że on nigdy o nic nie pyta; po­
dług mnie, najlepsi pocieszyciele są ci, którzy 
nigdy o nic nie pytają.

— Bardzo dobrze—odpowiedział Albert — 
chodźmy do niego. Ja go nawet lubię.

ROZDIAŁ V.

Podróż.

Monte-Christo wykrzyknął z radości, gdy 
ujrzał razem dwóch tych młodych ludzi.

— Ach'., przecież'., spodziewam się, że 
wszystko skończone, ułożone i wyjaśnione?..

— Tak jest—rzekł Beauchamp — niedorze­
czne pogłoski same przez się upadły, a gdyby 
się dziś wznowiły, znalazłyby we mnie pierw­
szego i to zawziętego prześladowcę. Nie mów­
my już wcale o tern.

— Niech ci Albert powie—odparł hrabia — 
jaką mu dałem radę. Ale uważacie — dodał — 
jaki ja jestem nieszczęśliwy; spędziłem ranek 
najokropniej, jak tylko być może, bo osądźcie 
tyiko sami...

— Nad czemże to siedzisz hrabio?..— za­
pytał Albert—porządkujesz widzę swoje papie­
ry?..

— Moje papiery?., dzięki Bogu, nie!.. W 
moich papierach zawsze jest jak najlepszy po­
rządek, bo nigdy żadnych nie mam; grzebię w 
papierach pana Cawalcantego.

— Przecież on zająć ma miejsce moje przy 
pannie Danglars, co mnie bardzo martwi—do­
dał Albert po chwili, usiłując złożyć usta do 
uśmiechu—i o czem, kochany Beauchamp, nie 
wątpisz chyba wcale.

— Jakto!.. alboż Cawalcanti żeni się z 
panną Danglars?..—zapytał Beauchamp.

— Ależ tak!.. Cóż u Boga,’ czy z końca 
świata pan przybywasz?., — zawołał Monte- 
Christo.—Pan, dziennikarz, małżonek Rozgłosi- 
cielki (tytuł dziennika) nic o tem nie wiesz!.. 
Cały Paryż o tem tylko teraz mówi.

— Czy to hrabia skojarzyłeś to małżeństwo? 
—zapytał Beauchamp.

— Ja?.. ależ mój panie nowiniarzu, tylko 
proszę cię nię rozgłaszaj wieści podobnych; ja, 
miły Boże!- -, miałbym kojarzyć małżeństwo!.. 
Jeszcze mnie panowie nie znacie, przeciwnie, 
jam się temu wszelkiemi siłami opierał.

— Zapewne — rzekł Beauchamp — przez 
wzgląd na przyjaciela naszego, Alberta?..

— Przez wzgląd na mnie?, . — zapytał mło­
dzieniec.-Na honor, że nie!.. Spodziewam się, 
że hrabia sam przyzna i zaświadczy, żem go 
ciągle prosi!, aby zerwał i zniszczył te zamia­
ry, które się na szczęście rozchwiały. Hrabia 
utrzymuje, iż bynajmniej nie jemu winienem 
dziękować, mniejsza o to, wzniosę, jak mówią 
starożytni, ołtarz “Deo ignoto” — “bóstwu nie­
znanemu”.

— Wierz mi pan—powiedział Monte-Chri­
sto-że jak najmniej przyczyniłem się do tego, 
bo jestem bardzo na zimno i z panem teściem 
i z panem narzeczonym; zdaje się tylko, że pan­
na Eugenia nie ma wcale wielkiego powołania 
do stanu mąłżeńskiego, i dla tego, przekonaw­
szy się, że ja wcale na jej złotą wolność nie 
nastaję, okazała się dla mnie przychylniejszą.

— Mówisz tedy hrabio, że się to małżeństwo 
wkrótce skojarzy?

— Tak jest, niezawodnie, i to pomimo mo­
je wszystkie gadania. Ja młodzieńca tego nie 
znam; mówią, że bogaty i z dobrej familii; ale 
to wszystko oparte —na “mówią’’. Powtarzałem 
i odradzałeiń aż do znudzenia panu Danglars, 
ale on zawrócił sobie głowę tym luceńczykiem. 
Przyszło aż do tego, żem mu nadmienił o pe­
wnej okoliczności, która, podług mnie, bardzo 
jest ważną: młodzieniec ten miał być u piersi 
jeszcze zamieniony, porwany przez górali, zbłą­
kany przez nauczyciela, słowem, Bóg wie jakie 
tam z nim działy się awantury. Tego tylko 
jestem pewny, że ojciec jego nie miał go pod 
okiem przynajmniej przez lat dziesięć; co on 
przez te lat dziesięć robił, jakie prowadził ży­
cie, to tylko Bóg jeden wie. Jednakże wszyst­
ko to nie sprawiło wrażenia. Uproszono mnie, 
abym napisał po papiery do majora, i oto wła­
śnie nadeszły papiery. Odsyłam je; ale umy­
wam ręce, jak Piłat.

— A jakimże okiem panna d’Armilly spo­
gląda na ciebie za to, żeś jej porwał ucznia?

— Mało mnie to obchodzi; wyjeżdża do 
Włoch podobno. Pani Danglars mówiła mi o 
tem i prosiła o listy polecające dla niej do 
przedsiębiorców teatrów.

— Ale co ci jest, Albercie? tak smutno wy­
glądasz? czy przypadkiem i mimowiednie nie 
jesteś zakochany w pannie Danglars?

— Chyba, że mimowiednie - bąknął Albert 
ze smutnym uśmiechem.

Beauchamp zaczął przyglądać się obrazom.
— Jednakże—rzekł następnie Monte-Chris­

to—zdaje mi się, że nie jesteś w zwykłym hu­
morze. Co panu jest? powiedz.

— Migrena mi dokucza - rzekł Albert.
— A wiesz, kochany wicehrabio — wtrącił 

Monte-Christo że ja mam na tę chorobę nie­
zawodne lekarstwo; używam go znajlepszym 
skutkiem, ile razy doświadczam jakichkolwiek 
dolegliwości.

— Jakież to lekarstwo? — zapytał młodzie­
niec.

— Zmiana miejsca.
— Doprawdy?—powiedział Albert.
— Doprawdy, teraz naprzykład czuję, że mi 

jest coś, więc zmieniam miejsce. Może razem 
od będziemy tę zmianę?

— Ty hrabio, masz dolegliwości? — zawołał 
Beauchamp—a jakież to, radbym wiedzieć?

— Mówisz pan, co widzisz i co ci się zda­
je; chciałbym cię bardzo widzieć na mojem 
miejscu i w moim domu, kiedy mnie tu ciągle 
męczą nieustannemi badaniami!

— Jakiemi badaniami! co za badaniami?
— A no w tej sprawie, którą pan Yillefort 

wytoczył mojemu zacnemu mordercy, czyli roz­
bójnikowi, zbiegłemu z galer.

— A! przypominam sobie —rzekł Beauchamp 
— Czytałem coś o tem w dziennikach.

— Co to za jeden ten Kadrus?
— Zdaje mi się, że pochodzi z Prowancyi. 

Pan de Yillefort słyszał o nim, gdy był jeszcze 
w Marsylii, zaś pan Danglars przypomina so­
bie, że go gdzieś widział. Prokurator królew­
ski bardzo wziął do serca całą tę sprawę, bo 
prefekt policyi zainteresował go i zachęcił do 
energii. Od dwóch tygodni nasyłają mi naj­
rozmaitszych ze wszystkich stron Paryża złe 
czyńców, pod pozorem, że to są zabójcy Kad- 
rusa; dzięki temu, za jakie trzy miesiące, nie 
będzie ani jednego złodzieja lub rozbójnika w 
całem pięknem królestwie francuskiem, coby nie 
znał na palcach mojego domu; zamyślam dla 
tego kraj ten opuścić na zawsze i pójść dokąd 
mnie oczy poniosą. Jedź ze mną, wicehrabio.

— Najchętniej.
— Więc zgoda?
— Zgoda; ale dokąd?
— Mówiłem ci podobno, że tam, gdzie po­

wietrze czyste, gdzie szmer łagodny usypia, 
gdzie na duszy czuję się upokorzonym i ma­
łym. Ja lubię to upokorzenie, chociaż nazywa­
ją mnie panem świata, jak Augusta.

— Dokąd tedy puścić się zamierzasz?
— Na morze, mój wicehrabio, na morze. 

Trzeba ci wiedzie’', że jestem marynarzem, dzie­
ckiem, jeszcze w Korsyce wykołysanem na rę­
kach pięknego Oceanu i na łonie pięknej Am- 
fitryty; lubię morze, jak dziewczyna lubi ko­
chanka, kiedy go długo nie widzi i zaczyna tę­
sknić.

Ciąg dalszy nastąpi
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(0 Matów, o*  trzy rar y dolara.

Stanisław Lach, rodem 
i Babic w Galieyi, przebywający 
w Ameryce od 15 lat, poszukiwany 
jest przez swego kuzyna Michała 
Sidor, 27 Waterst., Ware, Mass. (4)

Marcin i Paulina Rout 
którzy przed 16 laty przebywali 
w Philadelphia rodem ze wsi 
Maryanka w gub. suwalskiej, po­
szukiwani są przez swego brata 
Jana Rout, 22 Fullum st., Montreal, 
Canada. (4)
~T eofil Markowski, który 
przed 5 laty przebywał w Boston, 
Mass., poszukiwany jest przez 
swego brata Zygmunta Markow­
skiego, 1034 S. Albany ave., 
Chicago, Ill. (4)

Franciszek Wysocki, 
rodem z gubernii płockiej, poszu­
kiwany jest przez swego szwagra, 
Antoniego Pilewskiego, box 19, 
Mineral Co., Athens, Ill. Kto mi 
poda jego adres otrzyma SIO na­
grody.____ (4)

A n d r z e‘j K u t w a n poszu­
kiwany jest przez swt go znajo­
mego Franciszka Budy, box 260 
Housatonic, Mass Kto mi poda jego 
adres otrzyma $2.00 nagrody. (4)

Michał Szuczko, fachowy 
krawiec, poszukuje zajęcia. Adres: 
Michał Szuczko, 8 Westminster st, 
Bellows Falls, Vt. (5)

IS“ Ignacy Rataj ma paczkę 
na ekspresie w Morristown, Pa.

t№' Aug. Grabowski ma paczkę 
na ekspresie w Seola, S. D.

Bartłomiej i Andrzej 
G a idee c y rodem z Świeck ego 
w Prus. Zach poszukiwani są 
przez Franciszka Lewandowskiego, 
Gilman, Benton Co., Minn.

Jan Goleniewski, G. 
Wiśniewski, St. Z y wa­
cie ń s k i, W. Damyracki 
i Fr. Szczepański poszu­
kiwani są przez F. Szczęśniew- 
skiego, 1916 Filmore st., Camden, 
N. J.________________________

Aleksander Draż bo, 
który przebywał w Chicago w roku 
1899, poszukiwany jest przez F. 
Rupińskiego, 410 E. Ohio st., 
Allegheny City, Pa.

Witołd Rdzwitejch 
poszukiwany jest przez Józefę 
Ważgis, 201 John st., E. Newark 
N. J. Kto mi poda jego adres 
otrzyma $10. Na twarzy ma znaki 
po ospie i wielki palec u prawej 
ręki ma ucięty poniżej paznogcia.

Kto z z»boru rosyjskiego chce 
jechać do starego kraju niech się 
zgłosi, a dostanie ładny podarunek 
z pieniędzy. Na odpowiedź załączyć 
należy 2c znaczek pocztowy. J. 
Pawłowski, 14 Baraga ave., Grand 
Rapids, Mich-

Jan Moga (?) ma paczkę 
na poczcie w Boston, Mass., 
Brighton Sta.

Julianna i Stefania 
Botromowicz, które przed 
8 laty przebywały Da farmach 
w Wisconsin, poszukiwane są 
przez Ignacego Kowalewskiego, 
908 Rear Cas s ave., St. Louis, Mo.

&Przez
r przeszło lat 30 
Dra RICHTERA 

SŁYNNY W ŚWIECIE

KOTWICZNY 
Pain ExpellerU

okazał się mijlejjszvrn^rodkieni na 

REUMATYZM, 
PODAGRĘ, 
NEURALGIE itd. 
i na różne reumatyczne 

dolegliwości.
CENA; 2Set. i 5Oct. we w«zy8tk»ch 

aptekach lub za pośrednictwem 

k F. A*-  Richter A Co.
215 Pearl Street, 

New York.

WIADOMOŚCI
CHICAGOSKIE.

Jan Brogowski, rodem 
z gub. suwalskiej, mający prze­
bywać w Grant Tunel, Pa., po­
szukiwany jest przez swą żonę, 
Feliksę Brogowską, 37 Willow st., 
Meriden, Conn.

Konstanty Miller, który 
wyjechał do Philadelphii, Pa., 
przed trzema laty, poszukiwany 
jest przez swego ojca Antoniego 
Miller, Donora, Pa.

Antoni Madura, rodem 
ze wsi Jastrząbki w Galieyi, prze­
bywający od 12 lat w Ameryce, 
poszukiwany jest przez swą żonę, 
która przybyła przed 5 miesiącami 
do Ameryki i mieszka pn. 754 
Noble st., Chicago, 111. (5)

Michał Demski, poszu­
kiwany jest przez swą żonę Mar­
celę Demską, box 546 Connels- 
ville. Pa Kto mi jego adres 
otrzyma Mobrą nagrodę.

Zuzanna. Tadeusz i 
Stefan Pawliccy, posiu- 
kiwani są przez Daniela Boratyń­
skiego, 74 Golden st., Detroit, 
Mi h.

Franciszek Coplicki 
wraz z żoną Ludwiką, przybyli do 
Ameryki w listo <adzie ze wsi 
Budney w gub. łomżyńskiej, po­
szukiwani są przez J. Lango, 55 
E. Main st., Southbridge, Mass.

Michał Kunysz, prze­
bywający w Scotdale, Pa., poszu­
kiwany jest przez P. klucz, 
Scot lale, Pa., Westmoreland Co.

bZ ENSIE I WIĘCEJ. Gwarantujemy 
każdemu dobremu agentowi za sprze 
daż naszych patryotycznych 1 rtligi 
nych obrazów. Zgłosić ule do:

PICT. A RT CO. G. 4, SU Paul, Mlnn

••••••••••••••••••••••••••
WAŻNE! J

Jeżeli czego po- • 
trzebajeele, a nie g 
motecie tego do- • 
■tać, plazcle do •

• aaa. załgezajge 4c w »aeikaeb poczto- q
• wych na odpowiedź. Plezcle wyraźnie I • 
J •twarde, czego potrze baj ecie, a damy J

• wam dokładne wyjaśnienie i wskazówki. •
• K. MOTYKOWSKI,

{920 lilwaakee Are. Chicago, III. •
Plezcle po co tylko chcecie. •

•••••••••••••••••••••••a«:

Rada miejska nie postąpiła 
ani na krok w sprawie ure­
gulowania kwestyi, kto ma 
być właścicielem linii tram­
wajowych w Chicago. Spra­
wa ta jest od kilku lat wę­
złem gordyjskim, którego 
rada miejska nie może roz­
wiązać.

W tych dniach kompania 
tramwajowa zrobiła znów 
radzie miejskiej ofertę, by 
jej miasto udzieliło koncesyi 
na dalsze 20 lat. Według 
tej oferty obowiązuje się 
kompania tramwajowa wy­
płacać miastu rocznie jedną 
dwudziestą część swych do­
chodów, jakie jej przynoszą 
tramwaje, ale zastrzega so­
bie, że miasto nie będzie od 
niej żądało opłat od kapita­
łu akcyjnego i innych opłat.
Sprawa tej oferty przedsta­

wia się według obliczeń 
następująco: Przypuszczal­
ny dochód kompanii tram­
wajowej w 20 latach wynie­
sie 200 milionów dolarów ro­
cznie. Dwudziesta część su­
my ofiarowanej miastu, wy­
nosi rocznie pół miliona, a 
gdy się z tego odtrąci poda­
tki, jakie dotąd kompania 
opłaca, które wynoszą około 
200 tysięcy dolarów, to po­
zostanie miastu około 300 ty­
sięcy dolarów. Miesięczny 
dochód miasta wynosiłby 
według tej oferty $25,000, 
a dochód kompanii tram­
wajowej przeszło $800.000

Gdyby ta oferta została 
przyjętą, to stosunki pozo­
staną takie same jak były 
dotąd, to jest, że kompanie 
tramwajowe będą miały wię­
ksze przywileje aniżeli inni 
biznesiści miejscy, którzy 
opłacają swe podatki regu­
larnie i przyczyniają się do 
dobrobytu i rozwoju miasta.

Mayor Harrison przychy­
la się do tej oferty i prawdo­
podobnie ją podpisze, żąda­
jąc powyższej opłaty rocznej 
za koncesyę.
Gdyby mayor przyjął tę 

ofertę, złamałby słowo da­
ne podczas ostatnich wybo­
rów, gdy w swych mowach 
agitacyjnych zaręczał publi­
cznie, iż tramwaje przejdą 
na własność miasta, jak tyl­
ko zostanie obrany mayo- 
rem.

Zobaczymy, jak też ma­
yor postąpi.

SŁYNNY rozbijacz straj­
ków, Frank Curry, który 
podczas strajku na tramwa­
jach w Chicago puścił w 
ruch pierwszy wagon i od­
stawił całą masę robotników 
nieunijnych, stoczył zaciętą 
walkę na pięści z unijnym 
konduktorem Austinem 
Fitch. Curry wciąż prze­
chwalał się, że rozbił już 
17 strajków i jest niezwycię­
żony. Z tego powodu po­
wstała sprzeczka pomiędzy 
nim a Fitchem i od słów 
przyszło do pięści. Obaj za­
paśnicy zrzucili z siebie 
kaftany, zawinęli rękawy i 
starodawnym zwyczajem 
wyzwawszy się “na zdepta­
ną ziemię” zaczęli się okła­
dać kułakami, aż w niebie 
słychać było. Pomimo, iż 
łamacz strajków Curry jest 
silniejszy i cięższy od swe­
go przeciwnika, jednakże 
został powalony kułakami 
trzykrotnie o ziemię i pobi­
ty niemiłosiernie, krwawiąc 
bruk uliczny. Zapasom przy­
glądała się cała armia kon­
duktorów i motormanów, 
wydając szalone okrzyki ra­
dości, dopóki nie zjawiła się 
polieya i rozpędziła tak za-

paśników, jak i tłumy wi­
dzów.

Konduktorzy grożą straj­
kiem, jeżeli kompania zechce 
wydalić Fitcba za tę walkę.

STRAJK woźnic u kara- 
waniarzy został nareszcie 
zakończony pokojowo, po­
nieważ pracodawcy zgodzili 
się oddać sprawę ułożenia 
skali płacy komisyi arbitra­
lnej.

Każda strona wybierze po 
pięciu członków do tej komi­
syi, a ta wybierze wspólnie 
jedenastego arbitra. Komi­
tet ma się zebrać najpóźniej 
20 go b. m. a do tej pory 
woźnice będą pracować na 
dawnych warunkach.

NARESZCIE sprawa bu­
dowy pomnika Kościuszki w 
Chicago jest na dobrej dro­
dze i nie ulega wątpliwości, 
że dnia 3go maja nastąpi od­
słonięcie pomnika.

Model jest już gotowy i 
komitet artystyczny z trzech 
członków: Tafta, Clarxena 
i Perkinsa uznał go za do­
bry. Wszyscy trzej wyrazili 
się ze szczerem uznaniem 
o dziele polskiego artysty i 
wyrazili przekonanie, że po­
mnik wykonany według te­
go modelu będzie prawdziwą 
ozdobą miasta i jednem z 
najpiękniejszych dzieł sztu­
ki w Chicago.

W towarzystwie tych ar­
tystów' był także Dr. Ku- 
flewski, a w obec niego 
powtórzyli oni swą, tak 
bardzo pochlebną opinię o 
tym pomniku.

Nie wątpimy, iż każdego 
Polaka wiadomość ta ucie­
szy serdecznie, a artysta 
Chodziński w dokonaniu 
dzieła tego znajdzie zapewne 
nagrodę za tyle przykrości, 
jakich los mu nie szczędził 
w tej sprawie.

Ale jak powiada przysło­
wie: “gdzie koniec dobry, 
tam wszystko dobre”. Więc 
niech zacznie się praca nad 
odlewem jak najprędzej. 
Wszak trzeci Maja nieda­
leko.

wobec zaćmienia słońca po­
daję tygodnik „Naokoło 
świata’' za North China 
Daily News:

„W dniu i godzinie spo­
dziewanego zjawiska nie­
bieskiego mandaryni Szan- 
gaju zgromadzili się w wiel­
kiej sali przyjęć trybunału 
i otoczyli stół, na którym 
płonęły świece i kartki pa­
pieru aromatycznego.

Gdy słońce poczęło się 
zaciemiać, mandaryni sto­
sując się do rozporządzenia 
cesarskiego, skłonili się trzy­
krotnie, dziewięć razy ude­
rzyli czołem o ziemię.

Podniósłszy się jednocześ­
nie, wyszli na podwórze pa­
łacu sprawiedliwości i po­
lecili zgromadzonym tam 
żołnierzom i cisnącemu się 
z ulicy tłumowi, uczynić jak 
największy hałas.

Natychmiast powstała o- 
głuszająca wrzawa z akom­
paniamentem przeraźliwej 
wojskowej muzyki i wy­
strzałów broni palnej.

Cała ta wrzawa miała na 
celu odstraszenie niebies­
kiego potwora, który po­
chwycił słońce i gotował 
się je pożreć.

Wysiłki mandarynów u- 
wieńczyło powodzenie, gdyż 
demon, jakkolwiek powoli i 
z widoczną niechęcią, opu­
ścił zdobycz i ciemności za­
częły ustępować.

Wówczas mandaryni po­
wtórzyli ceremonię pokło­
nów, a następnie pożegna­
li tłum zachwycony.

CENY TARGOWE.
CHICAGO. 20 stycznia, 1904. 

MĄKA: beczka
Zimowa patent« 4.03—4.10
Najlepsza wiosenna 5.00
Żytnia zimowa 2.80—8.00

PSZENICA ZIMOWA (buszel)
No. 4 czerwona 64
No. 8 czerwona 91
No. 2 czerwona 91
No. 4 twarda 75%
No. 8 twarda 71
No. 2 twarda 85

PSZENICA WIOSENNA (btuiel)
No. 3 78—83
No. 2 86
No. 4 58-74

ŻYTO (buszel)
No. 2 61—57
No. 8 53
No. 4

KUKURYDZA (buszel)
45

No. 4 38—42
No. 3 39—44
No. 2 żółta 45—46
No. 2 43
No. 8 biała 39 -45)4
No. 8 żółta

OWIES (buszel)
41-42

No. 2 85)4
No. 2 biały 33
No. 8 34—86
No. 8 biały 85—88
No. 4 88-34
No. 4 biały 88—37
Standard 85—88)4

SIANO (1000 funtów)
12.00—17.00Wyborna tymotka

No. 1 12.00—18.00
No. 2 11.50
Wieprzowina (100 funtów) 12.25
Smalec 8.47
Żeberka 

BYDŁO
7.87

Woły tuozna 
Zwykłe

4.60—5.00 
4.00—4.60

Cielęta 8.50—4.50
Świnie tuozne 4.35—4.90
Prosięta 2 00-8.75
Owce 2 75—5.60
Jagnięta

PRODUKTA MLECZNE:
4 25—5.60

Ser Young Amerlc* 11
Ser twlns 10
Ser brlck 11
Szwajcarski 11—12
Llmburskl 10
Masło śmietankowe 28
Flrste 21
Seconds 16
Dalrles 18
Jaja, (tuzin) 32
NIesortowane 80

DRÓB (funt)
Kury (Żywe) 11
Indyki (żywe) 12
Kurczęta (żywe) 12
Kaczki 10
Gęsi 10)4

ehoroba Nerek
jest przyczyną przedwczesnej śmierci tysięcy ludzi każdego roku. 
Nie ma choroby niebezpieczniejszej i straszliwszej. Uważajcie na 
pierwsze objawy—ból w krzyżach, bezsenność, napuchnięcie człon­
ków i ogólne osłabienie.

Dra Piotra Gomozo
wywiera specyalny wpływ na nerki, te naturalne filtry ciała. — 
Usuwa zużytą materyę, która je zatyka i pobudza je do naturalnej 
działalności*.  Nie jest to lekarstwo apteczne. Do nabycia u miej­
scowych agentów albo wprost u właściciela.

DR. PETER FAHRNEY,
112—114 So. Hoyne Ave., - - - CHICAGO, ILL.

•••••••••«••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• Ä

«

10,000 (dziesięć tysięcy) 10,000
KALENDARZY MARYAŃSKICH

NA ROK 1904
(Karola Miarki w Mikołowie).

Kalendarza tego prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna­
ny on jest i lubiamy w każdej polsko-katolickiej rodzinie. Nowy kalendarz 
zawiera oprócz spisu imion świętych Pańskich na każdy dzień roku nastę­
pujące powieści, poezye 1 artykuły:

1. Wiadomości ogólne z kalendarza
liturgiczno-kościelnego.

2. Do naszych czytelników wyjątek 
z listu pasterskiego arcybiskupa 
J. BI Jeżewskiego (z ilustracyą).

8. Zgon Świętego Józefa z ilustracyą
4. Cudowny obaz Matki Boskiej 

w Częstochowie, opis z ilus- 
tracyą.

5. Ara Coell, legenda z pięknem! 
ilustracyami.

6. Urabia i Klucznik Gerwazy, ry­
sunek Kossaka do poematu “Pan 
Tadeusz.”

7. Kochani Czytelnicy, list paster­
ski Arcybiskupa Poznańskiego, 
Floryana Słablewskiego.

8. Palec Boży, powieść historyczna 
z końca przeszłego stulecia z ilu­
stracyami.
Skowronek, legenda T. Szell- 
gowskl.
Prawa droga odpowiadanie mo­
ralne z czasów obecnych z ilu­
stracyami.

11. Gospodarstwo wiersz z poematu 
“Pana Tadeusza” Adama Miczkie- 
wlcza z rysunkiem Kossaka.

12. Błogosławieństwo pierwszej Ko­

9.

10.

munii Św. Powieść osnuła na tle 
stosunków spółczeBnych, z Ilu­
stracyami.

13. Matka boleśclwa, opowiadanie 
moralne.
Pod stopami Krzyża, wierz.
Gawędy o starych dziejach z Ilu­
stracją “złota brama w Kijowie”. 
W pogoni za szczęściem, opo­
wiadanie.
Ciężkie czasy, humoreska z ilu- 
stacyaml.
Trafił frant na franta, zdarzenie 
prawdziwe, wierszem.
W czterdziestą rocznicę powsta­
nia w 1863 roku, wierszem Lud­
wika Mizerskiego.
Jak drzewa owocowe pielęgno­
wać należy, artykuł o ogrodni­
ctwie.
O przyzwoitem zachowaniu się 
w życiu codzlennem i o dobrych 
obyczajach, uwagi.
Tajemnica długiego życia, arty­
kuł treści naukowej.
Rozrywki w wolnych chwilach 
z ilzstracyami.
Praktyczne rady.
Żarty i dowcipy, z Ilustracyami.

14.
15.

16.

17.

18.

19,

20.

21.

22.

28.

:
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POSIEDZENIE repre­
zentantów organizacyj pol­
skich w sprawie budowy 
pomnika Pułaskiego w Wa­
shingtonie odbyło się w ze­
szłym tygodniu w domu 
związkowym.
Na posiedzeniu tern uchwa­

lono, aby pomnik Pułaskie­
go był konny i ustawiony 
na odpowiednie miejscu 
w stolicy amerykańskiej. 
Nadto uchwalono, aby ofia­
rować Stanom Zjednoczo­
nym jako dar od polaków 
pieszy pomnik Kościuszki, 
któryby stanął na skwerze 
Lafayetta w Washingtonie.

Wobec tego wystosowano 
następująca rezolucyę do 
rządu washingtońskiego:

“Reprezentanci obywateli 
amerykańskich pochodzenia 
polskiego zebrani dnia 10 
stycznia 1904 r., w lokalach 
domu Związku Narodowego 
uchwalają złożyć w darze 
Stanom Zjednoczonym po­
mnik Tadeusza Kościuszki, 
jenerała wojsk polskich i a- 
merykańskich, z tern zastrze­
żeniem, by pomnik ten sta­
nął na skwerze Lafayetta w 
Washingtonie. Dar ten jest 
wyrazem przywiązania i lo­
jalności obywateli amery­
kańskich pochodzenia pol­
skiego dla rządu Stanów 
Zjednoczonych Ameryki 
północnej, oraz wdzięcznoś­
ci za przychylność tegoż rzą­
du polakom okazaną.”

Rezolucyę tę wręczyć ma 
ob. T. M. Heliński odpo­
wiednim władzom, gdy po- 
jedzie do Washingtonu na 
posiedzenie komitetu pomni­
kowego jako reprezentant 
polaków.
W PONIEDZIAŁEK po­

wróci do pracy w lejarniacli 
w So. Chicago 2500 robotni­
ków, zgodziwszy się na po­
bieranie zniżonej zapłaty. 
Tym, którzy poprzednio 
pobierali dziennie $2.00, o- 
miżono płacę o lOc. na do- 
arze, tym, którzy zarabiali 

po $15 tygodniowo i wyżej 
obniżono zapłatę, o 48 pro­
cent.

Chińczycy wobec zaćmie­
nia słońca.

Ciekawe wiadomości o 
zachowaniu się chińczyków

Chiński oddział mllicyi.
SAN FRANCISKO, Cal., 

18 stycznia. — Synowie pań­
stwa niebieskiego, zamie­
szkali w San Francisco, 
sformowali oddział milicyi, 
który oddadzą na usługi Sta­
nów Zjednoczonych. Około 
100 młodych, kosookich 
chińczyków zapisało się w 
szeregi i są gorliwie popie­
rani przez całą chińską lu­
dność w tym kraju.

Wynajęto kwatery przy 
ulicy Sacramento, gdzie je 
urządzono z całym komfor­
tem, zaprowadzając tam 
wyższą szkołę, gimnastykę, 
kąpielnie i t. p.

Gazety angielskie nie mo­
gą znaleść dosyć słów po­
chwały dla chińczyków, któ­
rzy czynnie pragną służyć 
przybranej ojczyźnie.

Słabi i niedołężni 
mężczyźni

niech się nie obawiają pisać do mnie. Nie mam 
najmniejszego zamiaru naciągania was. Pragnę 
jedynie poinformować was o lekarstwie nlwe- 
czącem wszelkie choroby męskie. Cierpiałem 
pieez długie lata z powodu nadużyć młodości 
na polucyę, rozszerzenie iył, utratę męskości 
i pamięci, nerwowość i t. p. W nadziei znale­
zienia pomocy 1 ratunku wydałem setki do­
larów na specyalistów, pasy elektryczne 1 le­
karstwa, byłem zasypywany przesyłkami le­
karstw próbnych (free samplee) iak pocztą Jak 
i przez, c. O. D., przez najrozmaitszych szal 
blerzy I naciągaczy. Nieomal zupełnie zrujno­
wany, udałam się d< Europy by zasięgnąć rady 
foważnego specyalisty. Ten przepisał mi le 

arstwo, które w> leczyło mnie naisupełniej i 
dziś czuję się lepiej n'z kiedykolwiek w życiu. 
Recepte tego znakomitego lekarstwa posiadam 
do dziś i w razie potrzeby posz.Ig ją każdemu 
w kopii wraz z potrzebnemi informacyami bez­
płatnie — można z niej otrzymać lekarstwo 
w każdej lepsze) aptece za małą cenę. Uleczyło 
się już tak setki osób.

Plszcie do mnie dzlsiai Ja nie Jestem oszust 
i nie mam nic do sprzedania lub wysyłki przez 
C. O. D. i nazwisko i adres wasz zatrzymam 
Jako święty sekret. Jeśli byście przekonali się 
o jakiejkolwiek mojej nieuczciwości, pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazetach. Aures: C. H. 
BENT80N. K. Box 622. Chlcaro. 111. (4)

Żadna Kobieta

nie jest piękną

Listy Polskie na Poczcie.
15 2 Adamowa ta A 
1596 Ambrożewlcz P 
1517 Baranoski S 
1522 Balakl W
1524 Baryzel W
1525 Bartkiewicz J 
1532 Biela A
1534 Bernatowie» L
1535 Biegon A 
1539 Bile» aez J 
1515 Borowiec J
1546 Bery ki J
1547 Borek J 
1541 B» rowek! J
1550 Bryk A 
155S Cetera .1 
1560 Chmielewski F
1562 ClealaD B
1563 Clecieaki F
1564 Ciemięga J 
1566 rucbinowakl 8
1575 Czepek M
1576 C»> ja M 
1578 Deblewaki S 
1581 Dombrowaki J 
1583 Dry-eńeki T
1585 Dudek W
1586 Dusza W
1587 Dztwik A 
1598 Fatka W 
160-4 Franczyk A 
1607 Fundakowaki W 
lt09 Gajewka K 2
1612 Gawrich F
1613 Gawlik M
1614 Gajda W 
1621 Głembod P 
1623 Glatk wska K 
1626 Golco J

1859 Radwicz P 
1S60 Kapała C 
1869 Rodny J 
1872 Romański J 
188u Rusin L
1881 Rymut W
1882 Rys j 
1887 Sas J
}ols J
1915 Slem .sto J

'Ikkiewlcz W
1923 SI rocki J
1924 S wiak P
1925 8k. do sek K
1927 Skwarek
1928 Słowik J 
1934 Sobokski J 
1938 Sos ow ka R 
1941 Rowolskl W 
1946 Szymała S 
1948 Staniewicz K 
1951 St«glń ki 8 
1953 Stankiewicz S
1957 Stelmanowska A
1958 Sto bar z J
1959 Stok J
1968 Sulikowski J 
1966 Su o» ia> L
1969 Hodelski A 
1971 Światek P 
1975 Szczepański M
1977 Szaian J
1978 Pzaleva T
1979 Szikas I 
1981 Szponder M 
1983 Sz eiter F
1986 Szyjowlcz L
1987 Szyperski J 
1996 Tboruckowa B

jeżeli nie używa Dra Bonker’a 
Complexion Cream.

NA SPRZEDAŻ W APTBCB

XÏLOWSKI’S PHARMACY,
70!) Milwaukee Avenue,

CHICAGO, .... ILLINOIS.

Spytajcie się o swych przy­
jaciół o Dra BonkeFa Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker’a Pigułkąch na roślin­
nych,gwarantowanych, źe wy­
leczą zatwardzenie. Cena 25c.

24. 
2r>

Jako dodatek dołączony jest k81enarz ścienny na rok 1904, kalenda 
rzyk kieszonkowy, Chrystus Pan w katedrze Krakowskiej, Bóg był 1 jest, 
ojczyzna trzy obrazy cieniowe 1 obraz kolorowy Matki Boskiej Często­
chowskiej.

Cena pojedynczego egzemplarza 20 centów.
Dla kupujących w większej Ilości odstępuje się odpowiedni rabat.

W. DIN1EWICZ, 532 Noble st., CHICAGO, 1LL.

: 
: ©

Czarodziejska maszynka
JEST CUDOWNY WYNALAZEK.

Cena 50 centów.
Ta cudowna maszynka odpowiada na wrzyat- 

kle pytania tak prędso. Jak Bią ją zapyta. Ona po­
wie o miłości, handlu i nieszczęściu prędko i pra­
wdziwie. Ona Jest tak urządzona, że powie wam 
wasza przyszłość tak prędao, Jak ai£ oto zapyta­
cie. Ona jeet urządzona na naukowych podstawach. 
Do niej możesz mówić, Jak do żywej, ponieważ 
ona odpowie na wtzyatko przez przyprawiony róg 
Ruch wansych u«t i glonu przynoid c downą odpo- 
wedż. Ona jest dobrą k żdemu człowiekowi i mo 
że starczyć na zawsze. Bardzo dużo śmiechu mo- 
żn*  z nią mieć na balach i innych zebrania*  h. Z 
nią też można i pieniądz zarobić, ponieważ można 
z n’ą chodzić i przepowiadać itufzkie azczęścia i 
nieszczęścia. Jeżeli chceez wiedzieć swoje szczę­
ście i nie«<z«*zęścb , które może czeka ciebie, lub chceaz wynaleźć, czy dootanierz męża lub kobie­
tę i czy cię kocha lub nlo, to tylko atę zapylaj czarodziejskiej maszynki, a ona na wszystko odpo­
wie. Ta maszynka jest ładnie i silnie zrobiona z niklu i może starczyć na wieczne czasv.

Sprzedajemy tazże rozmaite maszynki do drukowania, książki, rozmaite towary, odznakidla 
towarzystw, pieczęcie, chorągwie, itd. Wysyłamy katalogi na żądanie. Wyślljcie pieniądze przsa 
Money order lub w liście regielrowanym. Przesyłki niżej dolara przyjmujemy w znaczkach 
jiocztowych jcdnucentowych.

Judicious Advertising Agency,
CHICAGO, ILL.

Ztmnvienia należy posyłać wprost pod powyższy adres a nie do “Gazety Polskiej.’*

| POLSKA APTEKA, 25
: Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i zagranicznych.
_ W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady
• na wszelkie choroby.

OTO

1631 Górka M
1632 Grabowska E 
1638 G rżenia W
1647 Hajc к J 
1665 H'»ro’ecki S 
1671 Horbac eki К
1675 Jabłoński J
1676 Janick*  J 
1680 Januszewski В 
1682 Janikowski S 
1690 Juszka J
1693 Kallcińskl M
1697 Kaspiński P
1698 Karp rak W 
1700 Kulaw J
1702 Kierzek J 
1706 Kio рос ński В 
1708 Kmaga T
17'2 Korłowskl W 
1718 Kosak К
1710 Ко w» lewski A 
1720 Korola M
1725 Krawczyk P
1732 Książek F
1733 Kuchta J
1737 Krzymkowskl A 
1743 Latkowski F 
1750 Leszczyński B 
1765 Marcyk J 
1770 Matuszewski W 
1772 Marezałen A
1774 Marzło S
1775 Makowski A
1776 Markowicz Z
1779 Migało k» Z
1780 Milczarczyk W
1782 Michałek T
1783 Mika F
1786 M ka M
1787 Mlk’as M 
1791 Mozyka 8
1810 Opielanka K
1811 Opięła 8
1812 Ostrowski A 
1821 Paradowska A 
1825 Paw'ak J
1835 Piecuch M 2
1838 “łerowskl J
1839 Pierzchała M 
1340 Plechoiński A

1997 Tilas J
1999 Tobiasz J
2000 Toraaszeski A
2001 Tomaszewski F 
2 05 Trenke J
20 8 T łącz W 
2010 Tusłńekl T
2012 Tylikowski F
2013 Tylka M 
20 6 Ul’jas A
2022 Von Makowska В 
2026 Wadas A 
2029 Walenda S
2037 War-ra S
2038 Wardows к i M
2040 Wawrzyński К
2041 Wawrzyński C 
2050 We-alocki M 
2053 Wlas 3
2055 Wilkowskt A
2056 W tkoski S
2061 Wyrzkowski J
2062 Wleznocki M
2064 Wiśniewski A
2065 Wiftn'oska К
2069 Wo ci к W
2070 Wojcik W 
2072 Wojtas L
2074 Wnbwska C
2075 Wolakowna L 
3076 Wndyński J
2081 Wołoszyn P
2082 Wnro*ska  S
2083 Wózek J
2084 Woź iak J 
Z085 Wrzos A
20% Wujcik A 
2087 Wujcik M 
2090 Żaba J
2 91 Zafaremski F
2093 Z -łeń«k1 8
2094 Załews i A 
2096 Zapkiewicz J
2Ю2 Zaz’ckl J 
2ЮЗ Zboroski J
2104 Z-lanowska A 
2108 Z*b>owskl  M
2110 Z'ellhska J
2111 Zilez’hski M

1842 Pietrow-ki M 
1844 Pirog W 
1846 Piaskowski A 
1S5Ü Polak 8 
18*1  Pollński E
1853 Po'*ho  w«* к i J
1854 Pradelski W
1856 P zytnłskl W
1857 Pyrek W
1858 Pyrez W

2114 Ziomek M 
2116 Zibelińeki S 
2119 Zobodziewski P
212 Zol ad z S
21 2 Zopel В
212.3 Zorzk ewi- z T 
21 6 4nkasiewicz 8
2128 Zurawicki A
2129 Zuszcrak T
2130 Zylewicz C

WINO
jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
żołądek.

TRINERA
AMERYKAŃSKI 

ELIXIR 
GOKZKIEGO 

WINA 
jest komblnacyą wina z ziołami 1 
dla tego stanowi najlepeze lekar­
stwo familijne na żołądek i ner­
wy, które wzbogaca i wyrabia 
krew. Do nabyola w aptekach.

JOS. TRINER,
799 8. Ashland Ave-,Chicago.Ill.

Kuflewskiego maść różana u- 
sunie wszelkie dolegliwości świerz­
bu i robi cerę gładką, czystą i 
miękką. Przewyższa wszelkie d sś 
cie tego rodzaju jest doskonałą 
na usta, wyrzuty na twarzy, po­
pękane ręce, także po ogoleniu 
się. Cena 30c S. J. Kuflewski, 
1335 W. 22 st., Chicago, 111. (x)

CUDOWNA! NOWOŚĆ!
Niewidziany Dotąd Wynalazek,

SAMOGRAJĄCE RELIGIJNE OBRAZY OŁTARZOWE.
WYRABIANE PRZEZ KATOLICKĄ FIBMĘ.

Donosimy niniejszem, 
że założyliśmy fabrykę 
sami w*  rabiamy Samogr 
jące Religijne Obraz*  
Ołtarzowe.

Są to obrazy religijn 
niesłychanie piękne, n 
mające nic równego sobi 
które przy ukazaniu się n 
wystawie w Paryżu, uczy 
niły artystycznemi wy­
kończeniami swojemi i ory 
ginalnością, ogromne wra 
źenie. Obrazy te, któryel 
podobizna obok jes 
umieszczoną, osadzone s 
w silnych ramach, pięknie 
ozdobionych i pozłacanych.

W wewnątrz znajdują 
się figury: PRZENAJ­
ŚWIĘTSZE SERCE 
PANA I ŚWIĘTA 
RODZINA it.d., arty­
stycznie wykonane i 
pięknie pomalowane. 
Figury te umieszczone 

są w pięknej skrzynce, wybitej jaknajlepszą satyną w różnych kolorach 
jak: jasno-niebieskiego, różowego, białego i t. d. Skrzynka sama zaś 
znajduje się pod szkłem, którego ramy pomalowane są prawdziwie ar- 
tystveznie różnemi kolorami. W wewnątrz ukryty jest automaty­
czny przyrząd, który za nakręceniem, wygrywa wszystkie pieśni 
święte, pięknym, głośnym i tak słodkim tonem, jak to w ogóle 
być może. Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na wi­
dzu, i stanowić może ozdobę każdego pokoju. Muzyka jego uczynić 
może prawdziwą zabawę w wolnych od pracy chwilach.

Ponieważ sani obrtzy te fabrykujemy, jesteśmy w stanie takowe 

. , ilarya, Józef.) Rozmiar 22x28 cali.
Cena $5X0.

Najsł. Serce Jezusa. Rozmiar 18x24 cali, z muzyką. Cena $5.00. 
Najsł. Serce Maryi. Rozmiar 18xs4 cali, z muzyką. Cena $5.00. 
Niepokalane Poczęcie Maryją Rozmiar 18x24 cali, z muzyką. Cena $5.05.

j Aiituni. iwziinur 10*41  van, z muzyKą. t eaa $5.00.
POTRZEBUJEMY AGENTÓW.

Wszystkim tym którzy mają u nas obstalowane Obrazy, wyślemy w je paru dniach 
Adresować należy:

The Marion Supply Co.
771 Milwaukee ave., CHICAGO, ILL

sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej jak następuje:
No 1. Święta Familia, 8 statuy (Jezus i Marya, Józef.) R

z muzyką.
No 2.
No 8.
No 4. r . _______,____
No 5. jwięty Józef. Rozmiar 18x24 cali, z muzyką Cena $5.00.
No 6. Święty Antoni Rozmiar *8x24  cali, z muzyką. Cena $5.


